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D z ie n n ik  „P raw d a” « popularności 
w Polsce „K ró tk ie g o  Kursu  

H istorii W K P (b )”
( i) M O S K W A  (PAP). „P ra w ­

da“  w  korespondencji w łasnej 
z W arszaw y podkreśla, że „K ro t  
k i  K u rs  H is to r ii W K P (b)‘ zdo­
b y ł w  Polsce ogromną po pu la r­
ność. K lasyczna praca w ie lk iego  
wodza ludzkości S ta lina  
pisze „P ra w d a “ , stała się u lu ­
b ionym  dzie łem  m ilionow ych  
rzesz lu du  pracującego Polski, 
po tężnym  orężem w a lk i o socja 
lizm , o t rw a ły  pokój na ca łym  
świecie.

P rzypom ina jąc, że „K ró tk i 
ku rs  h is to r ii W K P (b)“  ukazał 
się w  Polsce ju ż  w  k ilk u  w yd a ­
niach o łącznym  nakładzie  1.350 
tys ięcy egzem plarzy, „P ra w d a “  
donosi o p rzygo tow yw an iu  no­
wego 100 tysięcznego nakładu. 
D z ienn ik  pisze rów nież o szero­
k ie j'k a m p a n ii odczytowej, prze­
prowadzonej w  Polsce w  zw iąz­
ku  z X I I  rocznicą ukazania się 
„K ró tk ie g o  ku rsu  h is to r ii 
W K P (b )“ .

ZS R R  przygw ażdźa kłam stw a  
im peria lis tów  w spraw ie

niem ieckich  jeńców wojennych  
N o t y  radzieckie do USA. Anglii i Francji

(f) M O S K W A  (PAP). Rządy 
Stanów Zjednoczonych, W. B ry  
ta n ii i  F ra n c ji w ystosow ały do 
rządu radzieckiego noty, zaw ie­
ra jące pozbawione w szelkich 
Podstaw tw ie rdzen ia  ja kob y  w 
Zw iązku R adzieckim  zna jdow a­
ła  się nada l znaczna ilość n ie ­
m ieckich  jeńców  w ojennych.

W  dn iu  30 w rześnia ambasa­
dy Stanów Zjednoczonych, W. 
B ry ta n ii i F ra n c ji o trzym a ły  
no ty , zaw iera jące odpowiedź 
rządu ZSRR. Treść no ty  do 
rządu USA jes t następująca: 

„M in is te rs tw o  spraw  zagra­
nicznych ZSRR, po tw ie rdza jąc 
odb ió r no ty  z 14 lipca rb. uw a­
ża za konieczne s tw ie rdz ić  co na 
stępuje:

Z aw arte  w  w yże j w ym ie n io ­
ne j nocie tw ie rdzen ie  o tym , że 
w  Z w iązku  Radzieckim  rzeko­
mo zna jdu je  się nada l znaczna 
ilość jeńców  n iem ieckich  pozba­
w ione je s t wsze lk ich podstaw i 
n ie  odpow iada rzeczywistości.

Jak w iadom o na podstaw ie 
ko m u n ika tu  agencji TASS z 5 
m a ja  rb. rep a tria c ja  n iem iec­
k ich  jeńców  w o jennych ze

Z w iązku  Radzieckiego zakoń­
czona została na początku 1950 
r. Wszyscy niem ieccy jeńcy  
w o jenn i, k tó rzy  zna jd ow a li się 
w Z w ią fk u  R adzieckim  zosta li 
re p a trio w a n i do N iem iec za 
w y ją tk ie m  9.717 osób skazanych 
za dokonane przez nie  ciężkie 
zbrodnie w o jenne oraz 3.815 
osób, k tó rych  spraw y w  zw iąz­
ku  z dokonanym i przez nie 
zbrodn iam i w o jen nym i zna jdo­
w a ły  się w  to ku  śledztwa ja k  
rów nież 14 osób, k tó rych  repa­
tr ia c ja  została czasowo w s trzy ­
mana w sku tek  choroby.

Wobec przytoczonych w yżej 
w yczerpu jących danych do ty ­
czących re p a tr ia c ji n iem ieckich  
jeńców  w o jennych ze Z w iązku  
Radzieckiego, rząd radz ieck i nie 
może tra k to w a ć  tego pow tórne­
go zwrócenia się S tanów Z je d ­
noczonych w  te j k w e s tii do rzą­
du radzieckiego inaczej n iż  ja ko  
dążenie do w yko rzys tan ia  spra­
w y  n iem ieckich  jeńców  w o je n ­
nych w  celach propagando­
w ych “ .

Rząd radzieck i sk ie row a ł no­
ty  analogicznej treśc i rów n ież  
do rządów A n g li i i  F ranc ji.

Dla uczczenia 33 rocznicy Wielkiego Października i I I  Światowego Kongresu Pokoju

1.000 ton surówki ponad plan 
wyprodukuje huta „Szczecin”

A ka d e m ia  z o k a z ji Ś w ię ta  
N arodow ego C h in  L u d o w ych

Zobowiązania, podejmowane masowo dla uczczenia 33 
rocznicy Wielkiej Październikowej Rewolucji Socjalistycz­
nej i I I  Światowego Kongresu Pokoju, wyrażają dążenie 
mas pracujących całego kraju do podniesienia produkcji, do 
przedterminowego wykonania zadań pierwszego roku Pla­
nu 6-letniego, wyrażają solidarność z potężnym ZSRR — 
główną twierdzą pokoju światowego i z całym światowym 
obozem pokoju. Zobowiązania podjęły m. in.: załoga huty 
„Szczecin“, fabryka im. gen. K. Świerczewskiego w Warsza­
wie, transportowcy PPB, zatrudnieni przy MDM, kolejarze 
węzła Przeworsk i in.

A rm ia  ludow a udarem niła  nowe  
próby w ysadzenia desantów  

przez agresora
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne a rm ii lu do w e j K o re ań ­
sk ie j R e p u b lik i Ludow o-D em o­
k ra tyczne j w  kom unikacie , og ło­
szonym 2.X rano donosi:

W  oko licach Seulu jednostk i 
a rm ii ludow e j, u trzym u jąc  po­
przedn io zajęte pozycje, w  d a l­
szym ciągu prowadzą zacięte 
w a lk i z w o jskam i n ie p rzy ja c ie l­
sk im i. Na północny wschód od 
Seulu rozgorza ły  w a lk i o wzgó­
rze M ih a r i, k tó re  k ilk a k ro tn ie  
przechodziło z rą k  do rąk. Od­
dz ia ły  a rm ii ludow e j zadały n ie ­
p rzy ja c ie lo w i duże s tra ty .

D riia  25 w rześnia ok rę ty  n ie ­
p rzy jac ie lsk ie  o pojem ności 5 
tys." ton, k ilk a  s ta tków  desanto­
w ych  oraz ponad 10 łodzi m oto ­
row ych  pod osłoną silnego ognia 
a rty le ry jsk ie g o  us iłow a ły  w ysa­
dzić desant na w ysp ie O sikdo w  
pob liżu  Kunsan. O ddzia ły  a rm ii 
ludow e j, stacjonu jące na te j w y ­
spie z lik w id o w a ły  desant n ie ­
p rzy jac ie lsk i.

D n ia  1 październ ika ogniem 
a r ty le r ii p rzec iw lo tn icze j s trą ­
cono 1 le k k i bom bowiec am ery­
kań sk i oraz 1 pościgowiec, k tó ­

re dokona ły  na lo tu  na Phenian.
P E K IN  (PAP). W  pon iedz ia ł­

kow ym  kom un ikac ie  w ieczor­
nym  dowództwo naczelne ko re ­
ańskie j a rm ii ludow e j podało, że 
na w szystk ich  fron tach  jednost­
k i a rm ii ludow e j prowadzą za­
ciekłe  w a lk i z nac ie ra jącym i 
w o jskam i am erykańsk im i.

W  re jon ie  Seulu n iep rzy jac ie l, 
u s iłu jąc  rozw inąć ofensywę w 
k ie ru n k u  północnym , n ie jedno­
k ro tn ie  a takow a ł pozycje w o jsk  
ludow ych. Jednakże bohatersko 
walczące oddzia ły  a rm ii ludow e j 
odpa rły  a tak i n iep rzy jac ie lsk ie . 
W  w a lkach  tych jednos tk i a rm ii 
ludow e j zniszczyły 4 czołgi, 6 
sam olotów i  in n y  sprzęt w o jen ­
ny  n ieprzy jac ie la .

N iep rzy jac ie l pod osłoną kon ­
centrycznego a rty le ry jsk ie g o  o- 
gnia okrę tów  w o jennych  i  p rzy 
poparciu  lo tn ic tw a  us iłow a ł w y ­
sadzić desant na w ysp ie  Pen ien- 
do u zachodnich w ybrzeży K o ­
re i. O ddzia ły obrony nadbrzeż­
nej na w ysp ie Peniendo w  za­
c iek łych  w a lkach  zadały oddzia­
łom  desantowym  ciężkie s tra ty  
i  zepchnęły je  do morza.

P ow rót tło M oskw y kołchoźników  
radzieckich  z w ycieczki do Polski

(f) M O S K W A  (PAP). — Po 
k ilk u ty g o d n io w y m  pobycie w  
Polsce pow róc iła  do M oskw y de 
legacja radzieckich ko łchoźn i­
ków , p racow n ików  sowchozów i 
ośrodków  maszynowo -  tra k to ­
row ych  z członkiem  K o leg ium  
m in is te rs tw a  ro ln ic tw a  ZSRR—- 
Pogorie łowem , na czele.

Na D w orcu  B ia ło ru sk im  de­
legację p o w ita ł w icem in is te r 
ro ln ic tw a  ZSRR — S trie lcow , 
w yżsi u rzędn icy m in is te rs tw a

ro ln ic tw a , a także p rzedstaw i­
ciele ambasady RP w  M oskw ie 
_ charge d 'a ffa ires  — J. Zam - 
brow iczem  na czele. Członkow ie 
de legacji z g łębok im  wzrusze­
n iem  opow iada li o serdecznym 
przy jęc iu , jak iego  doznali w 
Polsce Ludow e j, przekazując w y 
razy wdzięczności po lsk im  m a­
som pracu jącym  i  rządow i po l­
skiem u, ja k  rów n ież w yra zy  
przeświadczenia, że naród p o l­
ski zwycięsko zbudu je u s tró j so 
c ja lis tyczny.

R obo tn icy  h u ty  „Szczecin“  zo­
bo w ią za li się m. in . w yp ro d u ­
kow ać w  paźdz ie rn iku  br. 1000 
ton  su ró w k i ponad p lan  oraz 
oddać do u ży tk u  w ykonane poza 
planem  in w e s tycy jn ym  2 zbiór 
n ik i na rudę. Ogólna wartość 
w ykonanych  prac wyn iesie  ok. 
110 m iln . zł.

W  hucie „O s tro w ie c " zadekla­
row ano w y top ić  dodatkowo 300 
ton  s ta li i  50 ton surów ki, u - 
spraw n ić transport. Ogółem hu ­
tn ic y  z „O strow ca“  dadzą dodat­
kow ą produkc ję  w artośc i ponad 
50 m iln . zł.

P racow n icy s ta low n i w  hucie 
„S ta low a W ola " zobow iązali się 
w yp rodukow ać 2 tys. ton  s ta li 
ponad p lan i  w ezw a li w szystk ie  
oddzia ły h u ty  do oszczędności 
prądu.

Załoga fabryki im. gen. K.
Świerczewskiego da

ponadplanową produkcję 
wartości 4.760 tys. zł

Realizacja zobowiązań załogi 
F a b ry k i im . gen, K . Ś w ierczew ­
skiego w  W arszaw ie, pod ję tych 
d la  uczczenia roczn icy R ew olu­
c ji P aździe rn ikow e j i  I I  Ś w ia ­
towego Kongresu P oko ju  — 
przyn iesie  dodatkową, ponad­
p lanow ą produkc ję  w artośc i 
4.760 tys. zł. W śród zobowiązań 
in dyw id u a ln ych  w y ró żn ia ją  się 
postanow ienia sz lifie rza  g w in ­
towego tow . Skow arskiego i 
tow . tow , Kosińskiego oraz R u t­
kow skiego z dz ia łu  rem ontow e­
go. (k)

Zobowiązania pracowników 
PPB OST przyśpieszą 

roboty ziemne przy budowie 
M D M

(K or. w ł.) Poważne zobow ią­
zania pode jm u ją  masowo ro b o t­
n icy  budow lan i. M . in. przysp ie­
szą się rob o ty  żiemne p rzy  b u ­
dow ie M arsza łkow sk ie j D z ie l­
n icy  M ieszkan iow ej w  W arsza­
w ie  dz ięk i zobow iązaniom  pod­
ję ty m  przez p ra cow n ikó w  w y ­
dzia łu  transportow ego PPB OST. 
P ostanow ili on i zorganizować 
w łasny tabor, sk łada jący się z 
30 po jazdów  mechanicznych, 
k tó ry  usunie trudności, pow ­
stające p rzy  w yko n jrw an iu  ro ­
bót z iem nych p rzy  budow ie 
M H D . W ykonanie tego zobow ią­
zania da oszczędność 1.620.000 
zł. (h)

Maszyniści węzła 
przeworskiego przejadą 110 

tys. km bez naprawy 
parowozu

(Kor. w ł.) O dpow iadając na 
apel h u ty  „P o k ó j“  zespół P aro­
w ozow n i P K P  w  P rzew orsku 
postanow ił przez 3 m iesiące w y ­
konyw ać bieżące na p ra w y pa­
row ozów  w  130— 150 proc. no r­
my.

M aszyniści przeworskiego w ę­
zła kole jowego: K u re k , Teresz- 
k iew icz i  H ank iew icz oraz ich 
pomocnicy, obsługujący pa ro ­
wóz O L  12-35 podw yższy li dla 
uczczenia roczn icy W ie lk ie j Re­
w o lu c ji S ocja listycznej swe do­
tychczasowe zobowiązanie prze­
jechania 100 tys. k m  bez na ­
p raw  parowozu do 110 tys. km .

Członkow ie spó łdz ie ln i we w si

Psarskie dla uczczenia 33 ro ­
cznicy W ie lk iego P aździe r-

n ika  i  I I  Św iatow ego K o n ­
gresu P oko ju  p o s tano w ili m. in. 
do końca br. zwerbować 6 no­
w ych  członków, a członkow ie 
RZS w  W ojnow ie  4 nowych 
członków.

Najm łodsza spośród spó łdz ie l­
n i p ro du kcy jnych  w  pow. Cho­
dzież, założona w  N ow ej W si 
ma do końca br., ja k  opiewa 
zobowiązanie pow iększyć się o 
dalszych 10 członków.

Niezależnie od tych  zobow ią­
zań, członkow ie tych  trzech spół 
dz ie ln i pos tanow ili do końca

bm. zorganizować u siebie w spół 
ne czytan ie czasopisma „S pó ł­
dz ie ln ia  P rod ukcy jna “  oraz 
ks iążk i p ion ie ra  k o le k ty w iz a c ji 
w  Z w ią zku  Radzieckim  Teodo­
ra  D ubkow ieckiego —  „N ow e 
życie w s i“ .

(K or. w ł.) R obotn icy ro ln i, za­
tru d n ie n i w  m ają tkach PGR 
Dolnego Śląska, a m. in . załoga 
zespołu w  Rostokach w  okr. 
legn ick im , zobow iązali się zna­
cznie przyspieszyć w yko p  i  od­
stawę bu raków  cukrow ych  oraz 
ziem niaków .

Austriacki świat pracy solidarnie 
przygotowuje się do strajku powszechnego
Represje policyjne nie odstraszą robotników od w alki o swe prawa

(f) WIEDEŃ (PAP). — Austria stoi pod znakiem przygo­
towań do strajku powszechnego, który rozpocząć się ma 
w środę, jeśli rząd nie uwzględni postulatów, wysuniętych 
na ogólno - austriackiej konferencji członków rad zakła­
dowych.

Jak w iadom o na kon fe ren c ji 
te j, w  zw iązku z zatw ierdzen iem  
krzywdzącego ro b o tn ik ó w  u k ła ­
du cen i płac zażądano anu lo ­
w an ia  podw yżk i cen lu b  pod­
wyższenia płac, w prow adzen ia  
ustaw ow ej k o n tro li cen oraz u -  
dzielenia gw aranc ji, że szyling 
aus triack i nie zostanie zdewa- 
luowany.

Z całej A u s tr ii n a p ły w a ją  w ia  
domości o licznych w iecach, na 
k tó rych  rob o tn icy  so lida ryzu ją  
się z uchw a łam i ogólno -  au­
s tr iack ie j k o n fe re n c ji cz łonków  
rad  zakładowych. U ch w a ły  te 
po pa rli m. in. rob o tn icy  n a j­
w iększych au s triack ich  zak ła ­
dów przem ysłow ych V ere in ig te  
O esterre ichische S ta lh w e rke  w  
L inzu , kom ite t w ykonaw czy 
zw iązku zawodowego p ra cow n i­
kó w  przem ysłu w łók ienn iczego 
i  skórzanego w  L inzu , ro b o t­
n icy  zakładów  przem ysłow ych 
w  Grazu, H u ty  D onaw itz , za­
k ła dó w  przem ysłow ych g t. Pool
ten, rob o tn icy  przem ysłow i S ty 
r i i  oraz rob o tn icy  w iększości fa 
b ry k  w iedeńskich.

P rezyd ium  ogólno -  aus triac ­
k ie j kon fe ren c ji cz łonków  rad 
zakładowych ukonsty tuow a ło  
się ja ko  k ie ro w n ic tw o  a k c ji 
s tra jko w e j. W  w ydane j odezwie

wezwało ono ludność A u s tr ii do 
poparcia słusznej i  sp ra w ie d li­
w e j w a lk i k lasy  robotn icze j. Po 
stanow iona przez rząd podw yż­
ka cen —  stw ie rdza odezwa —  
zagraża nie ty lk o  egzystencji ro 
bo tn ików , lecz także egzystencji 
re n tie ró w  i em erytów , rzem ieśl 
n ików , in te le k tu a lis tó w  i  urzęd 
n ików . Również biedota w ie j­
ska n ic  n ie  zyska na now ym  
układzie , gdyż podw yżka w szy­
s tk ich  cen i  wzrasta jące cię­
żary podatkowe czynią je j sy­
tuac ję  rozpaczliwą. U k ła d  o pod 
wyżce cen jest zamachem na 
ludność pracującą. D latego też 
cała ludność m usi przyczyn ić się 
do obalenia tego an ty ludow ego 
uk ładu . Nasza w a lka  je s t w a l­
ką w  im ię  in teresów  całego na ­
rodu i  na ród zwycięży.

W ładze austriack ie  przeszły 
do re p re s ji w  stosunku do robot 
n ików , walczących w  obronie 
swych żyw o tnych  in teresów . W 
n o ty  "z "n iedzie li na poniedzia łek 
p o lic ja  w  L in z u  aresztowała 
w szystk ich  delegatów na ogól­
no -  austriacką kon fe renc ję  
cz łonków  rad zakładowych. P ra  
w icow o -  socja lis tyczny m in i­
ster sp raw  w ew nętrznych, H e l- 
mer, zapow iedzia ł represje  w o ­
bec tych  po lic jan tó w , k tó rz y  od

m ów ią  w ystąp ien ia  
robo tn ikom .

przeciw ko

USA chcą użyć policji
mocarstw okupacyjnych

przeciw strajkującym
(d) W IE D E Ń  (PAP). W  W ied ­

n iu  odbyło się ko le jne  posiedze­
n ie  Rady Sojuszniczej w  A u ­
s tr ii.

W  toku  obrad, przedsta­
w ic ie l U SA w y s tą p ił z o- 

'świadczeniem, us iłu jącym  zrzu­
cić na ZSRR w inę  za ruch  s tra j­
kow y, ja k i w yb uch ł osta tn io  w  
A u s tr ii na tle  w a lk i rob o tn ików  
o poprawę w a run ków  b y tu . ’ 
P rzedstaw ic ie l am erykańsk i za­
p roponow ał p rzy  ty m  użycie s ił 
p o licy jn ych  m ocarstw  o k u p a ­
cy jn ych  do zd ław ien ia  ruchu 
stra jkowego.

P rzedstaw ic ie l ZSRR w  spo­
sób kategoryczny zaprotestow ał 
p rzeciw ko oszczerstwom przed­
s taw ic ie la  am erykańskiego i  o 
św iadczył, że ruch  s tra jk o w y  
rob o tn ików  au s triack ich  pow sta ł 
w  w y n ik u  narzuconego A u s tr ii 
p lanu  M arshalla .

800 tys. podpisało Apel 
Pokoju

(f) W IE D E Ń  (PAP). Jak  po 
da je A u s tr ia c k i K o m ite t O broń­
ców P oko ju , liczba zebranych 
w  A u s tr i i podpisów pod A p e ­
lem  S ztokho lm skim  osiągnęła w  
dn iu  1 październ ika 800 tysięcy.

Naród francuski nie chce i nie będzie 
walczyć przeciwko ZSRR

Streszczenie referalu Iow. Maurice Thoreza na plenum KC KP Francji
(f) GENEWA (PAP). W Paryżu odbyło się plenum KC Ko­

munistycznej Partii Francji, na którym wygłosił referat Mau- 
rice Thorez.

I W arszawska K o n fe re n c ja  O brońców  P oko ju

1 bm. obradow ała l  W arszawska K on fe renc ja  O brońców  Pokoju. Na zdjęciu delegaci na sa li obi ad
F O tO  A K

W ydarzenia osta tn ich 6 m ie ­
sięcy — pow iedz ia ł Thorez — 
w  pe łn i p o tw ie rd z iły  słuszność 
oceny naszego X I I  Kongresu, że 
pokój zna jdu je  się w  niebezpie­
czeństwie. K a p ita liś c i am ery­
kańscy i  podporządkowane im  
rządy m arsha llow sk ie  gorączko­
wo przyśpieszają swe p rzygoto­
w an ia  wo jenne p rzeciw ko Zw iąż 
k o w i Radzieckiem u i  k ra jom  
dem okrac ji ludow e j. K a p ita liśc i 
am erykańscy i  podporządkowa­
ne im  rządy m arsha llow skie  
p rzestaw ia ją  pośpiesznie swą 
gospodarkę na to ry  wojenne.
Imperialiści przygotowują 

wojnę przeciw ZSRR 
i Polsce

M ówca zdem askował am ery­
kańską p o lity k ę  grab ieży ko lo ­
n ii, agresywną in te rw e nc ję  A -  
m erykanów  w  K o re i, m askowa­
ną flagą ONZ, agresję am ery­
kańską p rzec iw  C hinom  i  w y ­
słanie m is ji am erykańsk ie j do 
Indochin.

Thorez s tw ie rdz ił, że re m ili-  
ta ryzac ja  N iem iec zachodnich 
stanow i o lb rzym ie  niebezpie­
czeństwo d la  F ra n c ji i  pokoju. 
K a p ita liś c i n iem ieccy po odbu­
dow an iu  s ił zbro jnych  i  potę­
żnego przem ysłu wojennego za 
pragną p rzyw róc ić  dawne g ra ­
nice N iem iec, odbić ziemie sło­
w iańsk ie  niegdyś zrabowane 
przez P rusy i  w  1945 r. zw ró ­
cone ich p ra w ym  w łaścic ie lom . 
U rzeczyw istn ien ie  tych  planów  
m ożliw e jes t jedyn ie  na drodze 
w o jn y  przeciw ko Polsce i  prze­
c iw ko  ZSRR, do k tó re j zachę­
cają im p e ria liśc i anglosascy i 
ci, k tó rz y  rządzą obecnie we 
F ra n c ji, poddając w  w ą tp liw ość 
gran icę na Odrze i  Nysie i  pod­
sycając odwetowe nastro je  
w śród N iem ców.

Sojusz prowadzący 
do Vichy

Ludzie  z p a r t i i am erykańsk ie j 
—  pow iedzia ł Thorez — chcie­
l ib y  zmusić naród francusk i, a- 
by  u w ie rzy ł, że to rzekom o 
Zw iązek R adziecki narusza po­
k ó j i zagraża naszemu k ra jo w i. 
Lecz na ród  francu sk i nie po­
zw o li się oszukać. N aród f ra n ­
cusk i n ie  zapom ina i n igdy nie 
zapom ni co zawdzięcza bohate-

rom  S ta ling radu . N aród  f ra n ­
cuski je s t bezgranicznie wdzięcz 
n y  sw ym  w yzw o lic ie lom  —  żo ł­
n ierzom  radz ieck im , ich u k o ­
chanemu wodzow i w ie lk ie m u  
S ta lino w i. N a ród  francu sk i nie 
chce i  n ie  będzie w a lczy ł prze­
c iw ko  Z w ią zkow i Radzieckie­
mu.

Thorez p rzypom n ia ł przed­
s taw iony przez m in is tra  A n ­
drze ja  W yszyńskiego program  
po ko jow y na V  sesji Z grom a­
dzenia Ogólnego NZ. Zw iązek 
R adziecki —  pow iedz ia ł Thorez 
— n ie  m iesza się do spraw  in ­
nych narodów . Zw iązek Ra­
dziecki n ig d y  n ie  zagrażał i  nie 
zagraża żadnemu narodow i. 
Jest fak tem , że państwowe in ­
teresy F ra n c ji i  Z w iązku  Ra­
dzieckiego n ie  są ze sobą 
sprzeczne w  żadnej sprawie.

P. B id a u lt, a następnie 
R obert Schum an b y li tw ó r ­
cam i nowego ku rsu  w  naszej 
po lityce  zagranicznej.

—  To on i pod ję li in ic ja ty w ę  
po w ro tu  do sojuszu, k tó ry  p ro ­
w adz i nas do epoki V ich y  i 
w spó łp racy z nazistam i w  celu 
rozpętan ia  w o jn y  przeciw ko 
Z w ią zko w i Radzieckiem u.

Faszyzm oznacza słabość 
burżuazji

Thorez wskazał, że rep re ­
syjne przedsięwzięcia rządu 
francuskiego po tw ie rdza ją  fa k t, 
iż  rząd wszedł na drogę faszy- 
zac ji F ra n c ji. D a lad ier, k tó re ­
go ręce zbroczone są k rw ią  
n iew inn ych  Francuzów  ośmiela 
się żądać zakazu p a r t i i kom u­
n is tyczne j. R obotn icy, zw olen­
n icy  poko ju  są prześladow ani 
przez w ładze, podczas gdy zw al 
n ia  się ko labo rac jon is tów  i 
zd ra jców  ojczyzny. P leven g ro­
zi p a trio to m  i  m ów i o am ne­
s tii d la  zdra jców . W ładze fra n ­
cuskie przeprow adzają bezpra­
wne aresztowania i depo rtu ją  
p racu jących  im ig ran tó w .

P racu jący A lgerczycy zam ie­
szkali we F ra n c ji prześladowa­
n i są przez w ładze, podczas gdy 
faszystow skie bandy Andersa i 
p row oka to rzy  titow scy  ko rzy ­
sta ją  z c a łko w ite j swobody.

Należy podkreślić  jeszcze raz

—  pow iedz ia ł Thorez — ca łko­
w itą  zbieżność metod faszystów 
skich, sk ie row anych przeciw ko 
p racu jącym  we Włoszech, B e l­
g ii i F ra n c ji. Lecz ja k  m ó w ił 
Józef S ta lin  na X V I I  Zjeździe 
p a r t i i bo lszew ick ie j w  1934 r., 
faszyzm  n ie  je s t oznaką s iły  
bu rżuaz ji, lecz je j słabości.

S tany Zjednoczone są wzorem  
tych  n ikczem nych metod. K ilk a  
dn i tem u zam ordowano jedne­
go z kom un is tów  am erykań­
skich, ponieważ nie podporząd 
kow a l się dość szybko bez­
p raw nem u zarządzeniu o depor­
ta c ji z m iasta, w  k tó ry m  m ie ­
szkał. A  ilu  ro b o tn ikó w  kom u­
n is tów  zam ordowano, ilu  M u ­
rzynó w  zlinczowano lu b  s tra ­
cono!

Thorez m ó w ił da le j o ogrom ­
nym  rozm achu ruchu  w  obro­
nie poko ju  na ca łym  św iecie i 
sukcesach kam p an ii zbieran ia 
podp isów  pod apelem sztok­
ho lm sk im .

Bez w ą tp ie n ia  apel obrońców 
poko ju  podejm ą szerokie masy 
ludowe. K om un iśc i francuscy 
dołożą w szystk ich  s ił, by  I I  
Ś w ia tow y  Kongres O brońców 
P oko ju  osiągnął pe łny sukces.

Pokój zwycięży wojnę
W ojna nie  je s t n ieun ikn iona . 

Od narodów , od k la sy  ro b o tn i­
czej i  od w szystk ich  obrońców 
pokoju, a w ięc od nas, od na ­
szej dzia ła lności zależy klęska 
im p e ria lis tyczn ych  p lanów  w o j­
n y  i faszyzacji. M us im y k o n ty ­
nuow ać w a lkę  ideologiczną i  po 
lityczną , aby w ye lim ino w ać  sek 
cia rstw o, w  szczególności w  
spraw ie re a liz a c ji' jedności.

K om uniśc i ba rdz ie j n iż  k ie ­
d y k o lw ie k  po w in n i w yjaśn iać 
masom przyczyny ich  nędzy i  
powiązać bezpośrednią w a lkę  o 
rea lizac ję  postu la tów  ekonomicz. 
nych z w ie lką  w a lką  o pokój.

Thorez zakończył swe przemó 
w ien ie  słow am i:

Towarzysze! S to im y przed 
w ie lk im i b itw a m i, k tó re  zadecy 
du ją  o losie naszych dzieci, na ­
szego k ra ju  i  ca łe j ludzkości. 
Rosnące i niezliczone s iły  w szy­
s tk ich  narodów , s iły  dem okrac ji 
i poko ju  zmuszą do od w ro tu  s i­
ły  faszyzm u i  w o jny . Życie  za­
t r iu m fu je  nad śm iercią, Z w ia ­
rą  i  zdecydowaniem  p rzys tąp i­
m y  do pracy, aby rozszerzyć i 
w yg rać  b itw ę  o pokój, o n ieza­
leżność narodową.

W  dn iu  1 bm., w  pierwszą rocznicę utw orzen ia  C h ińsk ie j Repu­
b l ik i Ludow e j odbyła się w  Teatrze P o lsk im  w  W arszawie u ro ­
czysta akademia. Na zd jęciu  fragm en t prezyd ium  akadem ii.

F o to  A R

Z łożen ie  listów uw ierzyte ln ia jących  
przez nowego am basadora Francji

Pragnę Pana zapewnić, że na­
ród po lsk i, budu jąc w y trw a le  
swą lepszą przyszłość, ma pe ł­
ną świadomość mocnych w ię ­
zów, łączących go z narodem  
francusk im , a w  szczególności 
wspólności in teresów  p łynące j 
z niebezpieczeństwa ga lw anizo­
w an ia  agresywności ne o h itle - 

1 row sk ie j, co w  św ie tle  dośw iad­
czeń osta tn ich dziesięcio leci nie 
może n ie  być źród łem  zaniepo­
ko jen ia  zarówno w  Polsce ja k  
i  we F ra n c ji.

O fia ra  k rw i w ie lu  tys ięcy 
Polaków , k tó rzy  zg inę li na zie­
m i francu sk ie j w  walce o w o l­
ność i  n iepodległość F ranc ji, 
je s t szczególnym dow-odem 
p rzy ja źn i narodu polskiego do 
narodu francuskiego.

Może Pan, Panie Am basado­
rze, liczyć na m oją pomoc o - 
sobistą i  pomoc rządu po lsk ie ­
go p rzy  w yko n yw a n iu  m is ji 
dalszego zacieśnienia p rzy ja ź ­
n i m iędzy narodem  po lsk im  i  
narodem  francu sk im , w  służ­
bie pokoju.

P rzy w ręczan iu lis tó w  uw ie ­
rzy te ln ia jących  obecni b y li:  
Podsekretarz Stanu w  M in i-

P rezydent Rzeczypospolitej 
P o lsk ie j Bolesław  B ie ru t p rz y ­
ją ł dn ia  2 bm . na aud ienc ji A m ­
basadora Nadzwyczajnego i  
Pełnomocnego R e p u b lik i F ra n ­
cuskie j Pana E tienne Dennery, 
k tó ry  z łożył P rezyden tow i RP 
lis ty  uw ie rzyte ln ia jące .

S kłada jąc lis ty  u w ie rzy te ln ia ­
jące Am basador E tienne Den­
ne ry  w yg ło s ił przem ów ien ie na ­
stępującej treśc i:

Panie Prezydencie.
M am  zaszczyt w ręczyć W a­

szej Ekscelencji l is ty  a k re d y tu ­
jące m nie  p rzy  Jego osobie w  
charakterze Am basadora N ad­
zwyczajnego i  Pełnomocnego.

M am  zaszczyt przedłożyć je d ­
nocześnie Waszej Ekscelencji 
l is ty  odw o łu jące m ojego po­
p rzedn ika  —  Pana Baelen‘a.

W  okresie, gdy m iędzynaro­
dowa sytuacja  sta ła  się źród łem  
poważnych trosk  w szystk ich  na 
rodów  św iata, F rancuzi trw a ­
ją  w  w ierze, że m im o  różnych 
u s tro jó w  is tn ie je  m ożliwość u - 
trzym an ia  dobrego zrozum ien ia 
m iędzy narodam i.

P rzy jaźń, k tó ra  tra d y c y jn ie  
złączyła F ranc ję  z Polską,
w spólnota doświadczeń, dozna- , --------------------- ---------
nych przez oba k ra je  jeszcze s terstw ie  S praw  Zagranicznych 
n iedawno tem u. podobieństwo d r S tan is ław  Skrzeszewski, D y - 
zadań stworzonych d la  obu k ra -  | re k to r G ab ine tu  Prezydenta 
ió w  przez konieczność odbudo- Rzeczypospolitej W anda G or- 
Wy — w in n y b y  być ko rzys tn y - j ska i  D y re k to r P ro to kó łu  D y ­
m i e lem entam i wzajem nego zro ! plom atycznego M in is te rs tw
zum ien ia i  zgody.
' Ze swej s trony mogę Pana 
zapewnić,, że n ie  będę szczędził 
żadnego w y s iłk u  aby. osiągnąć

Spraw  Zagranicznych H e n ry k  
B ireck i.

A m basadorow i E tienne D en-
____ ____ _ „ ___. nery tow a rzyszy li członkow ie

cel, k tó ry  uważam  za ta k  is to t-  ! Am basady F rancusk ie j w  W a r­
ny. | szawie.

Dodaję, że będzie m i szcze- | Następnie Am basador E tie n - 
gó ln ie  m iło  je ś li Wasza Eksce- : ne Dennery został p rz y ję ty  
lenc ja  i  Rząd P o lsk i udzie lą m i i przez Prezydenta R. P. na au- 
życzliwego poparcia w  te j n u - j ¿ ieneji p ryw a tn e j, p rzy  k tó re j 
s ji. obecny b y ł Podsekretarz Stanu

Prezydent Rzeczypospolitej w  M in is te rs tw ie  S praw  Z agra­
nicznych d r  S tan is ław  Skrze­
szewski.

P rzybyw ającem u do B e l­
wederu A m basadorow i kom pa-

odpow iedzia ł:
Panie Ambasadorze.
Rad jestem  p rzy jąć  lis ty  uw ie  

rzy te ln ia jące  Pana w  cha rak ­
terze Am basadora N adzw ycza j-
nego i  Pełnomocnego p rzy m o- n ia  honorowa W. P. oddała ha
je j osobie.

P od kreś lił Pan, Panie A m ba­
sadorze, że naród francu sk i w ie ­
rzy  w  m ożliwość wzajem nego 
zrozum ien ia i  poko jow e j w spó ł­
pracy m iędzy narodam i.

no ry  w o jskow e p rzy  dźw iękach 
H ym nu Narodowego F ra n c ji;  w  
c h w ili od jazdu Am basadora 
E tienne D ennery odegrany zo­
sta ł po lsk i H ym n  N arodowy.

(f)

W ie le  PGR -ów  i spółdzieln i 
produkcyjnych zakończyło  

ju ż  siewy jesienne
(f) Jesienne siew y są w  pe ł­

nym  toku. Do 1 bm . zasiano w  
ca łym  k ra ju  73 proc. p lanow a­
nego obszaru u p ra w y  żyta i  62 
proc. pow ie rzchn i u p ra w y  psze­
n ic y  ozim ej. Poza w o jew ódz­
tw a m i lube lsk im , olsztyńskim ^ i 
rzeszowskim  w  k ra ju  panuje 
sprzy ja jąca pogoda, k tó ra  u - 
m oż liw ia  przyśpieszenie te rm i­
nu zakończenia siewów. W iele 
P aństw ow ych G ospodarstw  R o l­
nych i  spó łdz ie ln i p ro d u kcy j­
nych doniosło ju ż  o ca łkow itym  
zakończeniu kam p an ii siewnej.

R obo tn icy  ro ln i i  ch łop i przo­
du jących  w  kam pan ii s iewnej 
w o jew ództw : rzeszowskiego, lu ­
belskiego i warszawskiego za­
s ia li p ra w ie  95 proc. żyta i po­
nad 70 proc. pszenicy ozim ej.

O sta tn io  w  PG R -ach i spó ł­
dzie ln iach p rodu kcy jnych  tem ­
po zasiewów znacznie się w zm o­
gło. P rzed te rm inow ym  zakoń­
czeniem tegorocznej kam pan ii 
s iew nej chcą robo tn icy  ro ln i i 
ch łop i ze spółdzie ln i p ro du k-t .... „I« O O

rocznicę W ie lk ie j R ew oluc ji 
P aźdz ie rn ikow e j.

D Z IŚ  W  N U M E R Z E :
Z Ż Y C I A  P A R T I I
W IT O L D  K U C Z Y Ń S K I: n u ­

r tu ją c y  p rz y k ła d . J a k  o rg a ­
n iz a c ja  p a r ty jn a  PO M  w 
G ro d k o w ie  pom o g ła  w  za­
ło ż e n iu  s ied e m n as tu  n o ­
w y c h  s p ó łd z ie ln i p ro d u k ­
c y jn y c h .

A N A T O L  R Y S Z C Z U K : „ K u 
c h w a le  o jc z y z n y , o b y w a te ­
lu  g e n e ra le “ . __

O D E M O K R A C J I LU D O W E J 
W  C H IN A C H .

P IĘ Ć  L A T  S F Z Z .
L E O N  J A R M O S Z U K  k ie ro w ­

ca sam ochodu  osobowego 
„S k o d a  -  T u d o r “ : 90 ty s ię ­
c y  k i lo m e tró w  na Skodzie . 

•M O N T G O M E R Y  U W A Ż A  M A  
S O W Y M O R D  Z A  „ W IE L ­
K IE  Ś W IĘ T O “  (Z a lb u m u  
podżegaczy i a g reso rów ). 

L E O N ID  S O Ł  O W IŁ ’W S e k re ­
ta rz  W C SPS: P a ń s tw o w y  
fu n d u sz  ubezp ieczeń  spo­
łe c zn ych  w ZS R R  zabezpie 
cza b y t  ro b o tn ik a .
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T E M A T Y D N IA

Pan kłam ie  
panie Isaacs

R ząd  b r y t y js k i  co raz  d o k ła d ­
n ie j  uszcze ln ia  że lazną  k u r ty n ę ,  
k tó r ą  z a w ie s ił W a s z y n g to n  n a d  
W ie lk ą  B ry ta n ią .  P o s łu szn i ro z k a ­
zom  a m e ry k a ń s k im  la b o u rz y ś c i 
z e rw a li u m o w ę  h a n d lo w ą  z P o l­
ską , depcząc w ła sn e  zo bo w iąza n ia . 
O d m ó w il i  w iz  w ja z d o w y c h  o rg a ­
n iz a to ro m  I I  Ś w ia to w e g o  K o n ­
g re s u  P o k o ju . P o k a z a li, że s ło ­
w o  „ p o k ó j “  je s t  n a  in d e k s ie , u - 
ło ż o n y m  p rzez  „s p ó łk ę  a u to rs k ą “  
A t t le e  -  C h u rc h il l ,  fin a n s o w a n ą  
z W a s z y n g to n u .

A le  ja k  d a le k o  p o s u n ę li się w  
s łu ża lczo śc i „ s o c ja l iś c i“  z b r y t y j ­
s k ie g o  rz ą d u  — p o k a z a ł m in is te r  
Isaacs w  b r y ty js k im  p a rla m e n c ie .
W  P o lsce  b a w iła  g ru p a  d o k e ró w  
b r y ty js k ic h ,  k tó r z y  z w ie d z il i  nasz 
k r a j  i  za p o z n a li się z je g o  ż y ­
c ie m  i  o db u d ow ą . O tóż p a n  Isaacs 
w  c y n ic z n y m  p rz e m ó w ie n iu  a n - 
ty ro b o tn ic z y m  za a ta k o w a ł ty c h  
w ła ś n ie  ro b o tn ik ó w , za rz u c a ją c  
im  n ie m a l że... zd radę  s ta n u .

O c z y w iś c ie  ro b o tn ic y , k tó r z y  zo 
b a c z y li ż y c ie  w  P o lsce  ta k im  ja ­
k ie  ono  je s t, a n ie  ta k im  ja k  je  
p rz e d s ta w ic ie l p a n  Isaacs i  je g o  
p a t r o n i z W a s zyn g to n u  — są n ie ­
w y g o d n i d la  b ry ty js k ie g o  rz ą d u . 
B o  m ó w ią c  p o  p ro s tu  o  ty m  co 
w id z ie l i ,  za da ją  k ła m  w ro g ie j 
P o lsce  L u d o w e j p ro p a g a n d z ie .

W  liś c ie  do  „ D a i ly  W o rk e ra “  
d o k e r  A lb e r t  T im o th y  o d p o w ie ­
d z ia ł p a n u  Isa a c s o w i: „O b je c h a ­
l iś m y  P o lskę , n ie  a b y  o d b y w a ć  
ta jn e  pos ie d zen ia , lecz  a b y  zoba ­
czyć , ja k  n a ró d  zn iszczo n y  w o j ­
n ą  i  m o rd a m i ż y je  p o d  n o w y m  
rzą de m  - -  w  k r a ju  rz ą d z o n y m  
p rz e z  lu d , bez p o m o c y  W a ll S tre ­
e t. T o  cośm y w id z ie l i  — p rz e c h o ­
d z i w s z e lk ie  w y o b ra ż e n ia ... J e d y ­
n y  sp isek  do ja k ie g o  się  p rz y ­
z n a ję  to  fa k t  n a s tę p u ją c y : w s z y ­
scy  ro b o tn ic y  b ry ty js c y  m uszą 
tw a rd o  w a lc z y ć , a b y  zachow ać 
p o k ó j.  M u s im y  w szyscy  ra zem  
k ro c z y ć  n a p rz ó d , a b y  dać rz ą d o ­
w i  do z ro z u m ie n ia , że je g o  p o l i ­
ty k a  p ro w a d z i nas do  ś m ie rc i 
i  zn iszczeń , ja k ic h  ś la d y  w id z ia ­
łe m  w  P o lsce“ .

In n y  d o k e r , Joe C o w le y , „ w  o d ­
p o w ie d z i na  p o d łe , oszczercze 
k ła m s tw o  p . Isaacsa“  s tw ie rd z a  
na  łam a ch  „M a n c h e s te r  G u a r­
d ia n “ :

„ G d y b y  p. Isaacs b y ł  u c z c iw y m  
c z ło w ie k ie m  — p o w ie d z ia łb y  lu ­
d z io m  w  A n g l i i ,  że to  on i  in n i  
c z ło n k o w ie  rz ą d u , a  n ie  ro b o tn i­
c y  a n g ie ls c y  w y k o n u ją  ro z k a z y  
obcego m o c a rs tw a  —■ A m e r y k i“ .

G d y b y  pan  Isaacs b y ł  u c z c iw y m  
c z ło w ie k ie m  — p o w ie d z ia łb y , że 
rzą d  b r y t y js k i  n a  p asku  W a ­
s z yn g to n u  w zm ag a  z b ro je n ia , p o ­
l i t y k ę  w ę jn y  i  n ę d z y  m as ro b o t­
n ic z y c h . 2 e  ja k o  rzą d  „ s o c ja l i ­
s ty c z n y “  p rześc ig a  się z k o n s e r­
w a ty s ta m i w  liz a n iu  b u tó w  w ie l ­
k ie g o  k a p ita łu .

S łow e m  — g d y b y  b y ł  u c z c iw y m  
c z ło w ie k ie m  — p o w ie d z ia ł b y  to  
w s zys tko , czego ja k o  la b o u rz y -  
s to w s k i m in is te r  n ie  p o w ie . A le  
o ty ra  w s z y s tk im  w ie d z ą  b r y t y j ­
scy ro b o tn ic y . I  co ra z  a k ty w n ie j  
w a lczą  p rz e c iw k o  rz ą d o w i z d ra ­
d y  A n g li i .  Z . A .

Wybory cło Rad 
ludu pracującego
w USRR i BSRR

(f) K IJÓ W  (PAP). P rezyd ium  
Bady N ajwyższej R e p u b lik i U - 
k ra iń sk ie j rozp isa ło na dzień 
17 grudn ia 1950 r. w yb o ry  do 
obwodowych, okręgowych, re jo ­
nowych, m ie jsk ich  i  w ie js k ic h  
rad  deputowanych mas p ra cu ją ­
cych.

i
17 grudn ia odbędą się ró w ­

nież w yb o ry  do rad  depu tow a­
nych mas pracu jących na B ia ­
ło rus i.

200 tys. robotników  
rolnych strajkuje 

we Włoszech
(f) R Z Y M  (PAP) —  S tra jk  ro  

bo tn ikó w  ro lnych , k tó ry  rozpo­
czął się w  p ro w in c ji Padwa na 
znak protestu przeciw ko maso­
w y m  zw oln ien iom  z pracy oraz 
zam iarow i w ie lk ich  w łaśc ic ie li 
z iem skich przeprowadzenia ob­
n iż k i płac, rozszerzył się na pro 
w in c je  M edio lanu, N ovary  i 
P iacenty. S tra jk  zaostrzył się 
po zbrodn iczym  zamachu pew ­
nego' obszarnika, k tó ry  ciężko 
ra n ił rob o tn ika  rolnego Peraga 
w  p ro w in c ji Vercella.

O dpow iedzie li na to s tra j­
k ie m  nie  ty lk o  robo tn icy  ro ln i, 
ale rów n ież robotn icy  fab ryk . 
N a w szystk ie  prow okacje ob­
szarn ików  s tra jku ją cy  rob o tn i­
cy ro ln i,  k tó rych  liczba wzrosła 
do 200 tysięcy, odpow iada ją 
wzmożoną w a lką , k tó rą  zdecy­
dow an i są prow adzić aż do 
swycięstwa.

^Prezydent“ Heuss 
wygwizdany 

w zaeh. Berlinie
(f) B E R L IN  (PAP). — Jak 

w y n ik a  z doniesienia agencji 
A D N  m ieszkańcy zachodnich 
s tre f B e r lin a  zgo tow a li p rzyby­
łem u tam  tzw . „p re zyde n tow i“  
zachodnio -  n iem ieckiego „pań­
s tw a“ , H eussow i w rog ie  p rzy ję - 
cie. Ponad 300 po lic ja n tó w  o- 
ch ra n ia ło  w szystk ie  we jścia  i  
w y jśc ia  lo tn iska  T em pe lhoff. 
Sam ochód Heussa b y ł esko rto­
w a n y  przez k ilka d z ie s ią t sa­
m ochodów  po licy jn ych .

W  w ie lu  punktach  m iasta na 
tras ie  prze jazdu  Heussa — g ru ­
py bezrobotnych B e rlin czyko w  
spo tyka ły  „p re zyd e n ta “  o k rz y ­
k a m i: „Jesteśm y g łodn i, Panie 
P rezydencie“ . „Ż ąda m y z jedno­
czonego B e r lin a “ . P o lic ja  rozpę- 
dzała dem onstran tów  gum ow y­
m i pa łkam i.

Miejskie i wojewódzkie konferencje obrońców 
pokoju w Warszawie, Łodzi, Wrocławiu

i Krakowie
(f) Dnia 1 bm. odbyły się miejskie konferencje obrońców 

pokoju w Warszawie i Łodzi oraz wojewódzkie konferencje 
we Wrocławiu, Krakowie, Olsztynie i innych miastach. De­
legaci reprezentowali najszersze rzesze miejscowego społe­
czeństwa.

Na wstępie obrad I  W arszaw 
sk ie j K o n fe re n c ji O brońców  
P oko ju  p ro f. W archa łow sk i u -  
dekorow a ł w  im ie n iu  P rezy­
denta R P Bolesława B ie ru ta  —  
S reb rnym  K rzyżem  Zasług i ak 
ty w is tk ę  Ruchu O brońców  Po­
k o ju  z Czerwonej W o li — 22- 
le tn ią  pracow nicę WSS — K ra -  
suską.

Po re fe rac ie  tow . red. S te fa­
na A rskiego, członka Polskiego 
K o m ite tu  O brońców  P oko ju  
przem aw ia ło  k ilkudz ies ięc iu  de 
legatów , m. in . znany li te ra t  
L u c ja n  R u dn ick i oraz a k ty w is t-  
k i  ruchu  poko ju  — W rób lew ­
ska, W iśniewska, L ie d tk e  i  in ­
ne.

Jak w y n ik a  ze sprawozdania, 
ruch  obrońców  poko ju  w  s to li­
cy w y ło n ił 29-tysięczną rzeszę 
ak tyw is tó w . Zorganizowano do­
tychczas 1928 kom ite tó w  obroń 
ców poko ju  w  zakładach pracy, 
b lokach m ieszkalnych, szkołach 
i uczelniach.

L iczne delegacje rob o tn ików  
w arszaw skich m e ldow a ły  o w y

konan iu  zobowiązań, pod ję tych 
d la  uczczenia I  Polskiego K o n ­
gresu P oko ju  oraz m an ifes to ­
w a ły  swą m iłość i  p rzyw iąza ­
n ie  do Z w ią zku  Radzieckiego, 
chorążego obozu po ko ju  —  Jó­
zefa S ta lina , p rzyw ódcy po l­
sk ich mas pracu jących  w  ich  
w a lce o pokó j i  soc ja lizm  — 
Prezydenta Bolesław a B ie ru ta .

Z eb ran i na k o n fe re n c ji doko­
n a li w yb o ru  47-osobowego S to­
łecznego K o m ite tu  O brońców  
P oko ju , k tó ry  na zebran iu kon ­
s ty tu cy jn ym  w y b ra ł przew od­
niczącym  K o m ite tu  — re k to ­
ra  P o lite c h n ik i W arszaw skie j, 
p ro f. W archałowskiego.

Łódź
300 delegatów  w zię ło  udz ia ł 

w  I  Łó dzk ie j K o n fe re n c ji O - 
b rońców  P oko ju . P ro f. Jan 
D em bow ski —  przewodniczący 
Polskiego K o m ite tu  O brońców  
P oko ju  w yg ło s ił re fe ra t, w  
k tó ry m  o m ó w ił zadania tego ru  
chu w  Polsce.

20 p rzem aw ia jących delega­
tów  oraz uchw alona rezo luc ja  
p o tę p ili ja k  na jostrze j know a­
n ia  am erykańsk ich  podżegaczy 
w o jennych  i  d e k la ro w a li wzm o 
żony udz ia ł w  p racy uśw iada­
m ia jące j, w  pracy nad za­
ostrzeniem  czujności mas w o ­
bec know ań  anglo -  am erykań­
skich podżegaczy wo jennych.

Wrocław
Na w o jew ód zk ie j kon fe renc ji 

w e W ro c ła w iu  re fe ra t p recyzu­
ją cy  zadania ruch u  poko ju  w  
św ie tle  I  Polskiego Kongresu 
P oko ju  w y g ło s ił członek K o m i­
te tu  W ykonawczego PKO P, 
p ro f. S tan is ław  K u lczyńsk i. W  
d ysku s ji w ie lu  m ów ców  z łoży ło  
m e ld u n k i o pod ję tych  zobow ią­
zaniach d la  uczczenia 33 rocz­
n icy  R e w o lu c ji P aździe rn iko­
w e j i  I I  Św iatow ego Kongresu 
Poko ju .

Kraków
„Nasza dzisiejsza kon ferenc ja  

jes t w ażnym  w k ładem  w  dzie­
ło  p o ko ju  —  pow iedz ia ł re k to r 
M a rch lew sk i, zagajając w o je ­
wódzką kon fe renc ję  w  K ra k o ­
w ie. —  Im  ba rdz ie j św iado-

4 dni w miesiącu pracowała fabryka 
zapałek w Czechowicach

na zaoszczędzonym surowcu
Ogólnopolska Narada Kora biel ni ko w ców

(f) W ram ach sprawozdania 
z O gólnopo lskie j K oresponden­
cy jn e j N a rady  K o ra b ie ln ik o w - 
ców „S ztandar M ło dych “  za­
mieszcza w  dn iu  2 bm . w y p o ­
w iedz i d y re k to ra  F a b ry k i Za­
pa łek w  Czechowicach —  K a ­
ro la  Ż y ły  oraz przodow n icy pra 
cy te j samej fa b ry k i —  W andy 
Jaw orsk ie j.

D y r. Ż y ła  podkreśla jąc m. in., 
że zagadnienie kom pleksowego 
oszczędzania pow inno in te reso­
wać n ie  ty lk o  ro b o tn ik ó w  bez­
pośrednio za trudn ionych  w  p ro  
d u k c ji, iecz i  p ra cow n ikó w  ad­

m in is tra c y jn y c h  —  pisze da le j 
o osiągnięciach swej fa b ry k i w  
a k c ji K o ra b ie ln iko w e j.

„K om p leksow e  ’ oszczędzanie 
drewna, k tó re  je s t zasadniczym 
surowcem, a w  m n ie jszym  stop 
n iu  rów n ież k le ju  i  pap ie ru  —  
pisze d y r. Ż y ła  — rozpoczęło 
się u nas z dn iem  1 s ie rpn ia  b r. 
Zobowiązanie, k tó re  po p rze­
ana lizow an iu  procesu p ro d u k ­
c ji pod ję liśm y na apel L id i i  K o  
ra b ie ln ik o w e j w ynos iło  0,012 
m e tró w  sześć, d rew na na je d ­
ną skrzyn ię  (5 tys. pude łek za­

pałek). Oznaczało to, że oszczę­
dzając na każdej sk rzyn i 0,012 
m . sześć, d rew na m og liśm y te ­
go surowca zaoszczędzić ty le , 
że dw a d n i w  każdym  m iesią­
cu m og liśm y przepracować na 
zaoszczędzonym surowcu. Cała 
załoga sum iennie w zię ła  się do 
p racy i  zobowiązanie swoje 
p rzekroczy ła  o 100 proc. dz ięk i 
czemu n ie  dw a lecz pełne czte­
ry  d n i w  końcu s ie rpn ia fa b ry ­
ka  nasza przepracowała na za­
oszczędzonym zasadniczym su - 
row cu  —  d rew n ie “

Uroczysta inauguracja nowego roku 
akademickiego 1950/51

(f) Pod hasłem „Nauka polska walczy o wykonanie Planu 
6-letniego i służy sprawie pokoju“ zainaugurowały uroczy­
ście w dniu 2 bm. nowy rok akademicki wyższe uczelnie w 
całym kraju. Rozpoczynając pracę w pierwszym roku Planu 
6-letniego młodzież akademicka i profesorowie żywiołowo 
manifestowali na cześć Prezydenta R. P. Bolesława Bieruta 
i Rządu Ludowego. Ogromny entuzjazm towarzyszył owa­
cjom na cześć chorążego pokoju Józefa Stalina i światowego 
bastionu walki o pokój — Związku Radzieckiego.

M łodzież sk łada ła  zobow iąza­
n ia  ścisłego przestrzegania p la ­
nowości i  soc ja lis tyczne j dyscy­
p lin y  w  stud iach oraz g ru n to ­
w ne j p racy nad s ta łym  podno­
szeniem poziom u ideologicznego, 
aby należycie w yw iązać  się ze 
swych obow iązków  wobec P ań­
stw a Ludowego i  po lsk ie j k lasy  
robotn icze j, budu jące j socjalizm . 
Zarów no m łodzież ja k  i  p ro fe ­
sorow ie po de jm ow a li zobow ią­
zania d la  uczczenia 33 roczn icy 
W ie lk ie j R e w o lu c ji P aźdz ie rn i­
kow e j i  I I  Św iatow ego K ongre ­
su P oko ju . P rzesyła jąc gorące 
pozdrow ien ia  przewodniczące­
m u Św iatow ego K o m ite tu  O - 
b rońców  P oko ju , p ro f. J o lio t-  
Curie , m łodzież raz jeszcze p ro ­
testow ała p rzec iw  decyz ji re ­
akcyjnego rządu francuskiego, 
k tó ry  po zbaw ił w ie lk ieg o  uczo­
nego stanow iska W ysokiego K o ­
m isarza do spraw  energ ii a to ­
m ow ej.

i j i
W  W arszaw ie now y ro k  aka­

dem ick i za inaugurow ało  w  d n iu  
2 bm . 10 w yższych uczeln i.

W  P o litechn ice  W arszaw skie j 
m łodzież ow acy jn ie  p o w ita ła  
m in is tra  Szkół W yższych i  N a ­
u k i tow . Adam a Rapackiego 
oraz b. w ychow anka  uczeln i, 
m in is tra  Ż eg lug i tow . Popie la. 
Tow . m in . R apacki w yg ło s ił 
przem ów ien ie  transm itow ane  na 
ca ły  k ra j przez rozg łośnie P o l­
skiego Radia, w  k tó ry m  om ó w ił 
zagadnienie szkolenia k a d r zgo­
dn ie z założeniam i P lanu  6- le t ­
niego.

Po p rzem ów ien iu  m in is tra  
Szkół W yższych i  N a uk i, m ło ­
dzież d ługo w iw a to w a ła  na cześć

chorążego poko ju  —  G enera li­
ssimusa S ta lina , na cześć P re ­
zydenta R. P. —  Bolesława 
B ie ru ta  oraz Rządu Ludowego.

Po uroczyste j im m a try k u la c ji 
s tudentów  I-g o  ro k u  i  ogłosze­
n iu  now ych p ro m o c ji d o k to r­
skich, dziekan Jakubow sk i w y -

(f) M O S K W A  (PAP). W  zw iąz­
k u  z 30-leciem  przem ów ien ia 
W łodz im ie rza Le n ina  na I I I  Z jeź 
dzie K om som ołu o zadaniach 
zw iązków  m łodzieży, dz ienn ik  
„P ra w d a “  s tw ie rdza m. in ., że 
przem ów ien ie le n in ow sk ie  sta­
n o w i dokum ent p rogram ow y 
p a r t i i w  dziedzin ie kom un is tycz­
nego w ychow an ia  m łodzieży i  
w szystk ich  lu d z i pracy.

G enialne idee Le n ina  o w y ­
chow aniu  i  ksz ta łto w an iu  now e­
go cz łow ieka —  budowniczego 
kom unizm u, rozw in ię te  wszech­
s tronn ie  w  pracach Józefa S ta li­
na są podstaw ą w ychow ania  
kom unistycznego. K ie ru ją c  się 
ideam i le n in o w sko -s ta lin o w sk i- 
m i —  pisze „P ra w d a “  —  p a rtia  
w ychow a ła  dz ies ią tk i m ilio n ó w  
ak tyw n ych , św iadom ych budow ­
n iczych kom unizm u.

W ie lk i wódz i  nauczycie l mas 
p racu jących  o k re ś lił n ie  ty lk o  
czego na leży się uczyć, lecz ró w ­
n ież w y ja ś n ił m łodzieży, ja k  ma 
się uczyć kom unizm u.

L e n in  uczył, że a k ty w n y m  b u ­
dow n iczym  kom un izm u może 
być ty lk o  ten, k to  k o ja rz y  teo­
r ię  z p ra k tyką .

g łos ił w y k ła d  in a u gu ra cy jn y  na 
tem at: „E le k try f ik a c ja  k ra ju  i 
p rob lem y naukowe z ty m  zw ią ­
zane“ .

*
Ponadto inaugurac ja  nowego 

ro ku  akadem ickiego w  s to licy  
odbyła się na U n iw ersytec ie  
W arszaw skim , w  Szkole G łó w ­
ne j P lanow an ia  i  S ta tys tyk i, 
w  Szkole G łów ne j S łużby Za­
granicznej, w  Szkole G łów ne j 
G ospodarstwa W ie jskiego, w  
W arszaw skie j A ka d e m ii M edy­
cyny, w  trzech uczeln iach a r ­
tys tycznych  s to licy  oraz w  A k a ­
de m ii W ychow an ia  Fizycznego 
im . gen. K a ro la  Sw ierczew skie-

R ozw ija jąc  idee len inow sk ie  
S ta lin  na V I I I  Z jeźdze K om so­
m o łu  w  1928 r. w ezw ał m łodzież 
radziecką, by  uczyła się w y trw a  
le, c ie rp liw ie  opanow yw ała 
tw ie rdzę  n a u k i z je j liczn ym i 
ga łęziam i w iedzy, by  w yku w a ła  
nowe k a d ry  bo lszew ików , spe­
c ja lis tó w  w e w szystk ich  ga łę­
ziach.

Obecnie —  pisze da le j „P ra w ­
da“  —  w idoczne są w yraźn ie  
bogate owoce w ie lk ie j tro s k i 
p a r t i i  o w ykszta łcen ie  i  w ycho­
w an ie  rzesz pracu jących. D z ięk i 
trosce p a r ti i,  szko ły radzieck ie  
s ta ły  się potężnym  orężem w y ­
chow ania m łodego pokolen ia  w  
duchu kom un izm u i  nab ie ra ją  
coraz w iększego znaczenia w  
dziedzin ie re a liz a c ji h is to rycz­
nych  zadań postaw ionych przez 
towarzysza S ta lina  —  uczyn ie­
n ia  w szystk ich  ro b o tn ikó w  i  
ch łopów  lu d źm i k u ltu ra ln y m i i 
w ykszta łconym i.

R adzieck i system w ychow ania  
—  kończy „P ra w d a “  —  jest n a j­
ba rdz ie j p rzodu jącym  na świecie 
systemem, s łużącym  w ie lk im  ce 
ło m  w ychow an ia  kom un is tycz­
nego.

go.

30-a rocznica przem ów ienia  Lenina  
na I I I  Z je źd z ie  Kom som ola

biją dla wspólnej sprawyGdy serca
Dnia 2.X. o godz. 13 K lu b  

M iędzynarodow ej P rasy i  
K siążk i gościł delegację C h iń ­
sk ie j R e pu b lik i L u do w e j z am ­
basadorem Peng M in g -sz i na 
czele. Goście zw ie d z ili w y s ta ­
wę poświęconą p ierw sze j rocz­
n icy  is tn ien ia  C h ińsk ie j Re­
p u b lik i Ludow ej. Ze szczerym  
zainteresowaniem  p rzyg lą da li 
się delegaci ba rw n ym  p lan ­
szom, obrazu jącym  w a lkę  na ­
rodu chińskiego i  dorobek m lo  
de j R epub lik i.

P raw dz iw ie  zb ra tan i ludzie  
nie muszą używ ać w ie lu  słów, 
by się porozum ieć. Są uściski 
d łon i tak  w ym ow ne, twarze  
ta k  serdecznie uśm iechnięte, że 
rozum ie się słowa p rzy ja źn i na 
w et gdy nie rozum ie się ję z y ­
ka, którego używ a rozmówca. 
D ośw iadczyliśm y tego w łaśnie, 
gdy za w spó lnym  stołem  sie­
dz ie liśm y z delegacją chińską  
przy  lampce w ina.

W śród de legacji ch ińsk ie j

jes t p ięc iu  studentów , k tó rzy  i 
p rz y b y li do P o lsk i, aby na u ­
czyć się naszego języka  i  po - | 
znać naszą k u ltu rę . L i  S ia- 
szuń jes t s tuden tką  f i lo lo g ii 
ch iń sk ie j na U n iw ersytec ie  w  
Pekin ie . Dziś w łaśnie m ia ła  
p ierw szą lekc ję  języka  po lskie  
go. Oczy je j  błyszczą zadowo­
leniem , gdy może nam  pow ie ­
dzieć po po lsku „dz ień  d o b ry “ .

Gości ch ińsk ich  otoczyła pod­
czas zw iedzania w ys taw y  g ru ­
pa m łodzieży Z M P -ow sk ie j. I  
choć nasi ch łopcy i  dziewczęta  
nie bardzo um ie ją  się z gośćmi 
porozum ieć  —  je dn ak  szybko  
się „dogadu ją “ . Następuje w y ­
m iana znaczków. I  ju ż  za parę  
c h w il na b luzie  ZM P -ow ca w i­
dn ie je  czerw ony prostokąt zna­
czka chińskiego z podobizną  
Mao Tse-tunga, a oczy m ło ­
dych C h inek z zaciekaw ieniem  
przyg ląda ją  się „z a w iły m “  l i ­
te rom  ZM P.

M ło d y  kadet jest m ile  w z ru ­
szony, gdy pokazuje s tuden tow i 
ekonom ii p o lityczn e j Sio Jen- 
m in  ks iążk i radzieckie. Jego 
ch ińsk i tow arzysz zdaje się nie  
bardzo rozum ieć co m u chłopak  
opow iada. A le  nagle o żyw ił się, 
spo jrza ł na fo to g ra fię  S ta lina . 
Z ro zu m ie li się. S łowo S ta lin  
b rzm i w  ustach obydw u jedna­
kowo. S łowo S ta lin  to  samo o- 
znacza we w szystk ich  językach  
d la  setek m ilio n ó w  lu d z i na  
świecie.

R ozum ie ją  też C h ińczycy sło­
w o M ao Tse-tung w  ustach  
P olaków , ja k  m y rozum iem y  
w zn ies iony przez n ich  toast ku  
czci P rezydenta B ie ru ta .

T ak  po rozum iew ają  się ludzie  
różnych ras, z różnych części 
św iata, bo serca ic h  b iją  d la  
w spó lne j spraw y, bo m ózgi ich  
i  d łon ie  bu du ją  lepsze ju tro .

(C.K.)

mość słuszności naszych celów 
przen ikn ie  do m ilio n o w ych  rzesz 
lu d z i na ca łym  świecie, ty m  
większą m ożem y m ieć pewność, 
że do now ych zbrodn i w o jen ­
nych nie  do jdz ie“ .

Szczególnie serdecznie w ita ­
na by ła  delegacja m łodzieży N o­
w e j H u ty .

R e fe ra t om aw ia jący zagadnie 
n ia  w a lk i o pokó j na ca łym  
św iecie w y g ło s ił pu b licys ta  k a ­
to lic k i —  W ojc iech K ę trz y ń ­
ski.

Blisko 140 miln. 
podpisów pod apelem  

sztokholmskim  
w Chinach

(f) P E K IN  (PAP) —  Jak  po­
da je c h iń sk i K o m ite t O brońców 
Poko ju , do dn ia  30 w rześnia w  
całych C h inach zebrano 138.228 
tys ięcy podp isów  pod apelem 
sztokho lm skim . K o m ite t zapo­
w iada, że do rozpoczęcia d ru ­
giego Św iatow ego Kongresu O - 
b rońców  P oko ju  c y fra  ta  w z ro ­
śnie do 150 m ilionów .

W  12 rocznicę wydania 
„Krótkiego Kursu 
Historii W K P (b )“

Z okaz ji X I I  roczn icy w yd a ­
nia  „K ró tk ie g o  K u rs u  H is to r ii 
W K P  (b)“  C e n tra ln y  Ośrodek 
Szkolenia P a rty jnego  zorgan i­
zow ał dn ia  30.IX  w  lo ka lu  O - 
środka w y k ła d  pod ty tu łe m  
„Czego nas uczy h is to ria  
W KP (b)“ . R e fe row ała tow . We 
ron ika  Gostyńska, k ie ro w n ik  
K a te d ry  H is to r ii W K P  (b) w  
In s ty tu c ie  K szta łcen ia  K a d r 
N aukow ych p rzy  K C  PZPR.

Ośrodek u rzą dz ił rów n ież  m a­
łą w ystaw ę b ib liog ra ficzną . W 
gablotkach pod nazwą „K s ią ż ­
ka, k tó ra  nas uczy w a lczyć i 
zwyciężać“ , w ystaw iono  m. in. 
życ io rysy Len ina  i S ta lina , w y ­
kaz b ib lio g ra ficzn y  dz ie ł k la sy ­
kó w  m arks izm u -  ien in izm u, 
w yb ó r dzie ł Len ina  i S ta lina 
d o . s tud iow an ia  h is to r ii 
W K P  (b), zb ió r a r ty k u łó w  dru. 
kow anych w  prasie radz ieck ie j 
d la  pomocy s tud iu jącym , a r ty ­
k u ł tow . Berm ana „K siążka, 
k tó ra  uczy w a lczyć i  zwyciężać", 
„M a łą  B ib lio teczkę" m a rks i- 
zm u-len in izm u  (m a te ria ły  do 
stud iow an ia  h is to r ii W K P  (b) 
itp .

Zbiory ziemniaków  
i buraków cukrowych 

wyższe niż w ub. r.
(f) Na ko n fe re n c ji p rzew odn i­

czących i  sekre tarzy zarządów 
okręgow ych Zw . Zaw. Prac. 
R o ln ic tw a , k tó ra  odbyła się o - 
s ta tn io  w  W arszaw ie, p rzepro­
wadzono ocenę przebiegu ka m ­
p a n ii w yko pko w e j w  P aństw o­
w ych  Gospodarstwach R olnych.

Tegoroczne zb io ry  u p ra w  oko­
pow ych są znacznie wyższe, n iż 
w  poprzednich la tach. Np. w  o - 
k ręgu  gdańskim  p lony  okopo­
w ych  zapow iadają się o ok. 50 
proc. większe, n iż  w  ub. roku. 
W  w o j. bydgoskim  szczególnie 
dobrze ob rodz iły  b u ra k i cu k ro ­
we.

Specjalne wydawnictwa 
o Plenum Rady 
Naczelnej ZM P

(f) M ies ięczn ik In s tru k c y jn y  
Z M P  pośw ięcił specjalne w y ­
daw n ic tw o  osta tn iem u p lenum  
R ady Naczelnej ZM P.

W ydaw n ic tw o  to , oprócz re fe 
ra tó w  zasadniczych i  uchw a ł, 
zaw iera przem ów ien ie sekreta­
rza K C  PZPR, tow . F rancisz­
ka M azura oraz w ypow iedz i 
dyskusji.

O sta tn io  w yd z ia ł propagandy 
i  a g ita c ji Zarządu G łównego 
Z M P  w y d a ł w  osobnych b ro ­
szurach wygłoszone na p lenum  
re fe ra ty : przewodniczącego ZG 
Z M P  —  tow . W ładys ław a M a t-  
w in a  —  „N aprzód  do w a lk i o 
zbudowanie socja lizm u i  ostate­
czne pokonanie w rogów  lu d u “ , 
sekretarza Z G  Z M P  —  W iesła­
w a O ciepki —  „P la n  6- le tn i i  
zadania m łodzieży w  bu do w n ic ­
tw ie  soc ja lis tycznym “  oraz u - 
chw a ły  Rady Naczelnej ZM P.

W  oddz ie lnym  w y d a w n ic tw ie  
ukażą się rów n ież  w skazan ia 
p lenum  R ady Naczelnej d la  k ó ł 
Z M P : robotn iczych, w ie js k ic h  i  
szkolnych.

M H D  Gdańsk wzywa 
M H D  W rocław  

do współzawodnictwa
(Koresp. w ł.) — M ie js k i H an­

de l D e ta liczny  w  G dańsku za i­
n ic jo w a ł w spółzaw odn ictw o 
m iędzydyrekcy jne , w zyw a jąc  
M H D  W rocław . Z dn iem  1 
październ ika  rozpoczął się m ię ­
dzy p laców kam i obu d y re k c ji 
p ie rw szy etap w spó łzaw odn i­
ctwa. (f)

„Nie będziemy żołnierzami najemnymi 
amerykańskieb handlarzy śmierci“

Młodzież w Niemczech zach. manifestuje wolę w alki o pokój
(f) BERLIN (PAP). — Cała postępowa młodzież manife­

stowała w dniu 1 października w Niemczech zachodnich 
swą wolę walki o pokój, mimo terroru i represji ze strony 
policji adenauerowskiej i władz amerykańsko - brytyjskich.

M im o  skoncentrow ania przez 
w ładze adenauerowskie około 
100 tys ięcy p o lic ja n tó w  i  m im o 
zakazu urządzania ja k ic h k o l­
w ie k  dem onstrac ji w  dn iu  1 
październ ika  — m anifestac je  w  
obronie po ko ju  odby ły  się w  
H am burgu, F ra n k fu rc ie  n. M e 
nem , Duesseldorfie, M onach ium , 
Hanowerze, S tu ttgarc ie , D o r t­
m undzie, B ru n ś w ik u  oraz w  
w ie lu  in nych  m nie jszych m ia ­
stach.

W  H am bu rg u  z górą 15 t y ­
sięcy m łodych b o jo w n ikó w  o 
pokó j przem aszerowało w  po­
chodzie u licam i, niosąc transpa­
ren ty , pro testu jące przeciw ko 
re m ilita ry z a c ji,

W  Zagłęb iu  R u h ry  19 tys ięcy 
p o lic ji i  specja ln ie odwołane z 
m anew rów  b rygady pancerne 
w o jsk  b ry ty js k ic h  us iłow a ły , 
lecz bezskutecznie, spara liżo­
w ać m an ifestac je  w  obron ie po­
ko ju .

W  Bochum , G elsenkirchen, 
Essen, Solingen, Hagen od by ły  
się w  różnych porach dn ia  m a­
n ifestac je  m łodzieży. W  Dues­
se ldorfie  m łodzież zaw iesiła  n ie  
bieską chorąg iew  z b ia ły m  go­
łęb iem  na gmachu naprze­
c iw  p rezyd ium  p o lic ji. We 
F ra n k fu rc ie  n. Menem, w  H a ­
nowerze, F rybu rg u , S tuttgarc ie ,

M annhe im ie , K ilo n ii,  M ona­
ch ium  doszło do starć pom ię­
dzy m łodzieżą a po lic ją . Szcze­
góln ie ostre starcia na s tąp iły  w  
F ue rth  pod N orym bergą, gdzie 
po lic ja  zarządziła stan w y ją t ­
kow y.

W  Bonn w ozy po licy jne  je ź ­
dz iły  po m ieście z k u b ła m i fa r ­
by  i  zam a low yw a ły  napisy: 
„C hcem y po ko ju “ , „P recz z re -  
m ilita ry z a c ją “ .

Nie chcemy wojny!
N a w iecu w  H am burgu, 

w śród bu rzy  oklasków , uchw a­
lono jednom yśln ie  rezo lucję, 
stw ie rdza jącą m. in .: „P ro te s tu ­
je m y  stanowczo p rzeciw ko za­
kazow i z lo tu  100 tys ięcy m ło ­
dych n iem ieck ich  b o jo w n ikó w  
o pokó j! N ie  chcem y w o jn y ! 
N ie  będziem y w ięce j to le row ać 
p rzygotow ań do agresji! N ie 
będziem y żo łn ie rzam i na je m ny­
m i am erykańskich  i angie lskich 
m agnatów  zbro jen iow ych  i  han 
d la rzy  śm ierci!

Chcem y poko ju ! D latego też 
dom agam y, się położenia kresu 
re m ilita ry z a c ji. N ie  chcem y no ­
w e j a rm ii. N ie  chcem y w o jsk  
po licy jnych . Chcemy m asła za­
m iast a rm at. Żądam y wolności

d la  b o jo w n ikó w  o pokój. Pod­
żegacze w o jen n i muszą znaleźć 
się w  w ięzieniach. Chcemy zbu­
dować sobie w  w a runkach  po­
ko jow ych  szczęśliwe życie“ .

W  in nych  m iastach zachod­
nio -  n iem ieck ich  także od by ły  
się, w b re w  zakaz w i w ładz po­
lic y jn y c h  i  m im o licznych b ru ­
ta ln ych  a taków  ze s trony  po­
lic ji,  m an ifes tac je  m łodzieżowe

Pozdrowienie od ŚFMT'
B E R L IN  (PAP). —  Do !“ 

te tu  M łodych  B o jow n ikó w  
k ó j w  Niemczech zacho:. 
nadeszła depesza od p rzew odn i­
czącego Ś w ia tow e j F ederac ji 
M łodzieży D em okratycznej, G uy 
de Boisson, k tó ry  w  im ie n iu  70 
m ilio n ó w  cz łonków  F ederac ji 
przesła ł pozdrow ien ia  m an ife ­
s tu jącym  w  obronie poko ju  m ło ­
dym  Niemcom.

Deklaracja Niemieckiego 
Komitetu Obrońców Pokoju

(d) B E R L IN  (PAP). W zw iąz­
ku  z p rzypada jącym  na dzień 2 
październ ika „M iędzynarodo­
w ym  D niem  O brony P oko ju “ , 
N iem iecki K o m ite t O brońców  
Poko ju o p u b liko w a ł dekla rac ję , 
w  k tó re j stw ierdza, że tegorocz­
ny dzień obrony poko ju  obcho­
dzony jest pod hasłem wzmożo­
nej w a ik i w szystk ich  m iłu ją cych  
pokój narodów, p rzeciw  przygo­
tow aniom  do nowej w o jn y  św ia ­
towej.

Siany Zjednoczone stają 
obozem koncentracyjnym

od świata
Amerykański Kom itet Pokoju domaga 

między USA i ZSRR
(f) N. JORK (PAP). — W ostatnich dniach września odby­

ły się w N. Jorku narady Komitetu Obrońców Pokoju, które 
zgromadziły przeszło 700 delegatów z całych Stanów Zjedno­
czonych. Zjazd uchwalił deklarację programową organizacji 
oraz szereg rezolucji w sprawie utrwalenia pokoju.

K o m ite t O brońców  P oko ju 
domaga się w  swych rezo lu ­
cjach, by O NZ w yda ła  nakaz 
niezwłocznego zaw arcia rozej - 
m u w  K o re i i by  w zm ocn iła  
sw ój au to ry te t, dopuszczając 
do udz ia łu  w  obradach przed­
s ta w ic ie li C h ińsk ie j R e p u b lik i 
Ludow ej.

Na tem at w ydarzeń w  K ore i, 
dek la rac ja  żąda, aby O NZ w y ­
da ła nakaz zaw arcia  rozej m u w  
K ore i, by  38 rów no leżn ik  zo­
sta ł przez w szystk ie  państwa u - 
znany za ostateczny kres a k c ji 
w o jenne j, aby w ładza w  K o re i 
nie dostała się w  ręce antyde­
m okratycznego rządu w  rodza­
ju  lisynm anow skiego, aby K o ­
rea została zjednoczona i  o trzy ­
m ała p raw o  sam ostanowienia o 
w łasnym  losie i aby został oprą 
cow any p rogram  odbudow y K o

re i p rzy  pom ocy N arodów  Z je ­
dnoczonych.

D ek la rac ja  stw ierdza, że K o ­
m ite t O brońców  P oko ju  ca łko­
w ic ie  popiera propozycje  N ehru 
na tem at pokojowego rozw iąza­
n ia  k o n f lik tu  koreańskiego i 
domaga się gw a ra nc ji, że K o ­
rea nie  zam ieni się w  „now ą 
G recję“  z obozami koncen tra ­
c y jn y m i i  po litycznym  te rro ­
rem . K o m ite t potęp ia w  swej 
d e k la ra c ji posunięcia rządu 
U S A  w  spraw ie  T a iw anu  (For­
mozy).

W  dalszym  ciągu dek la rac ja
domaga się, by  O NZ wszczęła 
dyskusję  na tem at k o n tro li nad 
energią atom ową i w y k o rz y ­
staniem  je j d la  celów  poko jo ­
wych.

Porozum ienie m iędzy U S A  i 
ZSRR może natchnąć p rogram

się wielkim 
i izolują się

się porozumienia

O NZ w  dziedzin ie gospodarczej 
tw órczym , k o n s tru k ty w n y m  ży­
ciem. D ek la rac ja  stw ierdza, że 
wzm agają się zam achy na p ra­
w a obyw ate lskie . Uchw alen ie 
faszystow skie j us taw y M ac Car 
rena grozi przekształceniem  Sta 
nów  Zjednoczonych w  w ie lk i 
obóz koncen tracy jny . Ustaw a 
ta  ogranicza swobodę słowa i  
m yślen ia  obyw a te li- i  izo lu je  
U S A  od ko n ta k tó w  z pozosta­
ły m  św iatem . Czas jeszcze, aby 
zm ienić kurs.

Osobny ustęp d e k la ra c ji po­
św ięcony jes t zagadnieniu d y ­
s k ry m in a c ji rasowej. D ek la ra ­
cja  stw ierdza, że w  U S A  w a l­
ka  o zapewnienie pe łnych p ra w  
obyw a te lsk ich  14 m ilion om  lu d  
ności m u rzyń sk ie j — nie  może 
być w yodrębn iona z ogólnego 
ruchu  w  obron ie pokoju.

D ek la rac ja  cha rak te ryzu je  ni. 
stro je , w y n ik łe  w sku tek  w o jn y  
w  K o re i, ja ko  pełne groźby 
w zrostu  an tysem ityzm u i sprzy 
ja jące  prześladow aniom  na tle  
re lig ijn y m  i  po litycznym .

Wieloseltysięczne manifestacje w Pekinie 
i w Szanghaju w I  rocznicę Republiki

Defilady wojskowe pokazują silę bohaterskiej Arm ii Ludowej
(d) PEKIN (PAP). Uroczystości I  rocznicy proklamowa­

nia Chińskiej Republiki Ludowej rozpoczęły się w Pekinie 
— stolicy ludowych Chin wieczorem 30 września. Pekin 
tonął w czerwieni.

W  d n iu  Ś w ię ta  Narodowego 
w  P a rku  Sun Jat-sena odby ł 
się w ie lk i w iec, na k tó ry m  p re ­
m ie r Państw ow ej Rady A d m i­
n is tra c y jn e j i  m in is te r spraw 
zagranicznych Czou E n - la i w y ­
g łos ił przem ów ien ie, poświęcone 
osiągnięciom  Centra lnego Rządu 
Ludowego w  p ie rw szym  ro ku  
is tn ien ia  C h ińsk ie j R e p u b lik i 
Ludow e j.

0  godzin ie 10 rano rozpoczęła 
się na placu, na k tó ry m  ro k  te ­
m u M ao Tse-tung  p ro k la m o w a ł 
Ch ińską R epub likę  Ludow ą — 
w ie lk a  de filada  w o jskow a.

Przed rozpoczęciem d e fila d y  
roz leg ło  się 29 sa lw  a r ty le ry j­
skich.

W  de filadz ie  w o jsko w e j w z ię ­
l i  ud z ia ł lo tn ic y  i  m arynarze 
f lo ty  w o jenne j, p iechota i  a r ty ­
le ria .

Przez p lac przechodzi dyw iz ja  
czołgów, sk łada jąca się z czoł­
gów p ro d u k c ji am erykańskie j, 
zdobytych na rozgrom ione j a r ­
m ii kuo m in ta ngo w sk ie j, prze­
jeżdża ją d y w iz je  ka w a le ry jsk ie  
i d y w iz ja  zm otoryzow anej p ie ­
choty. W  de filadz ie  pow ie trzne j 
w z ię ło  udz ia ł k ilk a  eskadr lo t-  
tn ic tw a  bombowego i  m y ś liw ­
skiego.

Po de filadz ie  w o jskow e j od­
b y ła  się potężna m an ifestac ja  
ludności p racu jące j P ekinu , w  
k tó re j w zię ło  udz ia ł pół m ilion a  
osób.

Uczestn icy pochodu niosą p o r­
t re ty  G eneralissim usa S ta lina  
z napisem : „N a jle pszy  p rz y ja ­
c ie l na rodu ch ińsk iego !“ . Nad 
g łow am i w id n ie ją  p o r tre ty  K im  
Ir-sena , H o S z i-m ina, p rz y ­
w ódców  k ra jó w  de m okra c ji lu ­
dow e j i  b ra tn ich  p a r t i i ko m u ­
nistycznych.

Wielki wiec w  Szanghaju
1 październ ika  se tk i tysięcy 

rob o tn ików , u rzę dn ików  i  s tu ­
dentów  Szanghaju w z ię ło  u - 
dz ia ł w  m an ife s ta c ji z okaz ji 
św ię ta  narodowego. D em onstra­
cja, k tó ra  rozpoczęła się d e fila ­
dą w o jsk  garn izonu szanghaj- 
skiego trw a ła  ponad 9 godzin. 
650 tys. dem onstrantów  prze­
szło obok try b u n y  ozdobionej 
czerw onym i sztandaram i i  trans

paren tam i, w zyw a ją cym i do 
w a lk i o pokój.

Wszystkie dzienniki 
opublikowały depeszę 

G e n e ra lis s im u s a  Stalina 
i KC WKP (b) 

Wszystkie centralne dzienniki 
ch ińsk ie  op u b liko w a ły  na p ie r­

(f) P E K IN  (PAP). K on fe renc ja  
C h ińczyków  — w ysied leńców  z 
w yspy T a iw an , zam ieszkałych 
w  Japon ii wystosowała pe tyc ję  
dc Zgrom adzenia Ogólnego 
O NZ i  przewodniczącego Rady 
M in is tró w  Z w ią zku  Radziec­
kiego Józefa S ta lina . P etyc ja  
podkreśla, że wyspa T a iw an 
je s t nieodłączną częścią Chin. 
P e tyc ja  w  im ie n iu  40 tysięcy 
C h ińczyków  —  w ysied leńców  z 
w yspy T a iw an , zam ieszkałych 
w  Japon ii, s tw ierdza m. in .:

W  zw iązku  z is tn ie jącą  obec­
nie  naprężoną sytuacją  posta­
n o w iliś m y  uroczyście przedsta­
w ić  n in ie jszą  pe tyc ję  Zgrom a­
dzeniu O gólnem u ONZ.

O to zasadnicze p u nk ty , k tó re  
p rzedstaw iam y do rozw ażania:

1) Z  uw ag i na to , że T a iw an  
je s t nieodłączną częścią Chin, 
podjąć na leży natychm iastow e 
k ro k i w  celu położenia kresu 
bezpraw nym  aktom  bezpośred­
n ie j in te rw e n c ji obcej na T a i­
w an, in te rw e n c ji, k tó ra  stano­
w i groźbę d la  po ko ju  św ia to ­
wego.

2) Zgrom adzenie Ogólne N Z  
i  Rada Bezpieczeństwa w s trz y ­
m u ją  się od podjęcia  w sze lk ie j 
a k c ji w  spraw ie  T a iw an u  bez
uprzedniego zagw arantow an ia  
koniecznej rep rezen tac ji pań­
s tw u bezpośrednio zaintereso­
w anem u w  danym  sporze, to 
znaczy nie  podejm ą żadnej

wszych stronach depeszę p o w i­
ta lną  Generalissim usa S ta lina , 
przesianą M ao T se -tungow i z 
okaz ji I  roczn icy p rok lam ow a­
n ia  C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludo ­
w ej.

D z ienn ik i zam ieściły rów n ież  
depeszę po w ita lną  K o m ite tu  
Centralnego W szechzw iązkowej 
K om un is tyczne j P a r t i (bolsze­
w ikó w ) do K o m ite tu  C entra lne­
go K om un is tyczne j P a r t i i Chin.

a k c ji bez udz ia łu  de legacji ch iń  
sk ie j odpow iedzia lne j przed ca­
ły m  narodem  ch ińsk im .

Petycja  podkreśla, że tzw . 
„ru c h  w  obron ie niezależności 
T a iw an u “  insp irow any je s t 
przez państwo obce i  n ie  zna j­
du je  zw o lenn ików .

M y, C h ińczycy z w yspy T a i­
w anu — stw ie rdza pe tyc ja  —  
pracu jem y dla  szczęścia jedno ­
lity c h , n ie rozdzie lnych C hin. 
W ystępu jem y za zjednocze­
niem , a n ie  za rozb ic iem  
Chin. W szelka propozycja  w y ­
sunięta w  im ie n iu  C h ińczyków  
z T a iw anu, k tó ra  doprow adzi 
do oddzie lenia nas od C h in  n ie  
będzie w yraża ła  p ra w d z iw ych  
dążeń ludności Ta iw anu.

D latego też p ros im y NZ, aby 
nie  ap robow a ły  żadnych samo­
zwańczych op iekunów  nad 
wyspą T a iw an .

W  k o n k lu z ji N a rody Z jedno­
czone pow in ny  dążyć do:

1) po tw ie rdzen ia  s ta tu tu  p ra w  
nego T a iw anu  ja ko  części 
C h in ;

2) na tychm iastow ego w yco fa ­
n ia  obcych s ił zb ro jnych , zna j­
du jących  się obecnie na T a i-  
wanie, ponieważ in te rw e nc ja  
ich je s t bezprawna;

3) odrzucenia w sze lk ie j p ro­
pozycji, k tó ra  m ogłaby dopro­
w adzić do ustanow ien ia po­
w ie rn ic tw a  nad wyspą lu b  do 
je j oderw ania  od Chin.

O N Z  pow inna za tw ierd z ić  statut 
Taiw anu  ja k o  części C hin  i zażądać  
wycofania z wyspy obcych w ojsk

Petycja Taiwańczyków — wysiedleńców 
do Generalissimusa Stalina i ONZ
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Ż Y C I A  P A R T I I
Budujący przykład

Jak organizacja partyj 
Miedemnastu

Do na jc iekaw szych dośw iad­
czeń o rgan izac ji p a rty jn y c h  p rzy 
P O M  w  G rodkow ie  w o j. opol­
skie należą te, k tó re  m ów ią  o 
je j udzia le w  walce o nowe spół­
dz ie ln ie  produkcy jne . T ow arzy­
sze z G rodkow a u m ie li do te j 
poważnej p racy wciągnąć wszyst 
k ic h  cz łonków  swoje j organ i- 
zac ji p a rty jn e j i  .a!c
ZM P . U m ie li rów n ież ta k  c i e
row ać załogą, że każdy tra k to  
rzysta  czy m echan ik w  swoje j 
codziennej pracy, ja ko  przedsta­
w ic ie l przodu jące j ¿lasy ro b o t­
n icze j pomaga swoim  dośw iad­
czeniem i  po lityczn ym  w y ro ­
b ien iem  grom adzkie j o rgan izac ji 
p a rty jn e j w  tru d n e j walce, ja ką  
p row adzi ona na w s i przeciw  

. w ro g o w i k lasow em u i  s p rzy ja ją ­
cym  m u przesądom i w ahaniom .

O skuteczności żyw e j a k ty w ­
ności tow arzyszy z P O M -u  m ó­
w i 17-cie now ych  zołożonych 
spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych . N ie 
liczba  je s t tu  je dn ak  n a jw a ż ­
niejsza. Nowe spółdzie ln ie po­
w s ta ły  w  s ilnym  oparc iu  o g ro ­
m adzkie organizacje pa rty jne , 
na  gruncie  d ług ie j i  często d ra ­
m atyczne j w a lk i o świadomość, 
w a lk i z p lo tką , k u ła c k im  pod­
stępem. W  walce te j o rgan i­
zacje grom adzkie okrzep ły, po­
ję ły  swą ro lę, nauczy ły  się de­
maskować w rogów . T to  jes t 
najważniejsze.

*
Towarzysze z P O M -u  rozw a­

ż y li różne swoje m ożliwości. 
P ierwszą fazą w a lk i o nowe spół 
dz ie ln ie  by ło  w ys łan ie  do g ro ­
m ad agronoma, żeby opracow ał 
um ow ę z zespołem u p ra w o w y m .' 
Następnie do w s i p rzy jecha ł 
trak to rzys ta . N a w ykonan ie  
w iosennych, późnie j żn iw nych  
prac zaw iązało się 17 g ru p  u p ra ­
w ow ych. Ty leż powstało now ych 
spó łdz ie ln i w  pow. G rodków

Sam je dn ak  fa k t  zaw iązania 
g ru p  up raw ow ych  nie  oznaczał 
jeszcze wcale, że ch łop i po ję li 
ideę spółdzielczości p ro d u k c y j­
ne j. To by ła  ty lk o  faza p rzy ­
gotowawcza —  naoczne przed­
staw ien ie grom adzie czym  jest 
mechaniczna upraw a. K orzyśc i 
ja k ie  da je praca tra k to ru , n ik t  
n ie  kw estionow a ł. D aleko je d ­
na k  jeszcze by ło  do tego, żeby 
rów n ież n ie w ą tp liw e  b y ły  dla 
m a ło  i  średn io ro lnych  ch łopów  
n iepom ie rn ie  w iększe korzyści, 
ja k ie  da im  ko le k ty w n a  gospo­
darka. Ażeby to  im  -w ytłum a­
czyć, potrzebna by ła  poważna 
praca uśw iadam ia jąca, A  do te j 
p racy grom adzkie organizacje 
P a rty jn e  n ie  b y ły  an i p rzygoto­
wane an i uzbrojone.

W eźmy jeden p rzyk ła d  —  G łę- 
bocko. Po zaw iązaniu g ru py  u - 
p raw ow e j do G łębocka po jechał 
trą k to rz y s ta  B ia łek . W  m ia rę  
rosnącego przekonania d la  m e­
chanicznej ob róbk i, zw iększało 
się w  grom adzie zainteresowa­
n ie  osobą tra k to rzys ty . T ra k to ­
rzysta  B ia łe k  rozpoczął przede 
w szys tk im  system atyczną pracę 
uśw iadam ia jącą w  łon ie  p a r ty j­
ne j o rgan izac ji grom adzkie j. 
Często pada ły słowa „spó łdz ie l­
n ia  p ro du kcy jna “ , „w a lk a  k la ­
sowa“ . W  grom adzie znalazło 
się k ilk u  towarzyszy, k tó rych  
przekona ły  argum enty  tra k to ­
rzys ty : tow . W ieczorek, tow . K a  
mosa i  jego b ra t.

T ra k to rzys ta  skończył orkę 
w  G łębocku. W ysłano go na in ­
ną gromadę. O rgan izacja  p a r­
ty jn a  p rzy  P O M  w  G rodkow ie  
w yznaczyła  na tychm iast tow . 
G łuszka, w ypróbowanego a k ty ­
w is tę  pa rty jnego, aby da le j po-

na POM w Grodkowie pomogła w założeniu 
nowych spółdzielń« produkcyjnych

prow adz ił rozpoczętą pracę p o li 
tyczną w  Głębocku.

Jeszcze nie  cała grom adzka 
organizacja p a rty jn a  w  G łęboc­
ku, ale ju ż  je j trzon  poważnie 
m yś la ł o założeniu spółdzie ln i 
p rodukcy jne j. N im i przede 
w szystk im  za ją ł się tow . G łu - 
szek. Z b ro ił ich  w  argum enty, 
podnosił odporność na w rogą 
propagandę, pobudzał do samo­
dzie lne j p racy uśw iadam ia jące j.

P rzygo tow anie  trzonu  o rg an i­
zac ji p a rty jn e j by ło  wstępem 
do postaw ienia spraw y przed 
w szys tk im i członkam i p a r ti i w  
grom adzie, w śród k tó rych , ja k  
w skazyw a ły  zebrania, większość 
wciąż jeszcze by ła  niezdecydo­
w ani.

To pa ru  tygodn iach pracy 
tow . tow . W ieczorka i  b rac i K a - 
mosów by ło  ju ż  siedm iu chęt­
nych. O rgan izacja  p a rty jn a  przy 
PO M  w  G rodkow ie  bacznie ob­
serw ow ała rozw ó j sytuacji. Sied 
m iu  cz łonków  p a r t i i —  to ju ż  
większość na zebran iu organiza­
c j i  p a rty jn e j liczącej 12 człon­
ków . N a zebranie p rzy jecha ł 
tow . Głuszek.

D yskusja  w  ogniu gorącej 
w y m ia n y  zdań i  konkre tnych , 
n ieodpartych  zarzu tów  w ykaza­
ła, że dwóch cz łonków  o rg an i­
zac ji p a rty jn e j sp rzy ja  w rogom  
rozpowszechnia jąc n iestw orzo­
ne b redn ie  o spółdzielczości p ro  
du kcy jn e j. S w ym  w ystąp ien iem  
na zebran iu p a r ty jn y m  d a li je ­
szcze jeden dowód, że n ie  ma 
d la  n ich  m ie jsca w śród przodu­
jące j części chłopów.

Za w yk luczen iem  ich  z sze­
regów  o rgan izac ji p a r ty jn e j gło 
sowało rów n ież  trzech w a ha ją ­
cych się towarzyszy. D yskusja  
o tw o rzy ła  im  oczy. Teraz ju ż  ca 
ła  organ izacja  p a rty jn a  zobo­
w iąza ła  się popierać sprawę za­
łożenia spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
ne j w  G łębocku. Jedność w  ło ­
n ie  o rgan izac ji p a r ty jn e j po­
zw a la ła  na rozpoczęcie szero­
k ie j a k c ji propagandowej 
w śród bezpa rty jnych . Można 
ju ż  by ło  w y jść  na zew nątrz ma 
jąc  za sobą zdecydowaną posta­
wę całej o rgan izac ji p a rty jn e j.

W kró tce  zwołano zebranie za 
łożycie lskie . 12 gospodarzy pod­
pisało s ta tu t. P rzew odniczącym  
jednogłośnie został be zpa rty jny  
Chudzik, cieszący się poważ­
nym  au toryte tem . Jego zastęp­
cą w yb rano  tow . W ieczorka.

Na ty m  jednak  nie  koniec. 
Po trzech dn iach nagle C hudzik 
postanow ił zrzec się swego sta­
now iska. S pó łdz ie ln i g roz iło  za­
łam anie. Z w ołano nadzw yczaj­
ne zebranie pa rty jne . Z  G rod­
kow a znowu przy jecha ł tow . 
Głuszek.

Na zebraniu, na k tó re  zapro­
szono bezparty jnego Chudzika, 
przewodniczący po d ług ich  wa 
haniach pow iedz ia ł ja k ie  jest 
źród ło  jego decyzji. B e zp a rty j­
n i z ra z ili się postępowaniem  
sekretarza o rgan izac ji p a r ty j­
ne j, tow . O w sińskie j. Dlaczego?

Za je j g łośnym i dek la rac ja ­
m i n ie  idą czyny. Cała wieś 
w ie, że mąż O w sińskie j, na k tó  
rego zapisana jes t ziem ia, nie 
podpisał s ta tu tu  i  że ona po 
trosze go do tego sk łon iła . Po 
cichu zachęcała rów n ież  Chu­
dzika, żeby zrzek ł się swego 
stanowiska.

Zażarcie dysku tow ano czy na 
leży tow . O wsińsk^ usunąć z 
p a rtii.  D yskusja  pokazała, że 
to ju ż  n ie  by ła  ta sama organ i­
zacja pa rty jna , k tó ra  jeszcze 
n iedawno z apatycznym  m ilczę 
n iem  p rzy jm ow a ła  każde słowo 
o spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j. To 
ju ż  b y li in n i ludzie.

Tow . O wsińska złożyła samo­
k ry ty k ę . Zobow iązała się w p ły ­
nąć na męża, żeby zapisał się 
do spółdzie ln i. O rgan izacja  p a r­
ty jn a  p rzy ję ła  sam okry tykę , u - 
dz ie liła  upom nienia. A le  n ie  zo­
s taw iła  tow . O w sińsk ie j na sta­
now isku  sekretarza. Sekre ta­
rzem  na je j m iejsce został w y ­
b rany  tow . W ieczorek, k tó ry  
przez okres w a lk i o spó łdzie ln ię  
w ykaza ł swój h a r t i  św iado­
mość.

Sprawa tow. O w sińsk ie j by ła  
jeszcze jedną próbą, z k tó re j or 
ganizacja p a rty jn a  w yszła  s il­
niejsza i  ba rdz ie j św iadom a 
swej r o l i  w  grom adzie. P rzystą 
p ien ie  na d ru g i dzień całej n ie ­
m a l g rom ady (koło dw udziestu 
gospodarzy) do spó łdz ie ln i p ro ­
du kcy jn e j, po tw ie rd z iło  słusz­
ność decyz ji zm iany sekretarza. 

*
Głębocko, to  ty lk o  fragm en t 

w ie lk ie j p racy cz łonków  p a r t i i 
i  Z M P -ow có w  w  G rodkow ie.

W  M akow icach  pow stan ie spół 
dz ie ln i p ro d u kcy jn e j jes t w  du­
żym  s topn iu  zasługą tra k to rz y ­
stów: tow . B randysa oraz człon 
k ó w  Z M P : Dziaska, Czernala, 
Borowego, pochodzących z te j 
grom ady. Orząc w  dzień, a g itu ­
jąc  po nocach d o p ro w ad z ili on i 
swoją grom adę do niekończą­
cych się, zażartych dysku s ji na 
tem at gospodarki ko le k tyw n e j.

Zdecydować się jednak  nie  by 
ło  ła tw o . M noży ły  się w ą tp liw o ­
ści, na ras ta ły  wahania . W tedy 
tra k to rzyśc i rozpoczęli pracę w  
ko le  ZM P.

Z  m łodzieżą poszło znacznie 
ła tw ie j.  T ra k to ry  ich  po rw a ły , 
pe rspektyw y ja k ie  o tw ie ra ły  się 
przed n im i w  spó łdz ie ln i p ro ­
du kcy jn e j, usunę ły resztę za­
strzeżeń. Rozpoczął się sz tu rm  
na rodziców, c io tk i, w u jó w , ku  
m ów. S z tu rm  uporczyw y, n ie­
strudzony. R ów nolegle pracow a 
ła  organizacja p a rty jn a , k tó rą  
za ją ł się brygadzista  tow . B ra n ­
dys. S ztu rm  zaczął odnosić skut 
k i.

P ierwsza podpisała s ta tu t m a­
ło ro ln a  wdowa, m a tka  tra k to rz y  
sty Borowego, potem  29 da l­
szych m ieszkańców grom ady. 
Dziś w  M akow icach cała wieś, 
60 gospodarzy, na leży do spół­
dz ie ln i p ro du kcy jne j.

F a k ty  podobne m ożna m no­
żyć. Każda grom ada, to  oddzie l­
ny  rozdz ia ł w a lk i. K ażdy z n ich  
rozpoczyna się podobnie —  p ra ­
cą w e w ną trz  o rgan izac ji p a r ty j 
ne j, podnoszeniem je j poziom u 
aż do czasu, k ie d y  nauczy się 
demaskować a rgum enty  w ro ­
gów klasow ych , k ie d y  p o tra f i 
sam odzieln ie k ie row ać w a lką . 
K on iec każdego z tych  17-tu 
rozdzia łów , w yp e łn io nych  pracą 
o fia rne j załog i P O M  —  jest ró w  
nież podobny. K ończy się po­
w stan iem  spó łdz ie ln i p ro du kcy j 
ne j, podniesien iem  ro l i  o rgan i­
zacji grom adzkie j, zw ycięstw em  
nad rea kcy jn ą  p lo tką  i  zak ła­
m aniem.

P odkreś lić  tu  trzeba jeszcze 
raz, że towarzysze z PO M , po­
m agając w yzw o lić  ca ły  u k ry ty  
po tenc ja ł s ił k lasow ych, k ie ru ­
jąc  je  w  konkre tne  łożysko w a l­
k i  o socja listyczną w ieś, n ie  pró 
b o w a li n igdy  w  czym ko lw iek  
wyręczać o rgan izac ji grom adz­
k ic h  p rzy  budow ie  spó łdz ie ln i 
p rodukcy jnych .

W  na jściś le jszym  oparc iu  o 
przodu jąc i część pracującego 
ch łopstw a —  o organizacje p a r­
ty jn e  w  grom adach, w y ro s ły  no 
we spó łdz ie ln ie  i  to je s t gw a­
ran c ją  ich trw a łośc i, ich  osią­
gnięć.

W IT O L D  K U C Z Y Ń S K I

W
Ku chwale Ojczyzny, obywatelu generale

Czerwona cegła b liźn iaczo po­
dobnych do siebie b lokó w  prze­
b ija  ju ż  z daleka spoza gałęzi 
rozłożystych k lonów . O ko lony 
b lokam i czysty, w ysypany 
drobnym  żw irem  plac, ba rw ne 
rabaty k w ie tn ikó w , g ładk ie  
d różki. Idea lny porządek i  czy­
stość, ta k  specyficzne d la  se­
tek  koszar naszego wojska.

N iczym  in n ym  n ie  od różn ia ły  
się i  koszary O fice rsk ie j Szko­
ły  Samochodowej. Chyba ty lk o  
tym , że w ięce j n iż  gdzie indz ie j 
w yg ląda ło  w ypucow anych b u rt 
dz ies ią tków  samochodów z o - 
tw a rty c h  d rz w i garażów b łysz­
czących lakiem . Nowe, t r o ­
s k liw ie  pielęgnowane „G A Z -y “ , 

Z IS -y “ , bardzo w ie le  w yp ró b o ­
wanych w  ciężkich w a run kach  
terenow ych i  zdających dosko­
na le egzamin maszyn radziec­
k ie j,  w span ia łe j techn ik i.

Pewnego dn ia  został jednak  
zachw iany idea lny  porządek 
szkoły. Na placu, gdzie dzień w  
dzień w idz ia ło  się je dyn ie  z ie­
lone, w o jskow e m undu ry , czer­
wone lam pasy podchorążaków 
—  z ja w iła  się n iezw yk ła  p u ­
bliczność. Stare ch łop k i spod 
Łow icza w  pasiastych spódn i­
cach, mężczyźni w  odśw ię tnych 
ga rn itu rach , k tó rych  w ąsy i  
przeżarte o liw ą  ręce zdradza ły 
z da leka m a js tró w  i  ro b o tn ik ó w  
fabrycznych, ko le ja rze , radosne 
i  podniecone dziewczęta, wszę­
dobylskie  i  c iekawe dzieci. B y ł 
to n ie  ty lk o  na jradośn ie jszy 
dzień w  ro k u  ca łe j szkoły, ale 
w ie lk ie  św ięto m atek, o jców , na­
rzeczonych, s iós tr i  b rac i, k tó rz y  
z bardzo daleka n ieraz p rz y je ­
cha li do cichego m iasteczka w  Po 
znańskiem , aby być św iadk iem  
niezapom nianej c h w ili w  życiu 
ich  synów, narzeczonych, braci. 
Zosta ją  dziś o fice ram i. O fice ra ­
m i ludowego, ukochanego przez 
ca ły  naród w o jska, o fice ram i, 
zna jącym i doskonale skom p liko ­
waną technikę samochodową.

S to ją  w yp ros tow an i, n ie ru ­
chom i i  ty lk o  le c iu tk ie  drżenie 
pa lców  na lu fa ch  ka ra b inów  
zdradza n iezw ykłość przeżyw a­
ne j ch w ili. Ł z y  w  oczach m a­
tek, m arsowe zmarszczenie b rw i 
ojca, kłócące się m ocno z m i­
m ow o lnym  uśm iechem  —  wszy­
stko to w y trą ca ło  m ło dych  pod­
chorążych z dotychczasowej 
rów now ag i.

I  ty lk o  k ie d y  podchodz ili rów  
n y m i szeregami do podium , 
gdzie w ice m in is te r ob rony  na­

rodow ej, generał b rygady  tow. 
Jaroszewicz p rom ow a ł m łodych 
o fice rów  —  sprężyście b rzm ia ł 
k ro k  i  mocno dźw ięcza ły g ło ­
sy: „K u  chwale O jczyzny, oby­
w a te lu  generale“ .

Cicho by ło  na placu po p ro ­
m ocji. T y lk o  z g łośn ików , zaw ie­
szonych na ścianach b loków , 
o ły n ę ły  słowa:

„G łów ne  K w a te rm is trzos tw o  
W ojska Polskiego za dobre w y ­
n ik i w  nauce i  w yszko len iu  bo ­
jo w y m  nagradza następu jących 
o fice rów  prem iam i: M ariana  
K apuśn iaka —  ręcznym  zegar­
k iem , Franciszka Popraw ę — 
ręcznym  zegarkiem , Eugeniusza 
Dziakowskiego —  rad io odb io r­
n ik ie m  i  książkam i...“

I  dz ies ią tk i in nych  nazw isk 
m łodych, zaledwie od k ilk u n a ­
stu m in u t oficerów .

*
...O ficerów. Jakże in nych  od 

tych  sprzed tragicznego w rze­
śnia 1939 r.: m am insynków ,
w łaśc ic ie li fa b ry k  i  dw o rsk ich  
m a ją tków , z e leganckim i szpic­
ru ta m i w  ręku, trzym a ją cych  
„za m ordę“  zahukanych żo łn ie­
rzy, synów chłopa z Lu be lsk ie ­
go, w łókn ia rza  z Łodzi, g ó rn i­
ka  z K a to w ic ; sługusów bu rżu - 
azji, gotowych na każde je j 
zaw ołanie s tłum ić  k rw a w o  
s tra jk , „z rob ić  porządek“ .

*
M a ria n  K apuśn iak został p ry ­

musem szkoły, zdobył p ierw szą 
loka tę  na d ług ie j liśc ie  podcho­
rążych. W  lokacie te j zaw arta  
jes t uporczyw a praca, w y tężo ­
na nauka, mocna w o la  m łode­
go chłopca. Te cechy cha rak­
te ru  w yp raco w a ł w  robie 
dzieciństwa.

Pochodzi z robotniczego Za­
głębia, gdzie ojciec M ariana  p ra ­
cow ał ja k o  fo rm ie rz  w  od lew n i 
ru r  p rzy  fab ryce  obrabiarek.

M a ria n  chodzi do szkoły pow ­
szechnej. Uczy się i  chociaż w  
r. 1935 um iera  ojciec, m atka  
nie  pozwala m u szkoły opuścić. 
Sama idzie  do fa b ry k i,  ale syna 
oszczędza.

Na n ic  b y ły  j~ ! starania. N ie 
da je sobie rady, chociaż zapra- 
cow uje się do chorobliw ego 
zmęczenia. Po 7 k l.  „powszech- 
n iaka “  14-le tn i M a ria n  idz ie  do 
te j samej fa b ry k i i  zaczyna p ra ­
cę ja ko  uczeń toka rsk i. R odzin­
ne zam iłow an ie  do m echan ik i 
ro z w ija  się pow o li w  p ra k tykę  
p rzy  tokarce, klucznch, p i ln i­
kach. O w ła ś c iw e j rystem at.yc--

A n a to l Ryszczuk
ne j nauce trzeba b y ło  zapom­
nieć —  edukacja kończyła  się 
na szkole powszechnej.

P rzychodzi w yzw olen ie. M a ­
r ia n  nie zna jeszcze kon kre tne ­
go celu swego dalszego zajęcia, 
św iadom  jest jednak m oż liw o ­
ści, ja k ie  się przed n im  od te j 
c h w ili o tw ie ra ją . W  r. 1947 w stę ­
pu je  do PPR a w  k ilk a  m iesię­
cy potem  zostaje pow o łany do 
służby w o jskow e j.

Początki służby w o jskow e j 
raczej n ie  zapow iadają dalsze­
go rozw o ju  zam iłow an ia  M a ria ­
na do m ech a rik i. K apuśn iak jest 
podoficerem  i  doskona łym ., 
zwiadowcą. N ic  d ługo jednak, 
bow iem  m ło dy  ro b o tn ik  z Za­
głęb ia zgłasza się ochotniczo do 
O fice rsk ie j S zkoły Samochodo­
w e j, gdzie spotyka kolegów, ta ­
k ic h  ja k  i  on rc v’' '+*'f " — h i 
ch łopskich synów.

—  Szkoda, że m a tka  nie  m o­
gła przyjechać —  wzdycha. —  
Daleko jest, stara już. P racu je 
ja ko  sprzątaczka w  fabryce. 
T e j samej, gdzie b y ł ojciec, ja. 
Już napisałem  je j, że zostałem 
oficerem . Toż to  będzie radość, 
gdy -  w jadę na urlop .

*
W ysok i b londyn  czuje się t ro ­

chę zażenowany. No bo jakże, 
koledzy patrzą, a jego otacza o- 
siem osób. M atka, s try jko w ie , 
c io tk i, droga dziewczyna. P ow ie­
dzą znów, że je s t ta k im  „ fa m i­
l i jn y m “  pieszczochem..'.

N ie, n ie  powiedzą. Z ^y ią  j v ' 
F ranciszka Poprawę.

Syn rob o tn ika  z kuźn i w a r­
sztatów  ko le jo w ych  w  O strow iu  
W ie lkopo lsk im  nie  m ia ł an i cza­
su, an i w a ru n kó w  na przesadne 
czułości rodzinn~ “  w -  ~ ! c ię ż ­
k ie  by ło  życie.

U ro d z ił się w  r. 1929 i  zdążył 
ukończyć zaledw ie 3 k la sy  szko­
ły  powszechnej, k ie d y  w y b u ­
ch ła  w o jna . Bieda, naw iedza ją­
ca dom  bardzo często, zagości­
ła  teraz na dobre. O jca w y w ie ­
ź li h itle ro w cy , m atka  harow ała  
od rana do nocy, aby ja k o  ta ­
ko  w yżyw ić  liczną rodzinę. 13- 
le tn i F ranek idzie  do p racy i 
zaczyna od pom ocnika ślusar­
skiego w  tych  samych w arszta ­
tach, skąd przed trzem a la ty  
n iem ieccy faszyści zab ra li o j­
ca. P rzynosi do dom u skąpe g ro­
sze, ale i  ty m  ju ż  trochę pom a­
ga.

O nauce zapom niał. Z ab ra ł się 
jednak do n ie j z zapałem zaraz 
po w yzw o len iu . W  ciągu 3 la t 
nadrab ia  n ie  ty lk o  program  
szkoły powszechnej, ale kończy 
także mechaniczne g im nazjum  
przy  warszta tach i  składa egza­
m in  czeladniczy. T e raz  jest 
droga o tw a rta , mogą się spełnić 
najśm ielsze, nieziszczalne do 
niedawna m arzenia syna kow a­
la.

M ło d y  w iceprzewodniczący 
ko ła  ówczesnego Z W M  przy 
g im nazjum , Franciszek Popra­
wa, zgłasza się ochotniczo do 
szkoły o fice rsk ie j.

D u m n i są z niego k re w n i, 
p rz y b y li na uroczystość prom o­
c ji. D u m n i są z tego, że ich 
F ranek  zdobył d rugą lokatę, że 
m łody  o fice r będzie s łuży ł w ie r­
nie k las ie  robotn icze j, z k tó re j 
pochodzi, że przekaże do ostat­
ka  swe w iadom ości żołnierzom , 
synom jego k lasy  i  b lis k im  je ­
go sercu synom chłopów.

*
—  A  ra d io  jest piękne.
Eugeniusz Dziakow ski, now o- 

prom ow any o fice r ze Szkolnej 
K om p a n ii O fice rów  Rezerwy 
nam yśla się chw ilę .

W  o dp o w ie d z i na ape l h u ty  „P o k ó j“

A pe l załog i h u ty  .^Pokój“ , k tó ra  rzuc iła  hasło uczczenie, czynem p ro d u kcy jn ym  33 rocznicy  
W ie lk ie j R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j i  I I  Św iatow ego K ongresu P oko ju , spo tka ł się z en tuz ja ­
stycznym  oddźw iękiem  w  ca łym  k ra ju . Zobow iązan ia p o w z ię li rów n ież  rob o tn icy  h u ty  „Sosno­

w iec “ . N a zdjęciu brygada w y tap ia czy  p rzy  w ie lk im  piecu h u ty  „Sosnow iec“ .
F o to  W A F

O demokracji ludowej w Chinach
W  odpow iedzi na zapyta ­

n ia  k ilk u  czyte ln ików , o cha­
rakterze de m okra c ji ludo ­
w e j w  Chinach, organ K C  
W K P (b) „P ra w d a “  w  n r  266 
(11738) zam ieściła a rty k u ł,  
k tó ry  pon iże j p rze d ru kow u­
je m y :
Chińska R epub lika  Ludow a 

pow sta ła  w  w y n ik u  w ie lk iego  
historycznego zw ycięstw a na ro ­
du chińskiego, k tó ry  w ypędz ił 
ze swego k ra ju  drapieżców  im ­
pe ria lis tycznych . Po W ie lk ie j 
S ocja lis tycznej R e w o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j w  R os ji i  po zw y ­
c ięstw ie  narodu radzieckiego w 
W ie lk ie j W o jn ie  N arodow e j — 
zw ycięstw o ruchu  lu d o w o -w y - 
zwoleńczego w  Chinach zadało 
na js iln ie jszy  cios całem u syste­
m o w i im p e ria lizm u  św iatowego 
i  w zm ocn iło  obóz poko ju , de­
m o k ra c ji i  socja lizm u. Z w yc ię - 
s tw o re w o lu c ji ch ińsk ie j jest 
do b itn ym  po tw ie rdzen iem  tr iu m  
fu ją ce j s iły  i dei Len ina  —  S ta li­
na.

N auka Len ina  —  S ta lina  jes t 
potężnym  orężem narodów  uciś­
n ionych k ra jó w  ko lon ia lnych  i 
zależnych w  ich  walce narodo­
w o-w yzw o leńcze j; na podstaw ie  
te j w ie lk ie j na u k i p a rtie  kom u­
n istyczne tw orzą  sw oją tak tykę , 
uw zg lędn ia jąc uk ła d  s ił k laso­
w ych  na rozm a itych  etapach.

Przed zwycięstwem  obecnej 
re w o lu c ji C h iny b y ły  u ja rzm io ­
ną przez im p e ria lizm  p ó łk o lo ­
nią. Decydujące pozycje ekono­
m iczne (koleje, banki, n a jw ię ­
ksze przedsięb iorstw a p rzem y­
słowe itd .) zna jdow a ły  się w  rę ­
kach ka p ita łu  japońskiego, an­
gielskiego, am erykańskiego i 
francuskiego. W  po łow ie  1937 
ro ku  zagraniczne inw estyc je  w  
Przemyśle j  w  transporc ie  Ch in 
■Wynosiły przeszło 74 proc. 

W a lka  p rzeciw ko im p e ria liz -

m ow l nabra ła  w ięc w Chinach, 
ja k  to  gen ia ln ie  p rzew idz ia ł to ­
warzysz S ta lin , głęboko ludow e­
go i  w y raźn ie  narodowego cha­
ra k te ru , pogłęb ia jąc się k ro k  za 
k rok iem , „dochodząc do rozpa­
cz liw ych  zmagań z im p e ria liz ­
m em  i  wstrząsając posadami 
im p e ria lizm u  na ca łym  św iecie“  
(S ta lin , Dzie ła t. IX  str. 258).

Im p e ria liz m  popiera i  u trz y ­
m u je  p rze ży tk i feuda lne w  k ra ­
jach ko lon ia lnych  i  zależnych. 
W  C hinach obszarn icy i  ku łacy, 
s tanow iący niespełna 10 proc. 
ludności w ie js k ie j k ra ju , m ie li 
w  sw ym  posiadan iu przeszło 80 
proc. nadającej się do u p raw y  
ziem i, a podstawowe m asy 
chłopskie stanowiące przeszło 
90 proc. ludności w ie js k ie j w ła ­
da ły  niespełna 20 proc. ziem i. 
O bszarnicy posiadając fa k ty c z ­
ną w ładzę w  życ iu  gospodar­
czym, w  a d m in is tra c ji i  w  są­
dow n ic tw ie , w  po tw o rn y  sposób 
w y z y s k iw a li i  u c iska li chłopów. 
W  szeregu okręgów  C h in  ch łop i 
p ła c il i obszarn ikow i za dzierża­
w ioną  ziem ię do 80 proc. zbio­
rów .

P rzeży tk i feudalne stanow iły  
podstaw ową fo rm ę ucisku i 
s tw a rza ły  g ru n t d la  agrarnego 
ruchu  ch łopstw a w  Chinach. 
W a lka  z uc isk iem  feuda lnym  
odgryw a ła  rozstrzygającą ro lę  
w  re w o lu c ji ch ińsk ie j i  decydo­
w a ła  o je j an ty feuda lnym  cha­
rakterze.

C harak te ryzu jąc  rew o lu c ję  w  
Chinach, tow arzysz S ta lin  wska 
zyw ą ł w  ro ku  1926, że je j sw o i­
stość polega na tym , iż  „będąc 
re w o lu c ją  burżuazyjno-dem o- 
kratyczną, jest ona zarazem re ­
w o luc ją  na rod ow o -w yzw o le ń ­
czą, ostrzem sw ym  w ym ierzoną  
przeciw ko panow an iu  im p e ria ­
lizm u  obcego w  C h inach“ . (Sta­
lin , Dzie ła  t. V I I I  s tr. 358). T o­

warzysz S ta lin  podkreśla ł, że 
rew o lu c ja  bu rżuazy jno -dem o- 
kra tyczna  w  Chinach stanow i 
połączenie w a lk i p rzec iw ko  prze 
ży tkom  feuda lnym  z w a lką  prze­
c iw ko  im p e ria lizm o w i.

*
Z  cha rakte ru  re w o lu c ji ch iń ­

skie j w y n ik a  jedno z podstaw o­
w ych zagadnień re w o lu c ji —  za­
gadnienie ro l i p ro le ta r ia tu  oraz 
zagadnienie jego so juszn ików  w  
walce o zwycięstwo re w o lu c ji.

Przed zw ycięstw em  re w o lu c ji 
p ro le ta r ia t ch ińsk i zna jdow a ł 
się w  w arunkach  w ie lk ieg o  u c i­
sku ze s trony  im p eria lizm u , 
b u rżua z ji i  s ił feudalnych. B ę­
dąc n ie liczny  (około 3 m ilio n ó w  
ro b o tn ikó w  przem ysłow ych i  o- 
ko ło  12 m ilio n ó w  rob o tn ików  
na jem nych w  przem yśle cha­
łupn iczym ) sta ł on w  obliczu 
potężnych p rze c iw n ikó w : fe u - 
da łów , m ilita ry s tó w , bu rżuaz ji 
kom pradorsk ie j (pośredniczącej 
m iędzy kap ita łem  zagranicznym  
a ry n k ie m  w ew nętrznym ), im ­
pe ria lis tów . A b y  tych w rogów  
rozbić, p ro le ta r ia t ch ińsk i m u ­
s ia ł znaleźć sojuszników , zasto­
sować wobec n ich g ię tką  i  s łu ­
szną tak tykę .

G łów nym  sojuszn ik iem  p ro ­
le ta r ia tu  chińskiego jes t ch łop­
stwo stanow iące 80 proc. lu d ­
ności Chin. „F ro n t a n ty im pe ria -  
lis tyczny w  Chinach będzie tym  
s iln ie jszy i  po tężnie jszy  —  m ó­
w i ł  towarzysz S ta lin  w  1926 ro ­
k u  —  im  szybcie j i  g ru n to w n ie j 
wciągnie się ch łopstw o ch ińskie  
do re w o lu c ji“  (S ta lin , Dzieła, 
t. V I I I  str. 368).

Na danym  etapie re w o lu c ji 
p ro le ta ria t ch iński w yko rzys tu je  
ja ko  swego sojusznika rów n ież 
drobnomieszczaństwo i bu rżu -
azję narodową. Należy wziąć 
pod uwagę, że burżuazja c h in - 
ska nie je s t jednorodna pod

względem  ekonom icznym  1 po­
lityczn ym . W ie lka  burżuazja 
(kom pradorska) n ie  może być 
so juszn ik iem  p ro le ta ria tu . Z ro ­
sła się ona z kap ita łem  zagra­
nicznym , gospodarczo zależy od 
niego i  w ys tęp u je  p rzec iw ko  re ­
w o lu c ji. N arodow a burżuazja 
na tom iast _ ty p u  n iekom prador- 
skiego, k tó re j in te resy  narażone 
są na szwank przez k a p ita ł 
obcy, „m oże wobec tego w  pew ­
nych w a run kach  i  na pew ien  
czas poprzeć rew o lu c ję  chińską“  
(S ta lin , Dzie ła t. IX .  str. 333).

In ic ja to re m  i  k ie ro w n ik ie m  
re w o lu c ji chińskie j', wodzem 
chłopstw a chińskiego jes t p ro ­
le ta r ia t i  jego aw angarda — 
K om unis tyczna P a rtia  Chin. 
Z  tego specyficznego uk ład u  s ił 
k lasow ych w y n ik a  rów nież cha­
ra k te r  w ładzy  rew o lu cy jn e j w  
Chinach.

W  przem ów ien iu  „O  p e r­
spektyw ach re w o lu c ji w  C h i­
nach“  towarzysz S ta lin  w  koń ­
cu 1926 ro ku  m ó w ił: „...P rzy­
szła rew o lu cy jn a  w ładza w  C h i­
nach będzie w  zarysach p rz y ­
pom inać pod względem  swego 
cha rakte ru  w ładzę, o k tó re j 
u nas m ów iło  się w  1905 roku, 
czy li coś w  rodza ju  dem okra­
tyczne j d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu  
i chłopstw a, z tą jednakże róż­
nicą, że będzie to w ładza prze­
ważnie an ty im peria lis tyczna .

Będzie to w ładza okresu  
prze jścia  do n iekap ita lis tyczne - 
go, a ściślej m ów iąc, do socja­
listycznego rozw o ju  Chin.“

Późniejszy bieg w ydarzeń w  
pe łn i p o tw ie rd z ił genialną sta­
linow ską  analizę cha rakteru  
i s ił napędowych re w o lu c ji w  
Chinach.

*

Szereg czynn ików  m iędzyna­
rodow ych  i  w ew nę trznych  p rz y ­

czyn ił się do zw ycięstw a rew o ­
lu c ji  ch ińsk ie j.

W ie lka  Socja lis tyczn i. Rewo­
lu c ja  P aździe rn ikow a w  R osji, 
k tó ra  podw ażyła panow anie im ­
pe ria lizm u  w  k ra ja ch  k o lo n ia l­
nych^ i  zależnych w y w a rła  de­
cydu jący w p ły w  na ro z w ó r s ił 
re w o lu c y jn y c h  w  Chinach.

„S a lw y  a rm a tn ie  R ew o luc ji 
P aźdz ie rn ikow e j —  m ó w i Mao 
T se-tung  —  p rzyn io s ły  do nas 
m arks izm -len in izm . Rew olucja  
P aźdz ie rn ikow a pom ogła ele­
m entom  postępowym  na świecie 
i  w  C h inach zastosować św ia ­
topogląd p ro le ta r ia c k i w  celu 
rozstrzygn ięc ia  losów k ra ju  i  
zrew idow an ia  w łasnych  p rob le ­
m ów . K rocżyć  drogą Rosjan  —  
ta k i b y ł w n iosek.“  (Mao Tse- 
tung : „ o  d yk ta tu rze  dem okra­
c ji lu d o w e j“ ).

G łó w n ym  w a run k iem  ze­
w n ę trznym  zw ycięstw a s ił de­
m o k ra c ji lu do w e j w  Chinach 
jes t rozgrom ien ie  N iem iec h it le ­
ro w sk ich  i  im p e ria lis tyczn e j Ja ­
p o n ii w  d ru g ie j w o jn ie  św ia to ­
w e j, w  czym  decydującą ro lę  
odegra ł Zw iązek Radziecki. K lę ­
ska agresorów osłab iła  pozycje 
kap ita lizm u , wzm ogła ruch  an­
ty faszystow sk i i  doprow adziła  
do tego, że szereg k ra jó w  E uro ­
py  środkow ej i  po łudn iow o- 
w schodnie j odpadł od systemu 
im p e ria lizm u . Z aostrzy ło  to 
rów n ież  k ryzys  systemu ko lo ­
nia lnego, w yw o ła ło  potężny 
p rz y p ły w  fa l i  ruchu  narodow o­
wyzwoleńczego.

„G d y b y  nie  by ło  Z w ią zku  Ra­
dzieckiego  —  m ó w i M ao Tse- 
tun g  —  gdyby nie  osiągnięcie 
zw ycięstw a w  an ty faszystow ­
s k ie j d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j 
gdyby  —  a je s t to  rzecz szcze­
gó lne j w a g i d la  nas —  nie roz­
grom iono im p e ria lizm u  ja p o ń ­
skiego... pres ja  m iędzynarodo­
w ych  s ił re a k c ji by łaby  o w ie ­
le s iln ie jsza  n iż  obecnie. Czy w  
ta k ich  okolicznościach można 
by łoby odnieść zw yc ięs tw o? O- 
czywiście, że n ie ". (Tamże)

G łów nym  czynn ik iem  w e ­
w nętrznym , sp rzy ja jącym  z w y ­
cięstw u re w o lu c ji, b y ł now y 
uk ła d  s ił k lasow ych w  Chinach, 
k tó ry  uksz ta łtow a ł się w  w o j­
n ie  narodow o-w yzw o leńcze j na­
rodu chińskiego p rze c iw  na­
jeźdźcom japońsk im  oraz w  
okresie pow o jennym .

Przed zw ycięstw em  re w o lu c ji 
w ładza po lityczn a  w  Chinach 
zna jdow a ła  się w  rękach b u r­
żuazji i obszarn ików , k tó rych  
ideow ym  w yra z ic ie le m  by ła  
p a rtia  K uom in tangu .

W ie lka  bu rżuaz ja  ch ińska ści­
śle zw iązana z kap ita łem  za­
g ran icznym  (g łów n ie  am erykań 
skim ), a w  k ra ju  —  z feudalną 
w łasnością ziemską stanow iła  
gospodarczą i po lityczną  bazę 
reakcyjnego, an ty ludow ego re ­
ż im u  K uom in tangu . B urżuazja  
ta, za jm ująca czołowe s tanow i­
ska w  rządzie kuo m in ta ngo w - 
skim , W ykorzystyw a ła  w ładzę 
państw ow ą w  celu bogacenia 
się.

W  okresie w o jn y  w yzw o leń ­
czej narodu chińskiego p rzec iw ­
ko im p e ria lis to m  japońsk im  k ia  
sa robotn icza i je j awangarda 
—  p a rtia  kom un istyczna w y k a ­
zały boha te rstw o i  hieprze jedna 
ną postawę w  walce z n iena­
w is tn y m i okupantam i. K o m u n i­
styczna P a rtia  C h in  wykazała, 
że jes t p a rtią  p ra w d z iw ie  pa trio  
tyczną i  pozyskała sobie o lb rzy ­
m i a u to ry te t i  zaufanie ludu. 
Ch ińska klasa robotn icza zaczę­
ła  odgryw ać k ie row n iczą  ro lę  w  
k ra ju , jednocząc szerokie masy 
do w a lk i o w o lne  i dem okratycz 
ne Chiny.

K u o m in ta ng  na tom iast w  to ­
k u  w o jn y  p ro w a d z ił zdradzie­
cką p o lity k ę  faktycznego zaprze 
stan ia w a lk i z im p e ria lis ta m i 
japońsk im i. P o lity k a  ta  sp ra w i­
ła, że od K u o m in ta ng u  odeszli 
n ie  ty lk o  rob o tn icy  i  ch łop i, k tó  
rzy  na podstaw ie w łasnego do­
świadczenia poznali po licy jną  
samowolę reż im u kuom in tangow  
skiego, jego sprzeda jny a n ty lu - 
dow y cha rak te r —  lecz rów nież

—  Już w iem  —  rz u c i 
ko. —  Poślę rad io  do doi 
a k u ra t dobrze się skład 
naszą w ieś m a ją  e le k try fi 
p rzyda się więc.

Jakże w ie le  m ów ią  te 
fa k ty . I  to, że zapadła w i 
ros ły  w  B ia łos tock iem  ot 
prąd, i  to, że syn m ałort 
chłopa na 4 ha, Dziakows 
został oficerem .

W ie lu  ich  jest, m łodych  o f i­
cerów służby samochodowej, 
w ie rnych  synów ludu . A n i na 
chw ilę  n ie  zapom inają o ty m  — 
skąd nochodza. kom u m ają s łu­
żyć.

K ie d y  pada ły uroczyste sło­
wa m łodych o fice rów : „K u  
chw ale O jczyzny, obyw a te lu  ge­
nera le !“  —  brzm ia ło  w  ty m  b a r- 
d z #  w ie le . B rzm ia ła  n ie  ty lk o  
przysięga służby ku  chwale rzą­
du ludowego, p a r ti i,  w ojska, 
k tó rem u oddadzą w szystkie  swe 
zdobyte w iadom ości techniczne. 
B rzm ia ła  także przysięgą w ie r­
nej s łużby k u  chw ale tych , 
k tó rzy  w  d n iu  p ro m oc ji b y l i 
na jd roższym i gośćmi w  kosza­
rach. M a tek  w  w ie jsk ich  chust­
kach i  o jców  z p rzeża rtym i o l i­
wą rękom a.

Pięć lat SFZZ
N ie by ło  w  ciągu- ostatn ich 

p ięc iu  la t  żadnej św ia tow e j 
a k c ji m asowej, w ym ierzone j 
p rzec iw ko  w o jn ie  i  uciskow i 
kap ita lis tycznem u, w  k tó re j nie 
b ra ła b y  udz ia łu  Św ia tow a Fe­
deracja Z w iązków  Zawodowych. 
Federacja ta, k tó ra  obchodzi 
dziś pięcio lecie swego is tn ien ia , 
stoi w  p ierw szym  szeregu w a l­
k i  o postęp, o pokój, o szczę­
ście lu d z i pracy.

Św ia tow a Federacja Z w ią ­
zków  Zawodowych g ru pu je  w  
swych szeregach ponad 70 m i­
lionó w  członków.

O be jm uje  ona sw ym  zasię­
giem  cały glob ziem ski. W  E uro­
pie członkam i je j są zw iązk i 
radzieckie, po lskie , czechosło­
w ackie  i  innych  k ra jó w  dem o­
k ra c ji ludow e j, W olne N iem ie ­
ck ie  Z w ią z k i Zawodowe, potęż­
na cen tra la  CG T w e F ra n c ji, 
K on federacja  P racy w e W ło ­
szech i poszczególne zw iązk i in ­
nych k ra jó w  E uro py  zachodniej. 
W  A m eryce do ŚFZZ należy 
w ie lka  K on fede rac ja  Z w iązków  
Zaw odow ych A m e ry k i Ł a c iń ­
sk ie j i  postępowe zw iązk i S ta­
nów  Zjednoczonych. W  A u s tra ­
l i i  —  potężne zw iązk i dokerów  
i  m arynarzy. W  A z ji —  fede­
rac ja  ch ińsk ich  Z w ią zków  Za­
wodowych, zw iązk i pó łnocno- 
koreańskie, v ie tnam skie , m on­
golskie, centra le  in dy jska  i  in ­
donezyjska, potężna organizacja 
zw iązkow a Jap on ii i  zw iązk i 
k ra jó w  ko lon ia lnych . Należą do 
n ie j* 1 zw iązk i zawodowe w  A f r y ­
ce francu sk ie j, oraz zw iązk i 
k ra jó w  B lisk iego  Wschodu, ja k  
np. Iranu . C a ły św ia t ro b o tn i­
czy należy, popiera i  p racu je  
w  m yś l zasad Ś w ia tow e j Fede­
ra c ji Z w ią zków  Zawodowych.

Ten o lb rz y m i zasięg ŚFZZ 
w y w o łu je  p ra w d z iw ą  pan ikę  w  
obozie im p e ria lis tyczn ym  i 
Wśród p raw icow o -  socja listycz 
nych przyw ódców  na zachodzie. 
Chcąc rozb ić  jedność św ia tow e­
go ruch u  związkowego, żółte 
centra le  zawodowe pod prze­
w odn ic tw em  ta k ic h  agentów 
im peria lis tycznych  ja k  D eakin 
w  A n g lii,  czy Carey w  Stanach 
Z jednoczonych, sk le c iły  na roz­
kaz am erykańskiego D epa rta ­
m en tu  Stanu organ izację  ro zb i- 
jacką, k tó ra  przeciągnęła na 
swoją stronę k ie ro w n ic tw o  k i l ­
ku  reakcy jnych  cen tra l.

W  dążeniu do rozb ic ia  ruchu  
zw iązkowego próbow ano użyć

burżuazja  narodowa, k tó ra  prze 
kona ła  się o k a p itu la n c k im  k u r ­
sie Czang Kai-szelca.

W rezultacie, w  okresie powo­
je n n ym  pow sta ł w  Chinach no 
w y  uk ła d  s ił po litycznych. Z 
jedne j s trony  w ystępow ał obóz 
re a kcy jn y  pod k ie row n ic tw e m  
gó ry  burżuazyjno-obszarn icze j 
p a r t i i K uom in tangu , obóz po­
p ie ra ny  m a te ria ln ie  i  insp irow a  
ny  pod względem  ideolog icznym  
przez k a p ita ł am erykański. Z 
d ru g ie j s trony  uksz ta łtow a ł się 
i  um ocn ił pa trio tyczn y  i  demo­
k ra tyczn y  f ro n t pod przewodem  
p a r t i i kom unistyczne j, w  skład 
k tórego oprócz ro b o tn ikó w  i  
ch łopów  weszła rów nież in te li­
gencja, drobnom ieszczaństwo i 
narodow a (n iekom pradorska) 
burżuazja. F ro n t ten postaw ił 
sobie za zadanie obalenie reak­
cyjnego reż im u kuom in tangow - 
skiego i  s tworzenie państwa de 
m o k ra c ji ludow e j.

W  po łow ie 1949 ro k u  zw ycię­
stw a a rm ii ludo w o-w yzw o leń -1 
czej i  w yzw olen ie  znacznej czę­
ści te ry to r iu m  C h in  dokonały 
radyka lnego prze łom u na k o ­
rzyść narodowego fro n tu  demo 
kratycznego. Zaznaczyła się w y ­
raźn ie  przewaga s ił dem okra­
tycznych nad an tydem okra tycz­
nym i, spotęgował się rozpad i 
dem ora lizacja  w  obozie prze­
c iw n ika . W  ten spdfeób powsta­
ły  w a ru n k i zw ycięstw a rew o­
lu c ji ch ińsk ie j i  p rok lam ow ania  
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow ej.

*
Jakie  zadania rozw iązu je  obe 

cnie dem okracja  ludow a w  C h i­
nach?

U s tró j ludow o-dem okra tyczny 
w  C h ina-b  w ym ie rzony  jest 
p rzeciw ko im p e ria lizm o w i, feu - 
da łom -obszarn ikom  i  w ie lk ie j 
(kom pradorsk ie j) bu rżuaz ji, bę­
dącej agenturą k a p ita łu  zagra­
nicznego.

Ludow a w ładza państwowa 
znosi w szystkie p rzyw ile je  
państw  im peria lis tycznych w  
Chinach, kon fisku je  k a p ita ł w ie l 
k ie j (kom pradorsk ie j) bu rżuaz ji

tito -faszys tow sk ich  agentów im  
pe ria lizm u. W szystkie te p róby 
spa liły  je dn ak  na panewce. W  
w ie lu  k ra jach , ja k  np. w  Sta­
nach Z jednoczonych, A u s tra lii
i  innych , w  k tó rych  centra le  
zerw a ły  z ŚFZZ, poszczególne 
zw iązk i pozostały w ie rne  sztan­
da row i Ś w ia tow ej F ederac ji 
Z w iązków  Zawodowych. Dziś, 
gdy do F ederac ji doszły zw iązk i 
k ra jó w  ko lon ia lnych  i  pó łko lo - 
n ia lnych , gdy należą do n ie j 
zw iązk i ch ińsk ie  i  n iem ieckie  
—  liczebność i  s iła  F ederac ji 
wzrosła  poważnie.

N ie  pom ogły represje rządów  
kap ita lis tycznych , w ym ierzone 
przeciw ko Federacji i  je j człon­
kom . Z w ią zk i, należące do ŚFZZ 
w a lczy ły  i  walczą p rzeciw ko 
p lan ow i M arsha lla , rob o tn icy  
francuscy, w łoscy, n iem ieccy 
w rzuca ją  do w ody broń, prze­
znaczoną na w o jnę  agresywną 
am erykańsk ich  im p eria lis tó w .

Ś w ia tow a Federacja Z w iąz­
k ó w  Zaw odow ych b ra ła  ja k  
na jczynn ie jszy udzia ł w  a k c ji 
zb ieran ia podpisów pod Apelem  
S ztokholm skim , p rz j czynią ją c
się do poważnego w zrostu  lic z ­
by  tych  podpisów.

ŚFZZ w ykaza ła  raz jeszcze 
swe nieprzejednane an ty im pe - 
r ia lis tyczne  stanow isko akc ją  w  
obron ie K o re i. G dy am erykań­
scy agresorzy zaa takow a li lu d  
koreański, Ś w ia tow a Federacja 
w szys tk im i s iła m i poparła  na­
ród K o re i. M arynarze a u s tra li j­
scy i  japońscy od m ów ili prze­
wozu m a te ria łó w  w o jennych na 
Koreę, rob o tn icy  francuscy w ie l 
k im i dem onstracjam i daw a li 
dowód swej solidarności z o fia ­
ra m i im p e ria lis tyczne j napaści, 
a rob o tn icy  w szystk ich  k ra jó w , 
gorąco odpow iedzie li na apel 
ŚFZZ „Ręce precz od K o re i“ .

Z b ió rka  pieniężna, zorganizo­
w ana w  czasie Tygodn ia  obcho­
dzonego pod ty m  hasłem, p rzy ­
czyn iła  się do ulżenia c ierpień, 
zadawanych na rodow i koreań­
skiem u przez im p eria lis tycznych  . 
agresorów.

Dziś, Ś w ia tow a Federacja 
Z w ią zków  Zaw odow ych bierze 
ja k  na jczynnie jszy, ja k  n a jb a r­
dziej bo jow y udz ia ł w  św ia to ­
w e j walce o pokój. R obotn icy 
całego św ia ta  w idzą w  ŚFZZ 
poważny czynn ik  w a lk i prze­
c iw ko  kap ita lis tycznem u w yzy­
skow i, p rzeciw ko im p e ria lis tycz  
nym  podżegaczom w o jen nym  i  
agresorom. (B. Z.)

i  przekazu je go na własność
państwa; l ik w id u je  naw pó ł feu­
da lny system w ładan ia  ziem ią 
i  uży tkow an ia  z iem i oraz od­
daje ziem ię na w łasność chło­
pom; ochran ia własność społecz 
ną państwa, spó łdzie ln i, in te re ­
sy gospodarcze i  w łasność p ry ­
w atną robo tn ików , ch łopów  i  
bu rżuaz ji na rodow e j; p row adzi 
p o lity k ę  uprzem ysłow ien ia  Chin. 
P a rtia  kom unistyczna i  ca ły  na­
ród ch ińsk i zaostrzają czujność 
w  walce przeciw ko d y w e rs y j­
nej dzia ła lności elem entów  
k o n trre w o lu cy j nych.

Władza ludow a um acnia de­
m okra tyczny us tró j państw ow y, 
zaszczepia metodę k ry ty k i i  sa­
m o k ry ty k i w  celu um ocnienia 
jedno litego fro n tu  re w o lu cy jn e ­
go. B ron iąc suwerenności i  n ie ­
zaw isłości narodow ej, Chińska 
R epub lika  Ludow a p row adzi po 
lity k ę  poko ju  i zacieśnienia 
w spółp racy ze w szys tk im i k ra ­
ja m i dem okra tycznym i.

W celu szybszej odbudow y i 
rozw o ju  gospodarki narodowej 
państwo przyciąga k a p ita ł i 
przedsiębiorczą in ic ja ty w ę  b u r­
żuazji narodow ej. Znaczna część 
przem ysłu zna jdu je  się jeszcze 
w  rękach k a p ita łu  prywatnego, 
zezwala się na działalność przed 
s ięb io rstw  zagranicznych.

W początkach 1950 roku  w  
poszczególnych gałęziach cięż­
kiego przem ysłu stan posiada­
nia sektora państwowego przed 
s taw ia ł się następująco: w ydo­
bycie węgla —  70 proc., p ro­
dukc ja  s ta li — 90 proc., surów ­
k i — 50 proc., energ ii e lektrycz 
ne j —  78 proc., budowa m a­
szyn —  70 proc. K o le je  zna jdu­
ją  się całkow icie  w  rękach pań 
stwa. Ciężar gatunkow y hand lu 
państwowego jest jeszcze sto­
sunkowo n ie w ie lk i. D robny han 
del zna jdu je  się p raw ie  ca łko­
w ic ie  w  rękach pryw atnych .

Na wcześniej wyzw olonych 
terenach (M andżuria i  n iek tó re  
p ro w in c je  północnych Chin),

(Dokończenie na str. 4)
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Przegląd prasy

W spółzaw odnictw o  
m iędzy branżow e przyśpiesza  

obrót w agonów
„G azeta Robotnicza“  (N r 267)

om aw ia osiągnięcia ko le ja rzy  
węzła w a łbrzyskiego i gó rn ików  
w  m iędzybranżow ym  współza­
w o dn ic tw ie  o uspraw nien ie o- 
b ro tu  wagonów.

„W  s ie rp n iu  g ó rn ic y  z w y c ię ż y li 
p o  ra z  p ie rw s z y  — pisze d z ie n n ik .— 
W  o s ta te c z n y m  ro z ra c h u n k u  m ię ­
d zy  b ra n żo w e g o  w s p ó łz a w o d n ic tw a  
u z y s k a li o 648 p u n k tó w  w ię c e j n iż  
k o le ja rz e . P rzez t r z y  m ies iące  
w s p ó łz a w o d n ic tw a  o u s p ra w n ie n ie  
o b ro tu  w a g o n a m i to w a ro w y m i w y ­
p ra c o w y w a li sposoby, k tó re  pozw o 
l i l y b y  im  p rześc ignąć  a m b itn e  ze­
s p o ły  k o le ja rz y . Z n a le ź li je . K o p a l­
n ia  i k o k s o w n ia  im . T h o re z a  zdo­
b y ły  p ra w ie  ty s ią c  p u n k tó w  w ię c e j, 
n iż  za łoga s ta c ji W a łb rz y c h , n a jle p  
szy zespó l k o le ja rz y .

A b y  dać o b ra z  znaczen ia  w spó łza  
w o d n ic tw a  k o le i z k o p a ln ia m i tr z e ­
ba c o fn ą ć  się k i lk a  m ie s ię cy  w stecz 
1 z a jrz e ć  np. na s ta c ję  W a łb rz y c h  
F a b ry c z n y . — S e tk i w a g o n ów  cze­
k a ły  na z a ła d u n e k . D o d a tk o w y m i 
p la g a m i b y ły  częste a w a rie  i  n ie ­
w y k o rz y s ty w a n ie  p e łn e ] nośności 
w a g o n ó w “ .

Ten n iezw yk le  szkod liw y stan 
sk ło n ił ko le ja rzy  i gó rn ików  
w a łb rzysk ich  do podjęcia w  o- 
kresie  Czynu P ierw szom ajow e­
go długofalowego współzawodni 
c tw a  o przyspieszenie obrotu wa 
gonów  W  zaw arte j um ow ie o- 
bie s trony  zobowiąza*y się: 
„p o d s ta w ia ć  p la n o w o  w ag o n y  na 
b oczn ice  i  na  czas o dd a w ać  na 
p u n k ty  zdaw cze je d n o s tk i za ła d o ­
w ane  łu b  w y ła d o w a n e  te rm in o w o  
dos ta rczać  d o k u m e n ty  p rze w o zo ­
w e ; zg łaszać p ra w id ło w o  i n ie ­
z w ło c z n ie  w s z e lk ie  u szkod ze n ia  wa 
g on ó w  p o w s ta łe  podczas ja z d y , 
w z g lę d n ie  p rz y  ła d o w a n iu . S zereg 
d a lszych  p u n k tó w  u m o w y  p rz e w i­
d u je  p u n k ty  d o d a tn ie  za p rz e s trz e ­
gan ie  zasad bezp ie czeń s tw a  ru c h u , 
za pe łne  w y k o rz y s ta n ie  nośności 
w ag o n ów  itp .

Z o rg a n iz o w a n e  n a  p o d s ta w ie  te j  
u m o w y  w s p ó łz a w o d n ic tw o  o b ję ło  
w s z y s tk ie  k o p a ln ie  i  k o k s o w n ie , 
s ta c je  z a ła d u n k o w e  i  p rz e to k o w e , 
od p ra c y  k tó r y c h  z a le ży  sp raw n o ść  
p ra c y  w ę z ła  w a łb rz y s k ie g o . N ie  
t rw a ło  d łu g o , a „ k o r k i “  w  W a łb rz y  
ch u  F a b ry c z n y m  1 na  in n y c h  s ta ­
c ja c h  z n ik ły .  P ła co n e  p rz e z  k o p a l­
n ie  p o s to jo w e  z m n ie js z y ło  s ię  k i l ­
k a k ro tn ie .  B ez p o ró w n a n ia  le p ie j 
p rz e d s ta w ia  się w y k o n y w a n ie  p la ­
n ó w  z a ła d u n k u  i  w y s y łk i .  T a  sam a 
ilo ś ć  w a g o n ó w  p rz e w o z i znaczn ie  
w ię k s z e  i lo ś c i w ę g la “ .

D z ienn ik  s tw ierdza, że 
„ c z te r y  m ies ią ce  w s p ó łz a w o d n ic tw a  
o u s p ra w n ie n ie  tra n s p o r tu  p rz y n io ­
s ły  gosp o d arce  sp o łe c z n e j w ie le  
d z ie s ią tk ó w  m ilio n ó w  oszczędności i  
zn a c z n ie  z m n ie js z y ły  ilo ś ć  a w a r i i  
w  w ę ź le  w a łb rz y s k im .

Z a c h ę c o n y  ty m i w y n ik a m i Z w ią ­
zek Z a w o d o w y  K o le ja r z y  z w ró c i ł  
się  do  sze regu  in n y c h  in s ty tu c j i ,  
s ta le  k o rz y s ta ją c y c h  z u s łu g  P K P  
o ro z p o czę c ie  p od o b ne g o  w s p ó łz a ­
w o d n ic tw a “ .

Jednakże, ja k  podkreśla  „G a ­
zeta Robotn icza“ , n ie k tó re  zakła 
dy  przem ysłow e i in s ty tu c je  n ie  
rozum ie ją  doniosłego znaczenia 
te j in ic ja ty w y . A  przecież
„o b e c n ie  w  to k u  ro z p o c z y n a ją c e j 
się k a m p a n ii p rz e w o z ó w  je s ie n ­
n y c h , z a g a d n ie n ie  u s p ra w n ie n ia  
w s p ó łp ra c y  k o le i z j e j  k l ie n ta m i 
s ta je  się szcze gó ln ie  w ażne .

W a r to  — p isze  d z ie n n ik  — a by  
Z w ią z k i Z a w o d o w e  d z ia ła ją c e  w  
p la c ó w k a c h  C e n tra l i  R o ln ic z e j, p rze  
m y s łu  c u k ro w n ic z e g o  i  in n y c h  in ­
s ty tu c j i  s p e c ja ln ie  z a in te re s o w a ­
n y c h  w  s p ra w n y m  p rz e p ro w a d z e ­
n iu  je s ie n n y c h  p rz e w o z ó w , odszu ­
k a ły  w  s w y c h  b iu rk a c h  w e z w a n ia  
d o  w s p ó łz a w o d n ic tw a  p rz y s ła n e  im  
p rzez  Z Z  K o le ja rz y . N ie  zaszkod z i 
to  ró w n ie ż  A g e n c ji D rz e w n e j „ P a ­
g ed “  i  ró ż n y m  in n y m  p rz e d s ię b to r 
s tw o m , k tó r y c h  w s p ó łp ra c a  ż k o le ­
ją  n ie  je d n o  p o z o s ta w ia  do  życze ­
n ia “ .

Now y most drogow y  
o tw arto  w T o ru n iu

(a) W  dn iu  1 bm. oddany zo­
sta ł do uży tku  odbudowany 
most drogow y przez W is łę  w  To 
run iu . Uroczystego o tw a rc ia  mo 
stu dokonał M in is te r Gospodar­
k i K om una lne j tow . K az im ie rz  
M ija ł.

O dbudowa mostu drogowego 
w  T o run iu  ukończona została 
na 3 miesiące przed te rm inom , 
co w ym aga ło w ie lk ieg o  w k ładu  
pracy całej załogi. D z ięk i ra c jo ­
na lne j gospodarce m a te ria łow e j 
zaoszczędzono 1.300 ton s ta li kon 
s tru kcy jn e j, 37 ton  s ta li p rę to  -  
w e j i 100 m sześć, drzewa.

W  im ie n iu  Prezydenta RP m i­
n is te r M ija ł udeko row a ł 33 w y ­

b itn ych  p rzodow n ików  p racy i 
rac jon a liza to ró w  K rzyżam i Za - 
s ług i za o fia rn ą  pracę p rzy  od­
budow ie  mostu.

Inż. Jerzy Szan iaw ski z Pań­
stwowego K ie ro w n ic tw a  Odbu - 
dow y m ostu drogowego i inż. 
S tan is ław  Lenczewski odznacze­
n i zosta li K rzyżam i O fice rsk i - 
m i O rderu  Odrodzenia P o lsk i, 
k ie ro w n ik  „M os tos ta lu “  inż. Sta 
n is ław  M o rsk i o trzym a ł O rder 
„S ztandar P racy“  I I  k lasy, a 
m a js te r Józef Les ińsk i — Z ło ty  
K rzyż  Zasługi. P rzodu jący robo 
tn ic y : B łażew ski i Żelazow ski 
odznaczeni zosta li po raz d ru g i 
S reb rnym i K rzyżam i Zasługi.

Obchód Św ięta W in o b ra n ia  
w Z ie lo n e j G órze

(a) Tegoroczne św ięto w in o ­
b ran ia  w  Z ie lone j Górze do­
starczyło w szystk im  m ieszkań­
com m iasta ja k  i licznym  w y ­
cieczkom, p rzyb y łym  z całego 
k ra ju , n iezapom nianych w ra ­
żeń.

W ca łym  m ieście od by ły  się licz 
ne zabawy i w idow iska  lu do ­
we. K u lm in a c y jn y m  punktem  
św ięta by ło  w yruszen ie ba rw ne­
go korow odu

M łodzieżow a stacja ko le jow a  
na D olnym  Śląsku

(f) W Smolcu ko ło  W roc ław ia  
odbyło się uroczyste przekazanie 
s tac ji ko le jow e j — obsłudze z ło ­
żonej z ZM P-ow ców . Będzie to 
druga stacja w Polsce, a p ie rw ­
sza na D o lnym  Ś ląsku pow ie - 
rzona w yłącznie opiece na jm łod  
szych ko le ja rzy.

Zaw iadowcą te j s ta c ji został 
W ładysław  Tom czuk, awansowa 
ny  z dyżurnego ruchu  s tac ji 
„W ro c ła w  G łów ny“ . Tom czuk, 
syn m ałorolnego chłopa, a k ty w i­
sta Z M P -ow sk i b y ł in ic ja to rem

i organ izatorem  p ierw sze j w  o- 
k ręgu  w ro c ław sk im  s tac ji m lo  - 
dzieżowej A m b ic ją  jego i 13 
kolegów , Z M P -ow ców  je s t s tw o­
rzenie ze s tac ji Smolec wzoro - 
w e j p lacó w k i do lno-śląskiego 
ko le jn ic tw a .

Na s tac ji Smolec, urządzono o- 
sobną poczekalnię m łodzieżową 
zaopatrzoną w  bogate zb io ry  
książek i czasopism. K orzys ta ją  
z n ie j dzieci ro b o tn ikó w  i  ch ło­
pów, k tó re  codziennie rano do­
jeżdżają do szkół w roc ław sk ich .

B u d o w a  rudow ęg low ca  S|S „W ie c z o re k “
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Szybko postępują prace nad w ykończeniem  w n ę trz  rudow ęg low ca  S-S  „Józe f W ieczorek 
Na zd jęc iu  s ta tek w  basenie stoczn iow ym  F o to  a r

90.000 kilometrów na „Skodzie44
M ów iąc  praw dę, ba łem  się 

trochę tego zobow iązania —  
prze jechan ia na „S kod z ie -T u - 
d o r“  75 tys. km . Przecież to 
m a ło litra żo w y , ekonom iczny 
wóz popu la rny, a 75 tys. km  
bez rem on tu  w ym aga i w y trz y ­
m ałości m oto ru  i  w y trzym a łośc i 
całe j k o n s tru k c ji samochodu.

Każdy może osiągnąć taki 
wynik

Czytałem  o zobow iązaniach 
innych k ie row có w  — na Che- 
v ro le t ‘ach o prze jechan iu  bez 
rem ontu  70, 80, a naw e t 100 
tys. km , ale C hevro le t —  to 
sześciocylindrowy, duży, lu k s u ­
sowy wóz.

Czy m oja m ała „Skoda“  da 
radę? „P aszport“ , czy li p rzep i­
sy, w ydaw ane do każdego ty  -  
pu samochodu, m ów ią , że „S ko ­
dzie“  należy się rem ont ju ż  po 
35 tys. km .

Jednak na zebran iu naszej 
o rgan izac ji p a rty jn e j zobow ią­
zanie powziąłem . Postanow iłem  
dopiąć tego. żeby p rzy  norm ie  
35 tys. k m  przejechać na „S ko ­
dzie“  75 tys. km  bez rem ontu.

B y ło  to  oko ło 2 la t  tem u. Te­
raz m ó j samochód jes t w  re ­
moncie.

Zobow iązanie swoje p rze k ro ­
czyłem : prze jechałem  90 tys. 
km.

Czy zw ycięstw o to by ło  dzie­
łem  przypadku? Czy w y ją tk o ­
w o ty lk o  udało m i się osiągnąć 
tak  duży przebieg samochodu 
bez rem ontu?

Nie. W yda je  m i się, że każdy 
w y k w a lif ik o w a n y  k ie row ca m o­
że osiągnąć ta k i sam w y n ik , a 
naw et i wyższy — spełn ić je d ­
nak m usi k ilk a  zasadniczych 
w a runków .

Te w a ru n k i to : stała, syste­
m atyczna dbałość o samochód, 
dobra i c iągła konserw acja  w o ­
zu, rac jona lna, „z  w yczuciem “  
jazda i leczenie zapobiegawcze 
sw o je j maszyny.

Przekonałem  się o tym  na 
w łasnym  doświadczeniu, naby­
tym  podczas rea liza c ji zobow ią­
zania. I  n ie  ty lk o  przekonałem  
się, ale nauczyłem  się w ie lu  no­
w ych rzeczy, m im o swoich 14 
la t  p racy ja k o  k ie row ca. P rze­
konałem  się, że now y stosunek 
do pracy stw arza o lb rzym ie  
m ożliw ości doskonałych osiąg­
nięć p ro du kcy jnych . Nauczyłem  
się p lanować konserw ację i

O demokracji ludowej w Chinach
(Dokończenie ze str. 3)

k tó ry c h  ludność liczy m n ie j 
w ięce j 160 m ilionów , przepro­
wadzono reform ę ro lną na m o­
cy ustawy z 1947 r. Z iem ia  i 
m ien ie  obszarników, nadw yż­
k i  ziem i i m ienia ku łakó w  zo­
s ta ły  skonfiskowane i podzie­
lone m iędzy chłopów bezro l­
nych i m ałorolnych, według i -  
lości członków rodziny.

W później wyzw olonych o- 
kręgach zam ieszkałych przez 
310-m ilionow ą ludność, re form a 
ro ln a  nie była przeprowadzona, 
natom iast obniżono tenutę  dzier 
żawną o 25 — 35 proc. oraz 
procent od pożyczek

W m yśl now ej ustawy ag ra r­
ne j uchw alonej 28 czerwca br 
przez C entra lny C h iński Rząd 
Lu do w y, w ciągu najb liższych 
trzech la t z likw idow ana zosta­
n ie  obszarnicza własność ziem ­
ska. Ustawa zachowuje p ry w a t­
ną własność ziemi, pozostawia 
w łaścic ie lom  ziemi praw o do 
kupow an ia , sprzedawania i w y 
dz ierżaw ian ia  g run tów  

*
Chińska R epublika Ludowa 

je s t państwem  dem okracji lu ­
dow ej. Z na jdu jąc  się w potęż­
n ym  obozie pokoju, dem okra­
c j i  i socja lizm u, k tórem u prze­
w odz i Zw iązek Radziecki, w a l­
czy ona o pokó j powszechny i 
bezpieczeństwo narodów  C h iń­
sko -  radz ieck i uk ład i poro­
zum ien ia  zaw arte  wiosną roku 
bież. są w razem  solidarności in ­
te rn a c jo n a lis ty  cznej dwóch
w ie lk ic h  narodów  i zadają 
druzgocący cios p ianom  podże­
gaczy w o jennych

P odkreśla jąc, że Chińska Re­
p u b lik a  Ludow a jest państwem  
de m okra c ji lu do w e j i w a l­
czy o w spólne całem u obozowi 
dem okra tycznem u cele i zada­
n ia , nie można z ignorow ać je d ­
nak różn ic -’ m iędzy dem okracją  
ludow ą w Chinach 3 w  k ra jach  
E uropy  ś rodkow e j i po łudn io ­
w o -  w schodnie j W iadom o, że

w  k ra ja ch  E uropy  środkow e j i 
po łudn iow o -  wschodnie j u s tró j 
dem okrac ji ludow e j spełn ia 
fu n k c je  d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu  
w  w alce o budowę fundam en­
tów  socjalizm u.

D em okracja  ludow a w  C h i­
nach nie  jes t na danym  etapie 
fo rm ą  d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu . 
B ud ow n ic tw o  socja listyczne nie  
jest jeszcze w ysuw ane ja k o  bez 
pośrednie zadanie dzisiejszych 
Chin.

O gólny p rogram  Ludo w e j 
P o lityczne j Rady K o n s u lta ty w ­
nej uchw a lony we w rześniu 
1949 r. s tw ierdza, że d y k ta tu ra  
de m okra c ji lu do w e j w  Chinach 
jest „w ładzą  państw ow ą dem o­
kratycznego jedno litego  fro n tu  
ludowego klasy robotn icze j, 
chłopów , drobnom ieszczaństwa, 
bu rżua z ji na rodow e j i  innych  
dem okra tycznych elem entów  pa 
tr io tycznych , opartą  na sojuszu 
rob o tn ików  i ch łopów  i  k ie ro ­
waną przez klasę robotn iczą“ .

Realizowane obecnie w  C h i­
nach przeobrażenia po lityczne 
i gospodarcze m ają na celu w y 
konanie do końca zadań rew o ­
lu c ji burżuazyjno -  dem okra­
tycznej. Rewolucja, k tó ra  zw y­
ciężyła w ska li ogólr.opaństwo- 
w e j, położyła kres panow aniu 
im p eria lizm u  1 dzia ła lności je ­
go agentury na teren ie całego 
p ra w ie  k ra ju . T ym  samym roz­
wiązane zostało jedno z zadań 
re w o lu c ji bu rżuazyjno -  demo­
kra tyczne j — zadanie narodo­
wo - wyzwoleńcze i an ty im pe- 
ria lis tyczne.

A n ty feu da lne  zadania rew olu  
c ji ch ińsk ie j nie zostały jeszcze 
rozw iązane ca łkow icie . Obecnie 
po zw ycięstw ie  re w o lu c ji an ty - 
im peria lis tyczne j, ostrze Jej 
skierow ane jest g łów n ie  na roz 
w iązan ie zadań w ew nętrznych 
o cha rakte rze  ludow o - demo­
k ra tycznym . na doprowadzenie 
do końca an ty fe uda ln e j czyli 
ag ra rn e j re w o lu c ji, k tó ra , jak

pow iedz ia ł ju ż  w  1927 ro k u  to ­
warzysz S ta lin , s tanow i pod­
stawę i  treść re w o lu c ji bu rżu ­
azyjno -  dem okra tyczne j w  
Chinach.

W  zw iązku  z ty m  w zrasta  zna 
czenie o rgan izu jące j i  k ie ro w n i­
czej r o l i  k lasy  robotn icze j w  sto 
sunku do chłopstwa.

K om un is tyczna  P a rtia  C h in  o- 
tw a r ła  przed narodem  ch ińsk im  
drogę do socja lizm u.

„G d y  u tw o rzym y  kw itn ącą  gos 
podarkę i  k u ltu rę  narodow ą  —  
ośw iadczy! M ao Tse -  tun g  na 
sesji K o m ite tu  Narodowego P o­
lity c z n e j K o n su lta tyw n e j Rady 
C h in  Lu do w ych  — gdy do jrze ją  
w szelk ie w a ru n k i i  gdy zaapro­
bu je  to ca ły  k ra j,  w tedy  dopie­
ro w  sw ym  n ieustannym  m ar - 
szu naprzód w kro czym y  w  no - 
wet erę soc ja lizm u“ .

B ud ow n ic tw o  dem okratyczne 
w  Chinach w y w o łu je  zaciekły 
opór ze s trony  re a k c ji w ew nętrz 
ne j i je j in s p ira to ró w  z agresyw 
nego b loku  anglo -  am erykań  - 
skiego W ładza ludow a w  Chi - 
nach doprowadza do końca w o j 
nę lu do w o- wyzwoleńczą, l ik w i­
du je  na te ry to r iu m  całego k ra ju  
n ie d o b itk i kuom in tangow skie . 
Szczególne zadanie polega na 
tym , aby doprow adzić do końca 
sprawę zjednoczenia narodow e­
go, w yzw o lić  wyspę T a iw an  
(Form oza) i Tybet. A m e ry k a ń ­
skie ko ła  reakcy jne  nie rezygnu 
ją  z prób rozpętan ia ponownie 
w o jn y  dom ow ej w  Chinach. 
Pop ie ra ją  oni nadal swą m a rio ­
netkę Czang K a i -  szeka i reszt­
k i jego a rm ii, k tó ra  uc iek ła  na 
Taiw an.

Naród ch ińsk i w  ciągu ro ku  
is tn ien ia  re p u b lik i lu do w e j osią 
gnął w ie lk ie  sukcesy w  rozw oju  
wolnego państwa dem okra tycz­
nego. W raz ze w szystk im i m iłu ­
ją cym i wolność narodam i w a l­
czy on o pokój powszechny, bu ­
d u je  dem okratyczne, niepodle - 
gle i  potężne pod względem  gos 
podarczym  Chiny.

Leon  Jarm oszuk
K ie ro w c a  sa m och o d u

o sobow ego  „S k o d a  — T u d o r "

przeg lądy samochodu na k ilk a  
m iesięcy naprzód.

Ćwiartka oliwy do 20 litrów  
benzyny

Rzecz jasna, że w y n ik  90 ty ­
sięcy k m  bez rem ontu  n ie  p rz y ­
szedł an i sam z siebie, ani zbyt 
ła tw o . W ym aga ł on ode m nie  
zwiększonej- uw ag i i  większego 
w y s iłk u  p rzy  przeglądach i le ­
czeniu samochodu.

A  osiągnąłem  te 90 tys. km  
tak :

Po p rzydz ie len iu  m i nowej 
„S kod y“ , do 5 tys. km , tzn. do  
m om entu „d o ta rc ia  się“  m otoru , 
stosowałem  tzw . górne sm aro­
wanie. Polega ono na tym , że 
do każdych 20 l i t r ó w  benzyny 
do lewałem  ć w ia rtk ę  o liw y . Ten 
system da ł bardzo dobre w y n i­
k i, c y lin d ry  bow iem , o trzym u ­
jąc nieco tłuszczu, szły ba rdz ie j 
„m ię k k o “  i „s p o k o jn ie j“  docie­
ra ły  się.

P rzepisy n ic  n ie  m ów ią  o tym  
sposobie, prawdopodobn ie d la ­
tego, że w  c h w ili,  gdy tłuszcz 
dostaje się do świec, następuje 
tzw . zarzucanie. K ie row ca ma 
w ięc w ięce j pracy, gdyż czę­
ściej m usi czyścić świece. Ś w ie ­
ce nie niszczą się jednak, a m o­
to r bardzo zyskuje.

Żeby motor „grał“
A b y  nie  przesilać m otoru , nie 

przekracza łem  do 10 tys. km  
szybkości 60 km igodz. Zawsze, 
z regu ły , przed jazdą rozgrze­
w a łem  nieco m o to r — do około 
5 m in . — tak, aby chodził na 
w o lnych  obrotach. M aszyna 
wówczas p racu je  lże j i ma 
m n ie jszy w ys iłek .

O czyw iście p rzychodziłem  każ­
dego rana do naszego garażu 
RW S „P rasa “  na S k ie rn ie w i­
ck ie j w  W arszaw ie o pó ł go­
dz iny  wcześniej, aby spokojn ie  
móc przygotow ać samochód do 
ruchu.

Bardzo dok ładn ie  badałem  co­
dziennie stan o liw y  i w o dy  oraz 
„g rę “  m otoru . Poza tym  —  czy­
n iłem  to  do osta tn ie j c h w ili — 
rano, po nocnym  posto ju  za­
puszczałem m ote r p rzy  pom o­
cy ko rb y , a n ie  s ta rtem . S pra­
w ia  to w ie lk ą  ulgę m o to ro w i
1 przedłuża żyw o t s ta rte ru .

T ak ie  b y ły  m n ie j w ięce j ra n ­
ne „ope rac je " p rzy  m o im  w o ­
zie. O dstaw ia jąc samochód w ie ­
czorem do garażu, s tara łem  się 
zawsze umieszczać go pod da­
chem i w  m ie jscu stosunkowo 
ciep łym .

Na ty m  jednak nie kończy ły  
się m oje  zadania.

Stale czuwałem , aby m oto r 
m ia ł zm ianę o le ju : na początku 
co 1 tys. km , a potem  co 1,5—
2 tys. km .

Dlaczego to jest ta k  ważne? 
Dlatego, że t ło k i po zużyciu się 
p o rc ji o liw y  zaciera ją  się, p ie r­

ścienie p racu ją  bow iem  na su­
cho, zużyw a się szybcie j cały 
b lok  c y lin d ró w , a z ko le i — 
k ró tszy  jes t żyw o t m otoru .

R ów nie  dbałem  i o to, aby 
w szystk ie  świece „p a li ły “ , gdyż 
w  p rzec iw nym  w yp ad ku  tło k  za 
sysa nłezapaloną benzynę, k tó ra  
op łu ku je  c y lin d e r z tłuszczu — 
i  t ło k  znów  pracu je  na sucho.

Cóż rob iłem , aby zapobiec złe 
m u fu n kc jo n o w a n iu  św iec - 
w ro go w i n r. 1 każdego m otoru  
spalinowego? Otóż szczególną 
uwagę zw racałem  na delko (roz 
dzielacz). D e lko tak ie  m usi być 
dokładn ie  w yregu low ane, w a łek 
pow in ien  pracow ać bez zarzutu, 
a w tedy  gw arantow ane jest do­
bre podawanie isk ry .

I  pocztówka przydała się
Często się zdarza, że zapala 

się tzw . m ło te k  z kow adełk iem , 
służący do p rze ryw an ia  prądu, 
a w ted y  isk ra  g in ie  i  św ieca nie 
działa. Zastosowałem  tu ta j p ro ­
sty sposób: z w yk łą  pocztówką, 
k tó ra  dok ładn ie  odpow iada p ó ł- 
m ilim e tro w e j p rze rw ie  m iędzy 
m ło tk ie m  a kow adełk iem , bada 
łem  co tydz ień  to  de lika tne  u - 
rządzenie. W  razie zauważenia 
niedokładności, na tychm ias t do- 
regu low yw a łem , dzięki czemu 
n ie  zużyw a ły  się p la tyno w e  koń 
ców k i m ło tk a  i  kow adełka .

Sprawność m otoru  b y n a j­
m n ie j n ie  zależy ty lk o  od op ie­
k ł nad sam ym  m otorem . Zależy 
ona od dbałości o ca ły  wóz. Od 
gum  —  gdyż w u lkan izow ana  opo 
na „rzucą “ , a m o to r c ie rp i od 
takiego rzucania. (P o tra fiłem  
prze jechać na o ryg in a ln ych  opo 
nach 80 tys. km , p rzy  no rm ie  
ok. 30 tys.). Od resorów  — z te j 
samej przyczyny itd .

Również jazda ma tu ta j duże 
znaczenie. P row adziłem  wóz za­
wsze w  m ia rę  ostrożnie, u n ik a ­
łem  ostrego ham ow ania i szyb­
k ic h  z ryw ów , męczących m otor, 
w p ra w ia ją cych  w  tzw . am balo- 
wanie.

W  osiągnięciu w  w y n ik u  90 
tys , km  pom ogły m i bardzo je ­
szcze dw ie  rzeczy.

Pomagali mi towarzysze 
z garażu

P ierw sza — to w spó łzaw odn i­
c tw o  z in n y m i k ie row ca m i na­
szego garażu — Łukasiew iczem , 
P op ie low sk im  i in., pobudzające 
m n ie  do lepszej i spraw n ie jsze j 
pracy.

D ruga  —  to  pomoc ro b o tn i­
ków  z w a rszta tów  garażowych: 
tokarza M ik la , ślusarza L e ­
szczyńskiego, Szatkowskiego, 
m a js tra  M iecza i innych . P rzy 
zdarzających się m a łych  de fek­
tach, n a p ra w ia li je  na tychm iast 
po zakończeniu przeze m nie 
dziennej lu b  nocnej jazdy, tak, 
że n ie  m ia łem  z ich w in y  prze­
sto jów .

W szystko to  z łożyło się na 
m ó j sukces. M ó w i on, że ró w ­
nież d la  nas — k ie row ców , n o r­
m a techniczna nie  jes t sz tyw ­
n ym  prawem , że norm ę tę m oż­
na i trzeba bić.

Z A W IA D O M IE N IE
Ambasady Chińskiej Republiki Ludowej 

w Polsce o wymianie paszportów członków 
kolonii chińskiej w Polsce
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W arszawa, dn ia  3 paźdz ie rn ika  1950 r.

Z dn iem  3 paź­
d z ie rn ika  1950 r. 
celem uporządko­
w an ia  ew idenc ji 
cz łonków  k o lo n ii 
ch ińsk ie j w  Polsce, 
Am basada p rzy ­
stępuje do w y ­
m iany  dotychcza­
sowych paszpor­
tów  o b yw a te li ch iń  
skich, p rzebyw a­
jących na te ry to ­
r iu m  Polski.

Paszporty w ys ta ­
w ione przez A m ­
basadę re a kcy jn e ­
go rządu k u o m in - 
tangow skiego z 
dn iem  30 paździer­
n ika  br. tracą  swą 
ważność.

C złonkow ie  k o ­
lo n ii ch ińsk ie j w  
Polsce proszeni są 
o zgłoszenie się do 
Am basady C h iń ­
sk ie j R e p u b lik i 
Ludo w e j — W ar­
szawa, A le ja  Róż 5 
celem dokonania 
w ym iany  paszpor­
tów , zgodnie z Roz 
porządzeniem  A m ­
basady.
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Zespoły pracowni projektowania 
osiedli mieszkaniowych podnoszą normy

wydajności pracy
(f) Na naradzie produkcyjnej pracowników Centralnego 

Biura Projektów i Studiów Budownictwa Osiedlowego w 
Warszawie zapadła jednomyślna decyzja podwyższenia 
norm wydajności dla poszczególnych pracowni. Realizacją 
tej uchwały pracownicy Centralnego Biura Projektów uczczą 
33 rocznicę Wielkiej Rewolucji Październikowej, podejmując 
apel huty „Pokój“ i całej polskiej klasy robotniczej. W na­
radzie wzięli udział kierownik Ministerstwa Budownictwa 
inż. Piotrowski i wicemin. Żakowski.

Po zana lizow an iu  dotychcza­
sowej p racy Centra lnego B iu ra  
pracow n icy  doszli do w n iosku, 
że stworzona ju ż  została dosta­
teczna baza do prze jścia  na 
wyższe fo rm y  p rodu kcy jne  i 
zw iększenia w yda jności. P ro je ­
k tow a n ie  stało się pracą b a r­
dz ie j masową, coraz powszech­
niejsze są m etody p racy zespo­
ło w e j, p racow n ie  operu ją  w  
w ie lu  w ypadkach go tow ym i nor 
m a tyw a m i, coraz częściej w  
p ro je k to w an ych  osiedlach sto­
suje się e lem enty typowe.

P racow n ie : in s ta la c ji e le k try ­
cznych, in s ta la c ji • san ita rnych,

kon s tru kcy jn a , w ykończeniow a 
oraz in w en ta ryzacy jna  zadekla­
ro w a ły  zwiększenie obow iązu ją ­
cych dotychczas no rm  p racy o 
5— 30 proc., z na tychm ias tow ym  
w prow adzeniem  ich w  życie. 
A rc h ite k c i i  u rban iśc i, z a tru d ­
n ien i w  CBP i  SBO zadekla­
ro w a li zw iększenie ilośc i p racy 
w  w y s iłk u  na drodze tw orzen ia  
a rc h ite k tu ry  rea lizm u soc ja li­
stycznego.

Ponieważ wśród p racow n ików  
Centra lnego B iu ra , zna jd u ją  się 
jeszcze jednos tk i, k tó re  n a ru ­
szy ły  dyscyp linę  p racy  —  k ilk u  
osobom udzie lono na naradzie

pub liczne j nagany. U ka ran i, d la  
z reh a b ilito w a n ia  się zadeklaro­
w a li 700 godzin p racy doda t­
kow ej.

Ocena p racy B iu ra  pozwala 
s tw ie rdz ić , że jakość dokum en­
ta c ji technicznej d la  b u d o w n i­
c tw a  osiedlowego uleg ła  w  br. 
dalszej popraw ie . P rzy p ro je ­
k to w a n iu  na 1951 r. szerzej n iż  
dotychczas wprowadzone będą 
nowe m a te ria ły , ja k  np. g lin o - 
cement i  s trunobeton oraz nowe 
konstrukc je .

C entra lne B iu ro  P ro je k tó w  
i S tud iów  B ud ow n ic tw a  Osie­
dlowego przystępu je  obecnie 
do op racow yw ania  dokum enta­
c ji technicznej d la  os ied li ro ­
botn iczych na r. 1951. Reorga­
nizacja w  połączeniu z re w iz ją  
norm  w yda jności, p rzyczyn i się 
do w yró w n a n ia  zdolności p ro ­
d u kcy jn e j poszczególnych p ra ­
cow ni oraz usunie n iesp raw ie ­
d liw e  różnice w  zarobkach p ra ­
cow n ików  poszczególnych p ra ­
cow ni p ro jek tow ych .

Metalowcy Śląska radzą nad 
wprowadzeniem słusznych norm pracy

D nia  1 bm. odbyła  się w  K a ­
tow icach w o jew ódzka narada 
a k ty w u  gospodarczego p rzem y­
słu  m etalowego i  hutniczego, w  
k tó re j w z ię li ud z ia ł w ic e m in i­
ster P rzem ysłu  Ciężkiego Ro­
m an F ide lsk i, przedstaw icie le  
K W  PZPR i  Zarządu G łównego 
ZZH .

P rzem ys ł m e ta low y  —  s tw ie r 
d z ili uczestnicy na rady  — w y ­
kazu je  pow ażny rozw ó j tech n i­
k i  w y tw a rza n ia  i  unowocześnie­
n ie  m etod p ro d u k c ji, posiada do 
stateczną ilość m aszyn i u rzą ­
dzeń, przew ażnie nowych, k tó re  
n ie je dn okro tn ie  w  w y n ik u  n ie ­
w łaśc iw ie  zorgan izow anej p ra ­
cy n ie  są w  p e łn i w yko rzys ta ­
ne.

G łów ną przyczyną niedosta­
tecznie szybkiego w zrostu  w y ­
da jności p racy są zatem w a ­
d liw e  m ie rn ik i pracy, n iedosto­
sowane do obecnych m etod p ro ­
d u k c ji. N ie  m o b ilizu ją  one sku ­
tecznie załóg robo tn iczych  do 
w a lk i o w iększą produkcję .

P rzedstaw ic ie le  a k ty w u  go­
spodarczego przem ysłu  m eta lo ­
wego i  hutn iczego na Ś ląsku po 
s ta n o w ili zatem  od dn ia  1 paź­
d z ie rn ika  b r. p rzys tąp ić  do o- 
gólnego przeg lądu no rm  w  
sw ych zakładach p racy  —  do 
szczegółowego zbadania każdej 
no rm y, przeanalizow ania m o ż li­
wości p ro d u k c y jn y c h  w  każdym

warsztacie p racy i opracowania 
p ro je k tu  nowych, słusznych 
m ie rn ik ó w  pracy, odpow iada ją ­
cych danej operac ji techn icz­
nej.

Przegląd ten dokonany będzie

(f) W  na jb liższym  czasie u - 
legnie zm ianie s tru k tu ra  orga­
n izacy jna  Z w. Zaw. P raco w n i­
kó w  K o le jow ych . Reorganiza­
c ja  ma na celu ściślejsze pow ią 
zanie p racy Z w ią zku  z p ro d u k ­
cją, zwiększenie k a d r a k ty w i­
stów  i  u jedno licen ie  organ izac ji 
ogn iw  zw iązkow ych.

Dotychczas obow iązyw a ł 
p rzedw o jenny schemat o rg an i­
zacyjny, w  k tó ry m  podstaw o­
w y m  ogniw em  by ło  ko ło  zw ią ­
zkowe.

W  m yś l w y tycznych  I I I  k ra ­
jowego zjazdu Z Z K , zam iast 
265 k ó ł zw iązkow ych, pow sta­
n ie  k ilk a  tys ięcy rad  zakłado­
w ych , p rzy  czym  każda z n ich  
będzie reprezentow a ła  k o n k re t­
ną jednostkę np. parowozownię, 
w arsz ta t napraw czy itp . Z a ło ­
g i m a łych  s tac ji będą m ia ły

w  ca łym  przem yśle m e ta lo ­
w ym , e lek tro techn icznym , w  w y  
dzia łach p rze tw órczych h u tn ic ­
tw a  i  odrębnych w ydz ia łach  
m echanicznych innych  p rzem y­
słów. (f)

jedną radę zakładow ą d la  k i l ­
ku  zespołów stacy jnych. U tw o ­
rzone zostaną oddzia ły, spe łn ia­
jące ro lę  łączn ika  m iędzy ra d a ­
m i zak ładow ym i a zarządam i 
okręgow ym i. K o m ite ty  w spó ł­
zaw odnic tw a p racy będą z l i­
kw idow ane, a fu n k c je  ich prze j 
mą w y d z ia ły  ekonom iczne po­
szczególnych ogn iw  Z ZK .

W ybo ry  do rad  zakładow ych 
odbyw ać się będą od paździer­
n ika  br. do 15 lu tego 1951 r. W 
zw iązku  z pow o łan iem  w ie lk ie j 
liczby  cz łonków  Z w ią zku  do 
prac w  radach zakładowych, za 
rząd g łó w n y  przeszkoli w  I I  pó ł 
roczu b r. i  I  pó łroczu 1951 r . —  
około 15 tys. przewodniczących 
i  sekre ta rzy ra d  zakładowych, 
cz łonków  k o m is ji w  radach, spo 
łecznych in spek to rów  p racy i  
m ężów zaufania.

R eorgan izacja  Z w ią zk u  
Zaw odow ego K o le ja rzy

Zamian! kol związkowych — rady zakładowe

Wiadomości sportowe
Tegoroczne marsze jesienne masową próbą 
na odznakę „Sprawny do pracy i obrony44

Z bliża  się te rm in , w  k tó ry m  
przeprow adzam y corocznie m a r­
sze jesienne, w ie lką , masową 
im prezę sportową. P rz y p o m n ij­
m y w  skrócie h is to r ię  te j im p re ­
zy, k tó ra  jes t obecnie nieodłącz­
ną częścią stałego p rogram u ma - 
sowych im prez sportow ych w  
Polsce.

7 la t  tem u, 12 październ ika  
D y w iz ja  im . Kościuszki, zalążek 
odrodzonego, ludowego W oj sita 
Polskiego, rozpoczęła pod L e n i­
no u  boku A rm ii Radzieckie j 
zw yc ięsk i m arsz zakończony w 
B e rlin ie . D n ia  10 s ie rpn ia 1948 
r. G łów ny  U rząd  K u ltu ry  F i­
zycznej zarządził d la  uczczenia 
5-roczn icy b itw y  pod Len ino 
zorganizowanie na te ren ie  całe­
go k ra ju  m asowej im p rezy  spor­
tow e j — m arszów  jesiennych, 
pod hasłem  „M łodz ież  polska 
m aszeruje sz lakam i zw yc ięs tw “ .

Społeczeństwo po lskie  w y k a ­
zało pełne zrozum ien ie d la  te j 
im prezy. W  r. 1948 w  marszach 
jesiennych b ra ło  udz ia ł 530.325 
uczestników, w  ty m  około 80.000 
kob ie t. Począwszy od 1948 r. 
marsze jesienne pod hasłem  
„M asze ru jem y szlakam i z w y ­
cięstw  A rm ii Radzieckie j i W o j­
ska Polskiego“  są organizowane 
rokroczn ie  w  rocznice z w y ­
cięsk ie j b itw y  pod Lenino. W 
r. 1949 liczba s ta rtu ją cych  była  
d w u k ro tn ie  większa. S ta rtow a ­
ło 1.026.200 uczestn ików , w  tym  
przeszło 300.000 kobiet.
M arsze jesienne łączą w  sobie

W ychow ania&
W  A k a d e m ii W y c h o w a n ia  F iz y c z ­

nego  im . gen. Ś w ie rc z e w s k ie g o  w  
W a rs z a w ie  o d b y ła  s ię  w  p o n ie d z ia ­
łe k  in a u g u ra c ja  ro k u  a k a d e m ic k ie ­
go 1950-51

N a  u ro c z y s to ś c i p r z y b y ły  w ła d ze  
G K K F , z p rz e w . pos. to w . M o ty k ą  
n a  cze le , k ie r o w n ik  W y d z . K u lt .  
F iz . C R Z Z  — D o ło w y , p rz e d s ta w i­
c ie le  K o m ite tu  D z ie ln ic o w e g o  P ZP R  
i  Z a rz ą d u  S to łe czne g o  Z M P . P rz y ­
b y ła  ró w n ie ż , o w a c y jn ie  w ita n a , 
g ru p a  p rz o d o w n ik ó w  p ra c y  z F a ­
b r y k i  im . gen. Ś w ie rc z e w s k ie g o  o - 

*raz d e le g a c je  m ło d z ie ż y  s z k ó ł ś re ­
d n ic h .

A u lę  A k a d e m ii w y p e łn i l i  szcze ln ie  
s łu c h a c z k i i  s łu c h a c z e  o ra z  n o w o -

Ł O D Z . P rze ło żo n e  z n ie d z ie l i  na 
p o n ie d z ia łe k  d łu g o d y s ta n s o w e  k o ­
la rs k ie  m is trz o s tw a  to ro w e  P o ls k i 
z o s ta ły  p rz e p ro w a d z o n e  w  p o n ie ­
d z ia łe k  po  p o łu d n iu .

Z. P a l l
dw a e lem enty: społeczno -  w y ­
chowawczy i  sportow y. Ich  ro ­
la  społeczno-wychowawcza, to 
zw iązan ie spo rtu  z n a jp ię k n ie j­
szą tra d y c ją  w a lk  żonierza od­
rodzonego, ludowego W ojska 
Polskiego, u boku n iezw yciężo­
ne j A rm ii Radzieckie j, k tó ra  
p rzyn ios ła  nam  wolność. E le­
m en t d ru g i — to  o lb rzym ia  
ro la  m arszów  jesiennych w  u - 
m asow ien iu  sportu  i  upowszech­
n ien iu  k u ltu ry  fizyczne j.

W  ro k u  bieżącym  marsze te 
m ają  d la  nas specja ln ie  ważne 
znaczenie, gdyż o rgan izu jem y je 
w  p ie rw szym  roku  rea liza c ji 
w ie lk iego  P lanu  6-le tn iego, k tó  
ry  zagadnieniu k u ltu ry  fizycz­
nej przeznacza dużą rolę.

K u ltu ra  fizyczna i sport sta­
ją  się w  Polsce coraz w yra źn ie j 
jednym  z ważnie jszych czynn i­
ków  w ychow ania zdrow e j psy­
chicznie i  fizycznie k a d ry  bo­
jo w n ik ó w  o postęp i  pokój, 
czynn ik iem  podnoszącym spraw ­
ność fizyczną ob yw a te li, a tym  
samym przygo tow u jącym  ich do 
w ykonan ia  w ie lk ic h  zadań P la ­
nu 6-le tn iego, do ob rony lu do ­
w e j ojczyzny.

Tegoroczne marsze szlakam i 
zw ycięstw  będą masową próbą 
na odznakę „S p ra w n y  do p ra ­
cy i  ob ron y“ . O rgan izu jem y je 
pod hasłem  wzm ożenia w a lk i o

Fizycznego
p rz y ję c i s tu d e n c i i  g ro n o  p ro fe s o r­
sk ie .

Po o d ś p ie w a n iu  H y m n u  N a ro d o ­
w eg o  u ro c z y s to ś ć  z a g a ił d z ie k a n  
A k a d e m ii — p ro f .  G ile w ic z . N a s tę p ­
n ie  z e b ra n i w y s łu c h a li p rz e m ó w ie ­
n ia  ra d io w e g o  m in is t ra  S z k ó ł W y ż ­
szych  i  N a u k i to w . R a p a ck ie g o , w y ­
g łoszonego  z o k a z ji  o tw a rc ia  n o w e ­
go  ro k u  a k a d e m ic k ie g o .

D o z e b ra n y c h  p rz e m ó w il i  s e k r. 
G K K F  — to w . K o s m a n , p rzed s t. K D  
P Z P R  to w . Jagusz, p rz e w . Z a rz ą d u  
U c z e ln ia n e g o  Z M P  to w . B a ra ń s k i. 
W  czasie  p rz e m ó w ie ń  z e b ra n i w z n o ­
s i l i  w ie lo k ro tn ie  o k r z y k i  na cześć 
p o k o ju , P re z y d e n ta  B ie ru ta  o raz  
obo zu  p o k o ju  z G e n e ra lis s im u s e m  
S ta lin e m  na  czele.

W  w y ś c ig u  na d y s ta n s ie  50 k m  
k a te g o r i i  l ic e n c jo n o w a n y c h  z w y ­
c ię ż y ł M a rc h w iń s k i (W łó k n ia rz )  a 
w  k a te g o r i i  k a r to w ic z ó w  U l ik  (W łó k  
n ia rz ).

pokój, w zm ocnienia obronności 
P o lsk i Ludo w e j wzm ocnienia 
ludowego W ojska Polskiego i  je ­
go niezłom nego sojuszu z n ie­
zwyciężoną A rm ią  Radziecką. 
Podobnie ja k  w  1948 i  1949 r . 
marsze staną się w span ia łą  m a­
n ifes tac ją  b ra te rsk ie j p rzy ja źn i 
m łodzieży i sportow ców  P o lsk i 
z w szys tk im i lu da m i św ia ta , 
walczącym i pod wodzą Z w ią z ­
ku  Radzieckiego o pokój. W  ro ­
ku  bieżącym marsze staną się 
rów nież m an ifestac ją  so lida rno­
ści naszej m łodzieży i  spo rtow ­
ców z boha te rsk im  ludem  ko re ­
ańskim , w a lczącym  ze zb ro d n i­
czym i agresoram i a m e rykań sk i­
m i, m ordercam i dzieci i  kob ie t.

M arsze jesienne zostaną prze­
prowadzone w  ciągu paźdz ie rn i­
ka. Jako zasadniczy te rm in  o r­
gan izacji m arszów wyznaczono 
dzień 15.X. W  marszach mogą 
uczestniczyć wszyscy od 11 ro ­
ku  życia bez różn icy  p łc i. Ucze­
s tn ikó w  m arszu dz ie li się na 
g rupy  w ieku , zgodnie z reg u la ­
m inem  odznaki SPO. W  ro ku  
bieżącym  do a k c ji o rgan izacy j­
nej m arszów została w łączona 
L iga  P rzy ja c ió ł Żo łn ierza , co 
p rzyczyn i się ćto jeszcze m ocn ie j 
szego podkreślen ia serdecznych 
uczuć wdzięczności i  gorącej m i­
łości, ja k ie  naród nasz ż yw i do 
swego ludowego wojska.

Jak ie  obow iązk i nakłada na na 
sze organizacje p a rty jn e  ta w ie l­
ka, masowa impreza? Przede 
w szystk im  m ob ilizac ję  cz łonków  
p a r ti i do a k c ji propagandy m a r­
szów jesiennych i  ich czynny 
udzia ł w  im prezie . A k ty w  p a r­
ty jn y  w  ko łach sportow ych, k lu ­
bach i organizacjach m asowych, 
jako  swoje zadanie pow in ien  
uważać ja k  na jliczn ie jszą  m ob i­
lizację  uczestników  do marszu, 
otoczenie tro s k liw ą  opieką sa­
m ej im prezy i kon tro lę  na leży­
tego je j zorganizow ania. A m ­
b ic ją  naszą pow inno być pob i­
cie zeszłorocznego reko rdu  lic z ­
by  s ta rtu jących .

Doży wotnia 
(h n ku a lilika rja  

piłkarza
Z  K ra k o w a  n adesz ła  w ia d o m o ść , 

że Z a rz ą d  Z K S  „O g n iw o “  z d y s k w a ­
l i f ik o w a ł  d o ż y w o tn io  p iłk a rz a  l ig o ­
w e j d ru ż y n y  „O g n iw a “  L u d w ik a  
P o ś w ia ta  za n ie s p o r to w e  za ch o w a ­
n ie  s ię, k rn ą b rn o ś ć , b ra k  d y s c y p li­
n y  a w  szczegó lnośc i za n a ło g ow e  
p ija ń s tw o .

U k a ra n y  z a w o d n ik  m im o  szeregu 
u p o m n ie ń  o raz  za s to so w a n ia  m e to d  
w y c h o w a w c z y c h  n ie  w y k a z a ł po ­
p ra w y  s ta ją c  s ię  n ie g o d n y m  pozo­
s ta w a n ia  w  szeregach  s p o r to w c ó w  
p o ls k ic h .

Inauguracja  roku  szkolnego  
w A kadem ii

K o la rsk ie  m istrzostwa torow e Polski
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Komitety Rodzicielskie i Opiekuńcze 
powinny stać się silnym orężem 
w walce o socjalistyczną szkołę

Z NOTATNIKA 
WARSZAWY

Mięso musi być 
w sklepach od rana
T rudności z zaopatrzeniem  

ry n k u  w  mięso i w ę d lin y  m a­
m y ju ż  poza sobą. P lan p ro ­
d u k c y jn y  za I  półrocze br., na 
odcinku m asarn ic tw a  w  w y ­
tw ó rn ia ch  uspołecznionych 
został przekroczony o 47 proc., 
p rzekroczy ł p ian  rów nież Cen­
tra ln y  Zarząd P r z e m y s łu  
Mięsnego.

N iem n ie j jednak  rynek  od­
czuwa jeszcze pewne b rak i, 
w y n ik łe  jedyn ie  z w y ­
raźnych zaniedbań swoich pod 
staw ow ych obow iązków  przez 
in s ty tu c je  zajm ujące się roz­
prowadzaniem  tow arów , w  
p ierw szym  rzędzie przez 
CZPM s i WSS.

Mięso dostarczane je s t do 
sklepów w  godzinach zby t 
późnych, co pow oduje tw o ­
rzenie się ko le je k  przed sk le ­
pam i. Jeszcze gorzej je s t z 
dostawą w ę d lin . O ile  m ię ­
so na ogół dowożone byw a do 
godziny 10 rano, to  w ę d lin y  
można dostać w  sklepach n a j­
wcześnie j od godziny 12 a n ie  
rzadko dopiero w  godzinach 
popo łudniow ych .

S ytuacja  zaś na odcinku po­
d robów  przedstaw ia się ju ż  
zgoła ka tas tro fa ln ie . Niezależ­
n ie  od zby t m a łe j ilośc i sk le ­
pów  z podrobam i, zdarza się, 
że podroby tra f ia ją  do tych  
sklepów dopiero około godzi­
n y  15 i  później.

Nie trzeba tu ta j przytaczać 
dowodów. M ieszkańcy W ar­
szawy, szczególnie kob ie ty, od 
czuwają te zaniedbania b a r­
dzo d o tk liw ie .

T a k i stan rzeczy nie może 
trw a ć  d łuże j. In s ty tu c je  roz­
prowadzające mięso i  w ę d liny  
pow in ny  zw rócić szczególną 
uwagę na transport.

Mięso i  w ę d lin y  muszą być 
w  sklepach ju ż  od rana. L u ­
dzie nie mogą czekać w  ko ­
le jkach  na dow iezienie tow a­
ru . <wb)

Nowe bary mleczne 
i probiernie drobiu

Do końca bieżącego roku  Cen­
tra la  Spó łdzie ln i M leezarsko- 
Ja jczarsk ich  o tw orzy na terenie 
W arszawy 7 dalszych barów 
m lecznych. P rzy rozmieszczaniu 
ich  szczególną uwagę zwrócono 
na przedm ieścia i nowopowsta­
jące osiedla m ieszkaniowe.

I  tak  dw a ba ry  o trzym a G ro ­
chów, po jednym  zaś M iró w , 
M ura nó w  i M oko tów , jeden po­
w stan ie p rzy  ul. Z ąbkow skie j, 
a jeden w  ale jach Jerozo lim ­
skich.

Prócz tego CSMJ zamierza 
o tw orzyć dw ie  p rob ie rn ie  d ro ­
b iu , jedną przy Targow e j 63, a 
drugą p rzy  M oko tow sk ie j 39.

D rób będzie też rozprowadza­
ny w  sklepach detalicznych 
CSM J z tym , że ceny będą skal 
ku low ane poniżej dw ustu  zl za 
k ilogram . (1)

Odczyt na SFOS
W  ram ach miesiąca odbudo­

w y  W arszawy Polskie T ow arzy­
stw o Krajoznaw cze urządza w  
d n iu  5 października br. odczyt 
pt. „H is to r ia  pałacu Łaz ienkow ­
skiego“ , k tó ry  w yg łos i inż. F. 
Kanclerz, o godz. 18-ej w  sali 
T ow arzystw a Ekonom istów  P o l­
skich, ul. N ow y Ś w ia t 49.

C a łko w ity  dochód z im prezy 
przeznaczono na odbudowę W ar 
szawy.

W stęp 60 zł, m łodzież 20 zł.

Poważnym  czynn ik iem , w p ły ­
w a jącym  na pracę szkoły po­
w in n y  być K o m ite ty  R odzic ie l­
skie i Opiekuńcze. N ie  wszyst­
k ie  jednak, ja k  w yka zu je  do­
świadczenie ub. ro ku  szkolnego, 
rozum ia ły  w łaśc iw ie  swą ro lę  
i  w łaśc iw ie  w y p e łn ia ły  swe za­
dania.

Obecnie, gdy jesteśm y w  
obliczu w yb o ró w  do now ych K o  
m ite tó w  Rodzic ie lskich, należy 
w yraźn ie  powiedzieć, czego od 
ich p racy oczekujemy.

W alczym y o nowe, soc ja lis ty ­
czne oblicze naszej szkoły, o 
skuteczne w yp ie ran ie  resztek 
reakcy jnych  w p ły w ó w  w  szko­
le. K o m ite ty  Rodzicielskie w 
pow iązan iu z K om ite tam i O p ie ­
kuńczym i muszą zagw aranto­
w ać zw ycięskie przeprowadze­
n ie  te j w a lk i, muszą dołożyć 
w sze lk ich  starań, aby stw orzyć 
w  szkole w a ru n k i dogodne dla 
w ype łn ien ia  zadań, ja k ie  sta­
w ia  przed n ią  P lan Sześcio­
le tn i.

K o m ite ty  R odzicie lskie i  O - 
piekuńcze dotychczas nie  praco­
w a ły  dobrze. N ie pracow ały 
one dobrze dlatego, że p u n k t 
ciężkości ich zainteresowania 
szkołą skup ia ł się dokoła za­
gadnień pomocy m ateria lne j. 
N a tom iast spraw y w ychow ania, 
um ocnienia ideolog icznej po­
s taw y m łodzieży, zosta ły ze­
pchnięte na p lan d rug i, a w  
w ie lu  w ypadkach b y ły  zupełnie 
zaniedbane. Praca K om ite tów  
n ie  by ła  dostatecznie u p o litycz ­
niona.

B łędne i niesłuszne by łoby  
tw ie rdzen ie , że n ie  p racow ały  
one w  ogóle, że b y ły  w y łączn ie  
b ie rn ym  pom ocn ikiem  szkoły w  
sprawach finansow ych.

W iem y, że ta k  n ie  było. W ie ­
m y, że akcje  s typendia lne, do­
żyw iania, wczasów, k o lo n ii le t­
nich, wyposażenia szkoły w  po­
moce naukowe, sprzęt ś w ie tli­
cowy, że to  wszystko przepro­
wadzane było  z in ic ja ty w y  K o ­
m ite tów , p rzy dużym  nakładzie  
energ ii z ich  strony.

T a k im  dorobkiem  mogą po­
szczycić się K o m ite ty  Rodziciel 
skie: p rzy szkole ogólnokszta ł­
cącej stopnia podstawowego i  
licealnego na u lic y  N oskow skie ­
go oraz p rzy szkole na u lic y  
K ow e lsk ie j 1, B ia ło łęck ie j 36 i 
innych .

A le  członkow ie ko m ite tó w  nie  
ż y li życiem  szkoły.

A  K o m ite ty  Rodzicielskie m u­
szą w iedzieć, co się dzie je w  
szkole. Muszą wysuwać swe u - 
w agi, sugestie, pow inny  śm ia­
ło k ry ty k o w a ć  n iew łaściw ą p ra ­
cę. K o m ite ty  R odzicie lskie m u ­
si, p rzy  w ysok im  poziom ie i -  
deologicznym, cechować duża 
bojowość.

*
N iek tó re  spośród is tn ie jących 

dotychczas K o m ite tó w  R odzi­
c ie lskich p o tra f iły  zorganizować 
swą prace i postaw ić ją  na od­
pow iedn im  poziomie. A le  k o ­

m ite ty  te egoistycznie zasklep i­
ły  się we w łasnych osiągnię­
ciach. D obrych w y n ik ó w  swej 
pracy n ie  przenios ły  na te reny 
słabsze.. T ak  w łaśn ie  postąp ił 
K o m ite t R odzic ie lski w  szkole 
TPD  p rzy  u lic y  Felińskiego 15.

M ając pom ysłowo rozpraco­
w any p lan p racy i  z do b rym i 
w y n ik a m i w prow adza jąc go w  
życie, n ie  z ro b ił n ic  w  zakresie 
rozpowszechnienia swych doś­
wiadczeń.

Ż yw ą i  palącą bolączką wszy­
s tk ich  kom ite tó w  b y ło  to, że 
na cz łonków  w yb ie rano  ludz i 
p racu jących  zawodowo i  ró w ­
nocześnie obarczonych obo­
w iązkam i p racy społecznej. W 
rezu ltac ie  ludz ie  c i n ie  praco­
w a li dobrze w  kom ite tach z 
proste j p rzyczyny: n ie  m ie li 
czasu.

Należa łoby na to  zw rócić  u - 
wagę p rzy  tegorocznych w yb o ­
rach i  n ie  pope łn ić  po raz d ru ­
gi ta k  poważnego błędu.

$
Praca K o m ite tó w  O p iekuń­

czych rów n ie ż  m usi być prze-

W  w ype łn ionych  salach tea tru  
M B P  i  k in a  „M oskw a“  2.500 w i­
dzów oglądało w  sobotę i  nie -  
dzielę num er „Ż y w e j G azety“  
zorganizowanej przez stołeczny 
oddzia ł Zw . Zaw. D z ienn ika rzy 
RP pod hasłem  „D z ienn ika rze  
— budow niczym  s to licy “ .

Jedyna to  w  swoim  rodza ju  
gazeta, k tó rą  się ogląda i  s łu  -  
cha, w szystk ie  bow iem  je j czę­
ści —  od a r ty k u łu  wstępnego 
poczynając —  zosta ły ukazane 
„n a  żyw o“ , zaprezentowane 
przez au to rów  i  w ykonaw ców .

Przyznać trzeba, że num er ży­
w e j gazet}' b y ł naprawdę... ży­
w y  i  urozm aicony. Z łoży ła  się 
nań i  p u b licys tyka  i  w y w ia d y  i  
fe lie tony . B y ły  w iadom ości „z  o- 
s ta tn ie j c h w ili“ , b y ły  rysu n k i, 
n ie  zabrakło  nawet doda tku  i lu ­
strowanego w  postaci f i lm u  
(fragm en ty  z f i lm u  „Szeroka 
D roga“ ).

P o w ita ł gości, warszawskich 
ro b o tn ikó w  i  p rzedstaw ic ie li 
w arszaw skich zakładów  pracy, 
red. Sachnowski, po czym  na 
scenę w k ro c z y li z anim uszem  i 
w e rw ą  aż dw a j sekretarze re -  
d a k c ji żywego num eru : red. 
G em bick i i  red. Ros, k tó rz y  z 
w ie lom a przeszkodam i i niespo­
dziankam i, a naw et z pomocą 
publiczności, zaczęli redagować 
num er.

-ł-
W  m ocnym , w yra z is tym  a r ty ­

ku le  w stępnym  red. Ju ryś  po­
t r a f i ł  n ie  ty lk o  naw iązać do 
wspom nień trag icznych dn i 
W arszawy, ale wykazać p ra w  - 
dziw ę przyczyny zniszczenia sto 
l ic y  i  je j w inow a jców . Na tym  
tle  jakże w yraziśc ie  zarysowało 
się w ie lk ie  dzie ło wskrzeszenia 
m iasta, ja k  s iln ie  zabrzm ia ły  
słowa o potędze i  rozm achu po­
ko jow e j odbudowy.

Red. M a łcużyńsk i p rzeprow a­
dz ił w yw ia d  z dy re k to rem  B iu ­
ra  U rbanistycznego W arszawy

staw iona na nowe to ry . M ło ­
dzież należy zapoznać z fa b ry ­
ką.

Dotychczas K o m ite ty  O pie­
kuńcze ogran icza ły się w  k o n ­
tak tach  ze szkołą do im prez i  
uroczystości. Ich  p rzedstaw ic ie­
le b y w a li na lekc jach . K o m i­
te ty  Opiekuńcze n ie  zna ły 
sw ych szkół. Szczególnie za­
niedbane b y ły  szkoły zawodo­
we, gdzie przecież ta k  ważną 
rzeczą jes t kon fron tow an ie  teo­
r i i  z p ra k tyką .

B ije m y  się o nową, ludow ą 
in te ligenc ję . Trzeba, aby m ło ­
dzież szkolna poznała pracę na 
zakładzie p ro du kcy jnym , aby 
k o n ta k t szkoły z zakładem  b y ł 
bezpośredni, żyw y, by m łodzież 
zrozum iała, p rzy ję ła  i zastoso­
w a ła  w  pracy szkolnej so c ja li­
styczny s ty l p racy robo tn ików . 

*
Nowe k o m ite ty  lik w id u ją c  do 

tychczasowe b ra k i po w in ny  
wzmóc czujność k lasow ą w  
swej pracy, żyw ie j i  ściśle j 
współpracować z dy re kc ją  szko­
ły  i  radą pedagogiczną, in te re ­
sować się ideo log icznym  nasta­
w ien iem  m łodzieży, znać p ro -

— inż. S kibn iew sk im . I  oto — 
chociaż n ie  by ło  m apy czy p la ­
nu W arszaw y —  przed słucha - 
czarni zarysow a ły się k o n tu ry  
w ie lk iego  • P lanu odbudow y i 
przebudowy.

Po planach przyszła  ko le j na 
ich  rea liza to rów  —  jeden z na­
szych najlepszych m ura rzy , tow . 
M a rian  Czajka opow iedzia ł o 
tym , ja k  polscy bu dow lan i, k o ­
rzysta jąc  z na jlepszych w zorów  
radzieck ich podnoszą wydajność 
i  jakość pracy, ja k  przyspiesza­
ją  tem po wznoszenia nowej 
W arszawy. Serdeczna owacja, 
ja ką  publiczność zgotow ała tow . 
Czajce by ła  w yrazem  dum y i  
p rzyw iązan ia  m ieszkańców  W ar 
szawy do naszych w span ia łych 
ro b o tn ikó w  budow lanych .

$
Ś w ia tło  na sali gaśnie —  oglą­

dam y dodatek ilu s tro w a n y , fra g  
m ent f i lm u  „Szeroka D roga“ . Po 
pe łnych rozm achu planach jakże 
s iln ie  dz ia ła ją  straszne obrazy 
W arszaw y z ro k u  1945. W id z i -  
m y w a lkę  o p ro je k t T rasy 
W — Z.

•i*
G łos zabiera walcząca poezja. 

B y  rea lizować te o lb rzym ie  za­
m ierzenia po trzebu jem y pokoju, 
w a lczym y o pokój. Roman Sa - 
dow ski czyta swój sugestywny, 
pełen w yrazu  w iersz o te j w a l­
ce, k tó ra  ogarnęła św iat.

Oczywiście n ie  może być ga­
zety bez fe lie tonu. H uragany 
śm iechu wzbudza przezabawny 
fe lie ton  W iecha o M D M , odczy­
tany  przez autora.

*
N iezw yk le  serdecznie p rz y j­

m u je  w idow n ia  i oczyw iście re ­
dakcja  „ż y w e j gazety“  —  przo­
dow n ików  zb ió rk i na SFOS — 
górn ika  z Zabrza i delegatkę 
z Bochni, w  p ięknym  k ra k o w ­
sk im  kostium ie . O dczytu ją  m e l­
d u n k i o przebiegu zb ió rk i na od­
budow ę' S to licy, opow iadają o 
w zruszającej o fia rności całego

gram  nauczania, in teresować 
się m etodą w ychow ania  m ło ­
dzieży, interesować się d z ia ła l­
nością pedagogiczną, zaopieko­
wać się p ra w ie  zupełn ie do te j 
po ry  opuszczonym odcink iem  
szkół zawodowych, zapoznać się 
z działa lnością o rgan izac ji m ło ­
dzieżowych.

Nowe K o m ite ty  Rodzicie lskie 
i  K o m ite ty  Opiekuńcze będą 
m ia ły  w  ty m  ro ku  lepsze w a ­
ru n k i pracy. U chw ała  St. Ra­
dy N arodow ej z 29 w rześnia 
br. w  spraw ie o św ia ty  poleca 
K o m is ji O św ia ty  zająć się t ro ­
s k liw ie  spraw am i K o m ite tó w  
Rodzic ie lskich i  O piekuńczych. 
K om is je  O św ia ty D z ie ln icow ych 
Rad N arodowych naw iążą sta­
ły  k o n ta k t z K o m ite ta m i Ro­
dz ic ie lsk im i i  O p iekuńczym i 
przez organizow anie wspólnych 
re jonow ych , dz ie ln icow ych  i  o- 
gó lnowarszawskich narad, przez 
zorganizowanie na dzie ln icach 
i  w  Radzie Stołecznej syste­
m atycznych dyżu rów  d la  człon­
ków  kom ite tó w  oraz przez 
uczestnictwo cz łonków  kom is ji 
w  zebraniach kom ite tów .

(Sz. K.)

k ra ju . Z nan i ka ryka tu rzyśc i: 
Ż ebrow sk i i Karcz, w  oczach 
zdum ionej i  rozbaw ionej pub licz 
ności, w  b łyskaw icznym  tem pie 
rysu ją  znakom ite  k a ry k a tu ry  u - 
czestn ików  num eru.

*
A le  redagowanie gazety n ie  

idzie ta k  ła tw o . O to od samego 
początku, co k ilk a  m in u t w b ie ­
ga ją na estradę n ie z w y k li in te ­
resanci. To po pu la rn i a rtyśc i 
W arszawy, dow iedziawszy się o 
tym , że „ tu  p rz y jm u je  się o fia ry  
na SFOS“  chcą dołożyć „sw o je  
ceg ie łk i“ . G dy w  sekre tariacie  
re d a k c ji rozm owa toczy się do­
ko ła  w yzw olen ia  W arszawy, do­
ko ła  b ra te rsk ie j, bezcennej po­
mocy radzieck ie j, ja k ic h  nam 
Rząd i  A rm ia  Radziecka udzie­
l i ły  w  najcięższych chw ila ch  — 
przychodzi ow acyjn ie  w ita na  
L id ia  W inogradow a, by p ię k n y ­
m i p iosenkam i radz ieck im i, z ło­
żyć sym bo liczny w yraz  p rz y ja ź ­
n i łączącej oba narody. D ą bro w ­
ski śpiewa piosenkę żo łn ierską 
—  przecież 'Wojsko P o lsk ie  ma 
w  odbudow ie sto licy  sw oją p ięk ­
ną, ch lubną  kartę . P ie śn ia rk i 
M ira  G re lichow ska i  P e lleg rin i, 
p iosenkarz R adia — S ztad tle r i 
wreszcie chór 4 A sy — opow ia­
da ją  w  piosence o w arszaw skich 
radościach i  troskach, o W arsza­
w ie  wczorajsze j i dzisiejszej, o 
tycH co now ą W arszawę budu­
ją-

sk
W praw dzie  raz ty lk o  ukazuje 

się na scenie K az im ie rz  W ajda, 
ale to  on w łaśnie czuwa bez­
ustannie za k u lisa m i nad tym , 
by  toczyła się „m aszyna ro ta ­
cy jn a “  żyw e j gazety. Jego za­
sługą jes t ba rw ny, doskonały 
m ontaż całe j im prezy.

Ż yw a gazeta —  to udana, no­
w ato rska próba popu la ryzow a­
nia aktua lnych , żyw ych zagad­
nień dn ia dzisiejszego. W arto 
pomyśleć nad „pow iększen iem  
n a k ła d u “ żyw ych  num erów  ga­
zety. (pz)

Zoboh iązania brygady 
ZM P stacji obsługi PKS 

dla uczczenia 33 
rocznicy Rewolucji 

Pa źd ziern i li owej
Na s tac ji obsługi PKS p racu ­

je  wzorcowa brygada ZM P. 
O statn io d la  uczczenia 33 
roczn icy R e w o luc ji Paździer­
n ikow e j i  I I  Św iatowego K o n ­
gresu P oko ju  pod ję ła  ona zobo 
w iązan ie na każdej zm ianie w y  
rem ontow ać dodatkowo 3 samo 
chody, c zy li zw iększyć spraw  - 
ność rem ontow ą wozów o 10 
proc. Zobow iązanie to  pozwala 
E ksp loa tac ji P K S  dysponować 
nadw yżką 60 samochodów m ie - 
siecznie.

Sygnalizacja świetlna 
przy zbiegu ul. Kruczej 

i Al. Jerozolimskich
Na skrzyżow aniu u l. K rucze j 

z A l. Je rozo lim sk im i przystąp ić  
no przed pa ru  dn iam i do zak ła­
dania sygna lizac ji św ie tlne j. Ko 
nieć robó t p rzew idu je  się w  
p rzyszłym  tygodn iu .

Będzie to p iąte z ko le i w  W ar 
szawie urządzenie sygna lizac ji 
św ie tlne j. W  roku  p rzyszłym  
wybudow ane zostaną dalsze 
cztery urządzenia sygnalizac ji 
w  na jb a rdz ie j ru c h liw y c h  skrzy 
żowaniach u lic  W arszawy.

Zmiany na*w  
niektórych ulic

W  16 num erze D z ienn ika  U - 
rzędowego m. st. W arszaw y u - 
kazała się uchw a ła  Rady N a ro ­
dow e j w  spraw ie zm iany nazw 
n iek tó rych  u lic  s to licy  oraz na 
dania nazw u licom  nie  posia­
da jącym  dotychczas żadnej na­
zwy.

Zm ien ione zostały przede 
w szys tk im  nazw y tych  u lic  na 
przedm ieściach, k tó re  m ia ły  i -  
m ienn iczk i w  śródm ieściu.

Zm ienione zosta ły nazw y u - 
lic :  B a łty c k ie j na Ż o libo rzu  na 
K ątow ą, K oście lne j w  Służew ie 
na G w ardzis tów , A l. W yścigo­
w e j na M oko tow ie  na S w ie ra - 
dowską, S tefana O krze i na G ro 
chow ie na D arłow ską, O lean­
d ró w  w śródm ieściu na P a rty ­
zantów.

Ponadto nadano nowe nazwy 
u licom  na M okotow ie .

Zawieszenie 
przedstawień w Operze 

Warszawskiej
Opera W arszawska zaw iesiła 

na 2 tygodn ie  przedstaw ienia. 
P rzyczyną p rze rw y jes t podzia ł 
dotychczasowej o rk ie s try  na 2 
zespoły operow y i filh a rm o n icz - 
ny.

Przeprowadza się rów n ież u - 
doskonalenia techniczne sceny.

Po p rze rw ie  te a tr rozpocznie 
pracę od p re m ie ry  „C yg a n e rii“  
Pucciniego.

Pierwszy sklep 
z artykułam i 

przemysłowymi 
na Muranowie

W  d n iu  dzis ie jszym  o godz. 18 
zostanie o tw a rty  na M uranow ie  
p rzy  u l. N o w o lip ie  sklep m yd la r 
ski M H D  o rozszerzonym  asor­
tym encie. (1)

„Żywa gazeta”
podobała się publiczności stolicy

Główne zadanie M HD to dobre i sprawne 
zaopatrzenie człowieka pracy

M ie js k i Handel D e ta liczny 
a rty k u ła m i p rzem ysłow ym i w 
W arszaw ie powołano do życia 
21 listopada 1949 r. W  m iesiąc 
później — 21 g rudn ia  — jako  
czyn dla  uczczenia 70 rocznicy 
u rodzin  towarzysza S talina , 
dz ięk i w y s iłk o w i i poświęce­
n iu  załogi, u ruchom iono 5 p ie r 
wszych sklepów.

D zis ia j, po przeszło 10 m ie ­
siącach działa lności, przedsię­
b io rs tw o  nasze prow adzi 181 
sklepów ; w  plan ie  rocznym  
m am y o tw orzyć 225 sklepów. 
P la ny  dalszego rozw o ju  sieci 
pozw ala ją  przew idyw ać, że za 
rów no  zobow iązania k o le k tyw u  
Pracowniczego podjęte na p ie r 
wszej ogólnej naradzie gospo 
darczej w  m -cu lu ty m  w yko ­
nania p lanu rozw o ju  sieci do 
dn ia  1 grudn ia , ja k  i d rug ie  do 
da tkow e zobow iązanie podjęte 
na osta tn ie j naradzie gospodar 
czej d la  uczczenia I  Polskiego 
Kongresu P oko ju  — przysp ie­
szenia tego te rm in u  do 15 lis to  
pada — będą wykonane. Jest 
°  n ie w ą tp liw ie  duże osiągnię­

cie, jeś li się zważy, że napo ty ­
kam y na dość duże trudności 
na jba rdz ie j skom p likow ane j na­
tu ry : w  przydzia łach lo ka lo ­
wych, w zaopatrzeniu m ateria  
łow ym  in w es tyc ji, dokum enta 
c ji technicznej i w yko n a w ­
stw ie.

Nasze błędy w walce 
o rozwój sieci sklepów

Rozwój sieci w  p rze k ro ju  
branżow ym  przebiega wg zało 
żeń planu, ale je j rozmieszcze- 
h ie  geograficzne odbiega odeń 
dość znacznie. I  ta k  np.: w 
dz ie ln icy śródm ie jsk ie j liczba 
Naszych sklepów przekroczyła 
już  zadanie postawione przez 
Plan, podczas gdy w Innych 
dzieln icach w ykona liśm y zale­
dw ie część planu, np. w  dz ie l­
n icy P raga-P o łudn ie  zaledwie 
69 proc. planu.

Stało się tak  dlatego, że na­
pięcie w o li w  walce o plan skie 
nowało naszą główną uwagę

S tan is ła w  S ta ła
D y re k to r  M ie js k ie g o  H a n d lu  

D e ta liczn e g o
a r ty k u ła m i p rz e m y s ło w y m i 

w  W a rs z a w ie

na w a lkę  o ilość. Pokonyw anie 
przeszkód w  walce o ilość ab­
sorbowało nas do tego stopnia, 
że zbyt m ałą wagę p rzyw iązy­
w a liśm y  do codziennego, upór 
czywego badania, przebiegu 
rea lizac ji p lanu w  p rzekro ju  
dz ie ln icow ym .

W alka o ilość n ie  zawsze rów  
nież szła w  parze z w a lką  o ja  
kość urządzeń sklepowych. 
Stąd — obok dużych, jasnych, 
wzorow o urządzonych, sklepów, 
p rzekrad ły  się do naszej sieci 
i tak ie , k tó re  nie odpow iada ją 
naszym standartom .

Realizacja p lanu sieci n ie  
szła rów nom iern ie . W ysiłek  i 
tem po m a la ły  w  p ierwszych 
dn iach k w a rta ln ych  okresów  
planow ych po to, aby w  osta t­
n ich tygodniach, naw et dn iach 
kw a rta łu , p rzyb ierać n iep ropo r­
c jona ln ie  na sile. S ty l p racy 
niesłuszny, nieekonom iczny.

B łąd ten rozeznaliśm y, zby t 
późno, w  kw a rta le  d rug im . Do 
piero w  kw a rta le  trzecim  zw ła 
szcza we wrześniu, zdo ła liśm y
sytuację  opanować, u rucham ia­
jąc  sklepy rów nom iern ie  w  cią 
gu całego miesiąca.

Musimy dostarczyć
konsumentowi właściwy 

asortyment towarów 
wysokiej jakości

Sieć — to ważny, zasadniczy 
nawet, ale ty lk o  — ins trum en t 
w w ykonan iu  zadania: — p la ­
nowego zaopatrzenia konsu­
menta w  a r ty k u ły  przem ysło­
we. Na odcinku zaopatrzenia 
konsum enta m am y n ie w ą tp liw ie  
duże osiągnięcia. Świadczą o 
tym  wzrastające ob ro ty , w z ra ­
stająca liczba obsług iw anych 
dziennie k lien tó w . O ile  np. w 
m -cu  styczniu obs ług iw a liśm y 
we wszystk ich naszych sklepach 
przecię tn ie 1.920 k lie n tó w  dzień

nie, to  przecię tna ta w zrosła  do 
17.144 k lie n tó w  w  m -cu  sie rp­
n iu  i  przekroczy na pewno znacz 
n ie  20.000 k lie n tó w  dziennie w 
m -cu  w rześniu.

Zaopatrzenie konsum enta to 
jednak  nie  ty lk o  zagadnienie 
wysokości obrotów . To g łów n ie 
zagadnienie w łaśc iw ie  dobrane­
go i m oż liw ie  pełnego zestawu 
asortym entowego w  ga tunku , w  
kolorze, w  w ym iarze  i k ro ju .

Czy b iliśm y  się, w  in teresie 
konsum enta, dostatecznie moc­
no o w łaśc iw y  zestaw aso rty ­
m entowy? Na pewno nie.

U legając naporow i dostawcy, 
rzuca liśm y n ie jednokro tn ie  skie 
pom  pa rtie  towarow e, n iezapo- 
trzebowane, zatem niepotrzebne 
konsum entow i.

Rozwiązanie problem u p lano­
w an ia  w  dostawach będzie n ie ­
w ą tp liw ie  znacznie u ła tw ione  
przez obowiązek, ja k i m ają do­
stawcy zaw ieran ia  um ów  gene­
ra ln ych  i  bezpośrednich w  za­
kresie  dostaw y tow arów .

Sprzedawca musi 
przekazywać dyrekcji 

życzenia klientów
Zagadnien ie asortym entu łą ­

czy się ściśle z zagadnieniem  ja  
kości. P rzem ysł, załogi zak ła­
dów  p ro du kcy jnych  prowadzą 
ostrą w a lkę  o jakość; ostatecz­
nie  jakość ocenia konsum ent. Z 
konsum entem  styka się sprze­
dawca. Sprzedawca zatem pow i 
nien być p rzekaźn ik iem  in fo r ­
m ac ji o jakości w yrobów . A  u 
nas sprzedawca nie  b y ł w łaśc i­
w ie  ta k im  przekaźn ik iem .

itn io  C entra lne B iu ro  
uregu low ało o rgan izacy j- 
gadnienie ana lizy aso rty - 

i jakości. W ydana w  te j 
ie, szczegółowa in s tru k c ja  
/adza oddolną analizę eko 
zną i handlową, przy 
zasadniczą ro lę  w  p row a- 
i te j analizy spełnia sprze 

k tó ry  zobowiązany jest 
estrowania uwag i życzeń

konsum enta w  zakresie asorty­
m entu i jakości w yrobów .

Wzmożemy walkę 
o obniżenie kosztów 

handlowych
Zagadnien ie zaopatrzenia to 

rów n ież zagadnienie d rog i prze­
biegu tow arów . Udało nam  się 
skierow ać znaczną część masy 
tow a row e j bezpośrednio z h u r ­
to w n i dostawcy do sklepu.

A le  pewną część masy tow a­
row e j p rzew ozim y jeszcze z h u r­
to w n i dostawcy do naszego m a­
gazynu przerzutow ego, a stąd 
dopiero do sklepu. Zw iększa to 
koszty za ładunku i rozładunku 
tow a ru , o doda tkow y transport, 
k ilk a k ro tn ie  pow tarzane licze­
nie  i  uk ładan ie  tow aru.

Dostawca n ie jednokro tn ie  b ro ­
n i się przed p rzygotow yw an iem  
oddzie lnych p a r t i i tow arow ych 
dla każdego sklepu, a co za tym  
idz ie  i oddzie lnych rachunków. 
T łum aczy się brak iem  czasu, 
ludz i, m iejsca, fak tu rzystów . 
Rozum iem y, że ła tw ie j jest 
przygotow ać jedną, dużą dosta­
wę, w ys ta w ić  jeden rachunek, 
zam iast k ilku n a s tu . A le  prze­
cież k ilk a  la t  temu, k iedy nie  
by ło  jeszcze p raw ie  na terenie 
W arszaw y de ta lu  uspołecznio­
nego, te same h u rto w n ie  p rzy ­
go tow yw a ły  odrębne p a rtie  to ­
w arow e i rachunk i dla każdego 
sklepu.

Skrócenie drog i tow arow ej, 
to  n ie w ą tp liw ie  zmniejszenie 
kosztów hand low ych. Jak u nas 
w ygląda zagadnienie kosztów? 
U trzym u je m y  je  na poziomie 
niższym od planowanego.

A le  czy znaczy to, że w a lkę 
o obniżenie kosztów prow adzi­
liśm y  z dostateczną energią? 
Czy w yzyska liśm y wszystkie 
m ożliwości? Na pewno nie.

A  je s t tych m ożliwości dużo. 
Trzeba ich ty lk o  umieć szukać. 
Trzeba, żeby ich szukała orga­
nizacja pa rty jna , organizacja 
zw iązkow a, każdy pracow nik 
wreszcie. Trzeba po prostu, że­
by każdy członek naszego ko­
le k ty w u  m yś la ł o walce o ob­
niżenie kosztów, codziennie przy 
w yko nyw a n iu  swoich czynności.

Są u nas jeszcze przerosty 
personalne, zwłaszcza w  sk le­

pach nowo -  o tw ie ranych  (w  
p ierw szym  okresie ich pracy), 
są jeszcze przestoje środków 
transportow ych , jest rozrzu t­
ność w  zużyciu prądu e lek trycz­
nego, w  gospodarce opakowa­
niem  i w  w ie lu , w ie lu  innych 
dziedzinach. Jest zatem przed­
pole w a lk i.

Musimy zmobilizować 
sprzedawców do walki ze 

spekulacją i handlem 
łańcuszkowym

Dużej czujności wym agam y 
od naszego zespołu sprzedają­
cego w  w alce ze spekulacją , z 
handlem  łańcuszkowym . I  m a­
m y w y n ik i,  no tu je m y zw ycię­
stwa w  te j walce.

A le  równocześnie no tu jem y 
w yp a d k i ka ryg od ne j obojętno­
ści wobec ob jaw ów  spekulacji.

Zagadn ien ie w a lk i ze speku­
lacją, jeden z w yrazów  w a lk i 
k lasow e j, ja ką  p row adzim y na 
naszym hand low ym  odcinku, 
nie może być rozw iązane drogą 
odgórnej, suchej in s tru k c ji. K o ­
nieczna jes t m ob ilizac ja  zawo­
dowa i  po lityczna  personelu 
sprzedającego, w ięce j zatem niż 
dotychczas m us im y w  tę m ob i­
lizac ję  w łożyć w ys iłku .

Z b y t m ało  w y s iłk u  w ło ż y li­
śm y rów n ież  w  pracę nad upo­
lityczn ien ie m  zespołu sprzedają 
cego. A  sprzedawca w  sklepie 
m usi być uśw iadom iony p o li­
tycznie, aby m ógł skutecznie 
p rzeciw dzia łać szeptanej p ropa ­
gandzie, plotce, ja k ą  od czasu 
do czasu rzuca ją na ryne k  spe­
ku lan c i i w rogow ie  naszego u - 
s tro ju .

Doświadczenie w ykazało , że w  
te j p racy n ie  w ystarczy syste­
m atyczne organ izow anie ogól­
nych narad gospodarczych p ra ­
cow n ików . N a rady  tak ie , a by ło  
ich pięć, n ie w ą tp liw ie  da ją  du ­
że korzyści i  będziem y je  dale j 
p row adz ili.

Przez wymianę doświadczeń 
międzysklepowych i kursy 
szkoleniowe do lepszych 

wyników pracy
M usim y upowszechnić w ym ia  

nę doświadczeń pom iędzy po­
szczególnym i sk lepam i M H D , za 
praszać na na rady sklepów  sła­

b ie j p racujących przedstaw icie­
l i  sk lepów  przodu jących. W 
n iek tó rych  w ypadkach delego­
wać naw e t na pew ien czas p ra ­
cow n ików  przodu jących do skie 
pów gorzej zorganizowanych. Do 
świadczenie wykazało, że n a j­
lep ie j p rzygo tow an i po lityczn ie  
są p racow n icy w yszko len i na 
organizow anych przez nas k u r ­
sach dla sprzedawców wzgl. k ie  
ró w n ik ó w  sklepów. Stąd ko ­
nieczność dalszego organ izow a­
nia  tych kursów , a przede 
w szys tk im  otoczenia należytą 
opieką absolw entów  tych  k u r ­
sów w  czasie ich pracy.

Poznanie potrzeb 
konsumenta pozwoli nam 

lepiej go obsłużyć
W ydaje się nam, że z w ie lu  

pope łn ionych przez nas błędów  
zda jem y sobie sprawę, ale w ie ­
m y rów nież, że w ie lu  niedociąg 
nięć n ie  dostrzegamy. S tąd pod 
ję ta  przez nas próba organ izo­
w ania  narad, w  k tó rych  z je d ­
ne j s trony  w ys tępu ją  rad n i 
D zie ln icow ych Rad Narodowych, 
przedstaw icie le K o m ite tó w  B lo 
kow ych  oraz Rad Z akładow ych 
przedsiębiorstw , zna jdu jących 
się w  zasięgu dz ia łan ia  naszych 
sklepów, a z d ru g ie j s trony 
przedstaw icie le sklepów  i  a k ty ­
w u d y re kc ji. Na tych  naradach 
będziem y s łucha li rzeczowej i  
słusznej k ry ty k i naszej d z ia ła l­
ności, k ry ty k i,  k tó ra  pomoże 
nam  rozeznać nasze b łędy i sku­
tecznie im  przeciwdzia łać.

W  ten sposób w e jdz iem y w  
d ru g i ro k  P lanu  6-le tn iego  z 
pew nym i doświadczeniam i. K o ­
rzysta jąc z tych  doświadczeń i 
op iera jąc się na w ytycznych  na 
szej p a r t i i i  naszych w ładz go­
spodarczych stale i codziennie 
starać się będziem y uspraw niać 
naszą pracę. N ie lekceważyć 
słusznych głosów k ry ty k i ze 
s trony  D zie ln icow ych  Rad Na­
rodow ych, ze s trony  konsum en 
ta, wp isującego swe uw ag i do 
ks iążk i życzeń i  zażaleń, ze stro 
ny  prasy wreszcie. Będziem y 
m ob ilizow ać k o le k ty w  pracow ni 
czy — m ob ilizow ać się w za je ­
m nie do w a lk i o rea lizac ję  każ»- 
dego szczegółu tych  zadań, ja k ie  
przed nam i stoją.

Zakończenie I I I  etapu
w spółzaw odnictw a pracy  

w P LL  „ L o r
W dn iu  2 bm. odbyło się na 

Okęciu uroczyste zakończenie 
I I I  etapu w spółzaw odn ictw a pra 
cy p racow n ików  P L L  „L o t“ .

Zgrom adziło  ono ponad 500
osób.

R efe ra t zasadniczy w yg łos ił 
przewodniczący Rady Zakłado­
w e j tow . Snopek, po czym od­
by ło  się uroczyste rozdanie na­
gród.

Tokarz S tan is ław  F e łiks iak  
został odznaczony po raz d ru g i 
odznaką P rzodow n ika  Pracy. Tą 
samą odznakę po raz p ierw szy 

i o trzym a li: to ka rz  K aza ła i  me­
chanicy C ia rkow sk i i  Oleszko. 
Prócz tego wręczono 45 p ra ­
cow nikom  dyp lo m y p rzodu ją ­
cych, a HO wyróżniono.

W yróżniono rów n ież dw ie  b ry  
gady warsztatowe: H yd ro  i B la  
cham ię. (1)

15 bm. zostanie oddana do użytku  
k lin ik a  położnicza przy ul. K arow ej

Załoga budująca szp ita l po­
łożn iczo-g ineko log iczny przy ul. 
K a ro w e j w yko nu je  w  c h w ili o - 
becnej osta tn ie robo ty  w y k o ń ­
czeniowe. Zarów no budow lan i, 
ja k  in s ta la to rzy  zapewnia ją , że 
na jpóźn ie j w  dn iu  15 paździer­
n ika  br. budynek będzie gotów 
do użytku . Stan robót wskazuje 
na to, że te rm in  ten is to tn ie  zo­
stanie dotrzym any. D rug ie  p ię ­
tro  bu dyn ku  jest ca łkow ic ie  go­
towe. Zm agazynowano tu  naw et 
ju ż  część sprzętu szpitalnego ja k  
łóżka, materace, koce. Na p ie r­
wszym  p iętrze w yko nu je  się 
drobne robo ty  m alarsk ie , na 
parterze — ty lk o  jeszcze robo­
ty  m a la rsk ie  są w  pe łnym  toku . 
Również i  robo ty  ins ta lacy jne  
dobiegają końca.

Na dziedziniec bu dyn ku  zw ie­
ziono ju ż  zapas koksu na z i­
m owe po trzeby szpitala.

T a l0  w ięc na jpóźn ie j za dw a 
tygodnie W arszawa o trzym a no­
w y  szp ita l po łożn iczo-g ineko lo­
giczny.

S zp ita l p rzy  u l. K a ro w e j m ia ł 
być gotów  w  po łow ie  tego roku , 
n ieste ty na sku tek k ilk a k ro t­
nych zm ian w  p ro jek tach , robo­
ty  zostały opóźnione. Z m ian y  
p ro je k tó w  są w y n ik ie m  n ie ­
dbalstw a W ydzia łu  Zdrow ia , o - 
raz W ydzia łu  Technicznego P re­
zyd ium  StRN, k tó re  przed p rzy ­
stąpieniem  do odbudow y szpita­
la n ie  uzgodn iły  wszystk ich je j 
szczegółów.

0c)

W ałczm y z n ie ch lu js tw e m !
W al. Jerozolim skich na od­

c in ku  pom iędzy ul. E m il ii P la ­
te r a C hałubińskiego trw a ją  
poważne robo ty  budowlane. Tu 
w łaśnie rozpoczęły się n iedaw ­
no pierwsze prace p rzy  dw orcu 
cen tra lnym , tu  powstaje now y 
w ia d u k t nad wykopem .

W szystko to  jednak  nie 
u sp raw ied liw ia  w  n a jm n ie j­
szym stopniu fa k tu  ka ta s tro fa l 
nego zanieczyszczenia na tym  
odc inku  jezdn i al. Je rozo lim ­
skich m a te ria ła m i budow lany­
m i i  ziemią.

W inę za to ponoszą n ie w ą t­
p liw ie  w ykonaw cy w yże j 
w zm iankow anych robót, a w ięc 
P P R K  i S PB-O R I, ja k  rów nież 
M ie jsk ie  Z ak łady  K o m u n ika ­
cyjne, k tó re  p ro w a d z iły  tu  n ie­

dawno w ym ianę  to ró w  tra m w a  
j  ow ych i  zostaw iły  po sobie 
na jezdn i „p a m ią tk i“  w  fo rm ie  
gruzu betonowego i kam ien i. 
W inę ponosi tu  rów n ież W y­
dzia ł K o m u n ika cy jn y  P rezy­
d ium  StRN, k tó ry  to le ru je  za­
śmiecanie jezdni.

W ydz ia ł K o m u n ik a c y jn y  ma 
ju ż  za sobą duże doświadcze­
nie w a lk i z samowolą i n ie ­
ch lu js tw e m  n ie k tó rych  k ie ro w ­
n ic tw  budów , n ie  w ą tp im y  za­
tem, że zain teresuje się po ru ­
szoną przez nas sprawą.

U lica  s łuży do ruchu  po jaz­
dów i  pieszych i n ie  może być 
zam ieniona w  magazyn m ate­
r ia ło w y , lu b  składow isko 
śmieci. (st)

Dziś w W arszaw ie
T E A T R Y

T E A T R  N A R O D O W Y  (P I. T e a tra l­
n y ) — d z iś  n ie c z y n n y .

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2) —
„S p ra w a  P a w ła  E sz te ra g a “  — godz. 
19.

T E A T R  K A M E R A L N Y  (Foksal) — 
„M ą ż  i  żona “  — godz. 19.

T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  31) — 
„Z ie lo n y  G i l “  — godz. 19.

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j­
s k ie g o  20) — „P a n  G eld hab“ --godz. 
19.

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y
— „ K lu b  K a w a le ró w “  — godz. 19.

T E A T R  S Y R E N A  (L itew ska  5) — 
„W o d e w il W a rs z a w s k i“  — godz. 15.45 

T E A T R  D O M U  W O J S K A  P O L ­
S K IE G O  „W c z o ra j i  p rze d w c zo ra j“ 
—- godz. 19.

T E A T R  W S P Ó ŁC Z E S N Y  (M o k o ­
to w s k a  13) — d? iś  n ie c z y n n y . 

P A Ń S T W . O P E R A  l  F IL H A R M O -

R A D I O
Ś R O D A  4 P A Ź D Z IE R N IK A

P ro g ra m  I  na  fa l i  1322 m
P ro g ra m  d n ia  6.00 15.25; N a  J u tro  

23.10; S y g n a ł czasu 5.03 11.57; W ia ­
dom ośc i 5.05 6.30 8.00 12.04 16.00 20.00 
23.00; G im n a s ty k a  6.50.

5.00 P oczą tek  a u d y c j i ;  5.10 A u d . 
d la  w s i;  5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  
p ra c y ; 6.05 P o lska  p ie śń  m asow a ; 
6.10 M e lo d ie  lu d o w e  ró ż n y c h  n a ro ­
d ó w ; 6.45 7.00 M u z y k a ; 8.05 M u z y k a  
ro s y js k a ; 8.55 A u d . d la  k l .  V —V I I ;
9.15 M u z y k a  ra d z ie c k a ; 9.50 A u d . po 
e ty c k a  d la  s z k ó ł; 10.10 M u z y k a :
10.15 In fo rm a c je ;  10.50 In fo rm a c je ;  
10.55 K o n c e r t  d la  s z k ó l; 11.25 C h ó r 
A le k s a n d ro w a ; 11.40 H ig ie n a  i 
b ezp ie czeń s tw o  p ra c y ; 11.50 G łos 
m a ją  k o b ie ty ;  12.15 P ie ś n i G r ie ­
g a ; 12.30 A u d . d la  w s i;  12.45 N a 
s w o js k ą  n u tę ; 13.17 P rz e rw a ;
15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię ­
c y c h ; 15.50 M u z y k a ; 16.20 K o m p o z y ­
to rz y  T y g o d n ia  — R oss in i, B e ll in i ,  
D o n iz e t t i ;  17.05 R a d io w a  s k rz y n k a  
te c h n ic z n a ; 17.20 M u z y k a ; 17.55 K o ­
m e n ta rz  d n ia ; 18.00 „ J u la s “  — o p o ­
w ia d a n ie  F r .  W o lfa ;  18.20 N a  m u ­
z y c z n e j f a l i ;  18.45 A u d . d la  w s i;
19.00 A u d . G ł. K o m ite tu  K u l t u r y  F i ­
z y c z n e j; 19.05 M u z y k a ; 19.15 „ S z p il ­
k i “ ; 19.30 S k rz y n k a  p o ra d  p ra w ­
n y c h ; 19.40 P o ls k ie  p ie ś n i m asow e;
20.30 M in ia tu r y  k a m e ra ln e ; 20.45 
L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o ; 21.00 
K o n c e r t  C h o p in o w s k i; 21.30 M u z y k a  
ta n e c z n a ; 22.00 D ro b n e  u tw o ry  
s k rz y p c o w e ; 22.20 O d p o w ie d z i fa l i  
„49“ ; 22.30 N a d o b ra n o c ; 23.15 H y m n  
i k o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  n a  fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.45 13.25; N a  ju t r o  

23.10; S y g n a ł czasu 5.03; W ia do m o śc i 
5.05 6.00 7.00 8.00 17.00 20.00 23.00; 
G im n a s ty k a  6.05.

5.00 P o czą te k  a u d y c j i ;  5.10 A u d  
d la  w s i;  5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  
p ra c y ; 6.15 K o n c e r t ;  6.50 7.15 M u ­
z y k a ; 8.05 R e p e r tu a r  k in  i te a tró w  
w a rs z a w s k ic h ; 8.10 P rz e rw a ; 13.30 
K o n c e r t  d la  s z k ó ł; 14.00 M u z y k a ;
14.30 A u d . d la  k l .  V —V I I ;  14.50 K o n -  I 
c e r t  pod  d y r .  G ó rz y ń s k ie g o ; 15.30 
A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 35.50 
K o n c e r t  s o lis tó w ; 16.10 P o g ad a nka . 
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; 16.55 
N ie z n a n i p ie ś n ia rz e ; 17.00 A ud . 
G K K F ; 17.15 K o n c e r t  p od  d y r .  Do- 
b ic h a ; 17.45 A u d . d la  ś w ie t l ic  m ło ­
d z ie ż o w y c h ; 18.00 A u d . m asow a:
19.00 A u d . l ite ra c k a ;  19.15 K o n c e r t 
pod  d y r .  G e r ta ; 20.30 Ś p ie w a m y  p o l­
s k ie  p ie ś n i m a sow e ; 20.45 „ B a j  K t -  
k o la “  — s łu c h o w is k o  w g  G r ig o ro -  
w a ; 21.15 M u z y k a ; 21.30 M u z y k a  i 
a k tu a ln o ś c i;  22.00 „D o b re  m ia s to “  
— ode. p ow . G e o rg i G u l i i ;  22.20 K o n  
c e r t z C z e c h o s ło w a c ji; 23.15 M u z y k a  
s y m fo n ic z n a  M o z a rta ; 24.00 H y m n  
i k o n ie c  a u d y c ji .

Zjednoczenie W arszawskie 
P aństw ow ych Przedsiębiorstw  

B udow lanych 
z a w i a d a m i a ,

że przeniosło
biura z ul. Nowy Świat 18|20

na ul. Jasną l \ r  22
540-k

N IA  (N o w o g ro d z k a  49) — d z iś  n ie ­
c z y n n y .

P A Ń S T W O W Y  T E A T R  N O W E J 
W A R S Z A W Y  — „O  k ra s n o lu d k a c h
i  s ie ro tc e  M a ry s i" .

W Y S T A W Y

M U Z E U M  N A R O D O W E . Z b io ry  
s ta łe . S z tu k a  s ta ro ż y tn a , S z tu k a  Go 
ty c k a , S z tu k a  Z d o b n ic z a , M a la rs tw o  
P o lsk ie , M a la rs tw o  R o s y js k ie . O tw a r  
te  w e  w to r k i ,  ś ro d y  i p ią tk i  — godz. 
10—15. W  c z w a r tk i  i s o b o ty  10—17: w  
n ie d z ie le  f ś w ię ta  10—19: w  p o n ie ­
d z ia łk i m u z e u m  z a m k n ię te .

M U Z E U M  W O J S K A  P O L S K IE G O . 
Z b io ry  s ta łe  — u z b ro je n ie  h is to ry c z  
ne i  w spó łcze sne  X I —X X  w ie k . W y ­
s ta w a  m a k ie t. P a rk  — e k s p o n a ty  
w spó łczesne . O tw a r te  c o d z ie n n ie  w  
godz. 12—17 z w y ją tk ie m  p o n le d z ta ! 
k ó w  i  d n i p o ś w lą te c z n y c h .

K I N A
M O S K W A  (P u ła w s k a  19) —  8 .X  — 

O rze ł K a u k a z u  — p ro d . ra d z ie ­
c k a  — godz. 16.30, 18.30, 20.30. W  
n ie d z ie le  o d  12.30.

P A L L A D IU M  (K n te w s k ie g o  9) — 
3 .X  — s k ła d a n y  p ro g ra m  c ze sk i: 
dozw . od  7 la t  godz. 15, 17, 19, 21, w  
n ie d z ie le  od 13.

A T L A N T IC  (R u tk o w s k ie g o  33) — 
3 .X  — P ra g a  ro k u  1848 p ro d . C SR
— godz. 16.30, 18.35, 21, w  n ie d z ie le  
12, 14.15, 16.30 i  18.45.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  1 « )  —  
3.X. —  S tie p a n  R a z in  — p ro d . ra ­
d z ie cka , godz. 16, 18.30, 21.

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — 9 .X  —  SS 
O rze ł z a g in ą ł — p ro d . ra d z ie c k a  — 
godz. 16.30, 18.30. 20.30.

„W —Z “  (A l.  Ś w ie rc z e w s k ie g o ) — 
3 .X  — S tr ó j  g a lo w y  — p ro d . w ę ­
g ie rs k a , d 02w . od  14 la t ,  godz. 15, 
17, 19, 21.

O C H O T A  (G ró je c k a  65) — 3 .X  — 
O rz e ł K a u k a z u  — p ro d . ra d z ie cka
— godz. 17, 19, 21.

1 M A J A  (P o d s k a rb iń s k a  9) — 3,X
— L ic h w ia rz  Gotaseck — p ro d . r a ­
d z ie cka  — godz. 17, 19, 21.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) — S.X — 
P o tę p ie ń c y  — p ro d . fra n c u s k a  — 
godz. 17, 19, 21. D ozw . o d  16 la t .

T IJC Z A  (S u z in a  4) — 3 .X  — O ne 
m a ją  o jc z y z n ę  — p ro d . ra d z ie c k a  — 
godz. 17, 19, 21.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56) — 
3 ,X  — „W io s n a “  — p ro d . ra d z ie c k a
— godz. 15, 17.30, 20.

L O T N IK  (P o w s ta ń c ó w  1) —  3 .X  — 
O s ta tn i M o h ik a n in  — p ro d . C SR  — 
dozw . od  14 la t  — godz. 17, 19, w  
n ie d z ie le  o d  15, w  p o n ie d z ia łe k  n ie ­
czynne .
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Czy letnicy i korespondenci piszą

W  Miejskim Liceum dla pracujących 
w W arszawie trzeba zaprowadzić porządek

S zkoły średnie rozpoczynają 
ro k  szkolny z dn iem  1-go wrześ 
nia. Również rozpoczął się ro k  
szko lny w  M ie js k im  L iceum  dla 
p racu jących  w  W arszawie. Roz­
począł się pierwszego września 
ale ty lk o  na papierze. Słuchacze 
przychodzą na w yk ła d y , lecz ty l 
ko  jeden raz w  ciągu całego m ie 
siąca b y ł p ra w d z iw y  pięciogo - 
dz inny dzień nauki. N o rm aln ie  
odbyw a ją  się ty lk o  2 —  3 le k ­
cje i  uczniow ie tracą czas na do­
jazdy  n ic  w łaściw ie  n ie  ko rzy ­
stając. T ak ich  p rzedm io tów  ja k  
ję zyk  po lski i  f izyka , nie zaczęto 
jeszcze w  ogóle w ykładać.

D ruga sprawa to  p rzy jm o w a ­
nie  do szkoły. Na początku ro ­
k u  by ło  powiedziane, że p ie rw ­
szeństwo m ają słuchacze byłego 
I  M ie jsk iego L iceum  d la  Doros­
łych , gdy będą odpow iada li w a ­
ru n ko m  przyjęcia . W  prak tyce  
jednak  w łaśnie im  ro b i Aję tru d  
ności. ™

Ja osobiście zostałem n iby  
p rz y ję ty  do szkoły, tzn. by łem  
na liśc ie  wręczonej przez d y re k ­
to ra  R udnickiego sekretarce, 
lecz na liśc ie  p rzy ję tych  przez 
kom is ję  re k ru ta cy jn ą  n ie  f ig u ­
row ałem . Za parę dn i dow iedzia 
łem  się, że do szkoły p rz y ję ty  
nie będę. Z w róc iłem  się do p re ­
zesa samorządu szkolnego kol. 
M iko ła jczyka  i  członka samo - 
rządu ko l. G ołębiowskiego, k tó ­
rz y  pow iedzie li m i, że pewnie

m oje pap ie ry  gdzieś się „zaw ie ­
ru szy ły “  i że sprawa się w y ja ś ­
ni.

P róbow ałem  razem  z jedną z 
koleżanek porozum ieć się w  m ej i 
spraw ie z dy re k to rem  szkoły ob. 
R udn ick im , lecz dostać się do 
niego jest niepodobieństwem . 
K ie d y  p róbow a liśm y podejść do 
niego na k o ry ta rz u  ośw iadczył 
nam, że „ to  n ie  jes t stragan i  że 
to n ie k u ltu ra ln ie  za trzym yw ać 
kogoś na k o ry ta rz u “ . W ięc ja k  
się z n im  porozum ieć, k ie d y  do 
gab inetu  dyrek to rsk iego  nie  mo 
gę ¿¡otrzeć.

Jest jeszcze jeden fa k t, k tó ry  
zasługuje na uwagę. Obecnie 
d y re k to r R u d n ick i w s trzym a ł 
w ydaw an ie  słuchaczom zaświad 
czeń dla  zakładu p racy i  k o m i­
s ji poborow ej. A  dlaczego w yd a ­
w a ł ta k ie  zaśw iadczenia na po­
czątku w rześnia przed zakoń - 
czeniem prac k o m is ji re k ru ta ­
cy jne j?  Na podstaw ie takiego 
w łaśnie zaśw iadczenia w ydane­
go przez d y re k to ra  Rudn ickiego 
odroczono m i służbę w ojskow ą.

E D W A R D  N O W A K  
R em bertów

Czy długo jeszcze ob. N ow ak  
będzie czekał na p rzy jęc ie  u 
d rz w i dyrekto rsk iego  gabinetu?  
S praw y te za in teresu ją  chyba 
K ura to rium , O kręgu Szkolnego 
W arszawskiego.

Z  a lb u m u  podżegaczy i  agresorów

Montgomery uważa masowy mord
za „wielkie święto44

P rzysz li o fice ro w ie

Trzeba usunąć drobne braki w domach 
wypoczynkowych Ustki

M a ły  człowieczek, ub ran y  w  
sweter z w yc ięc ia m i na n a ra ­
m ie n n ik i, w  w e lw etow e spodnie 
ta k  d ług ie, że k ry ją  w ysokie ob­
casy, służące do dodania w zro ­
stu ich  w łaśc ic ie low i —  co i  tak  
n ie  w ie le  pomaga. Na g łow ie 
beret, obwieszony, ja k  u  błazna, 
na jró żn ie jszym i b laszkam i i  o- 
znakam i. Człow ieczek ten  b a r­
dzo lu b i się otaczać m ło dym i o- 
f ice rka m i, k tó rz y  n ie  koniecznie 
odznaczają się zdolnościam i w o j 
skow ym i, ale za to  m a ją  w yg ląd  
efebów. O to F ie ld  M a rsh a ll Ro-

P rzebyw ając w  m iesiącu sie r­
p n iu  na wczasach w  Ustce m ia ­
łem  możność zaobserwowania 
pew nych b ra ków  i  n iedociąg­
nięć, k tó re  zdaniem  m o im  na le­
ży ja k  na jszybcie j usunąć, aby 
no w i wczasowicze korzysta jący 
z wczasów w  m iesiącach jes ien­
nych i  z im ow ych w ięce j się z 
n im i n ie  spo tyka li.

J a kko lw ie k  p o tra w y , k tó re  
nam  podawano b y ły  smaczne i  
ob fite , to naczynia b y ły  źle m y ­
te, a często n iezupełn ie czyste.

W  dom u w ypoczynkow ym  
„G ó rn ik “  jest ty lk o  jedna u m y ­
w a ln ia  d la  kob ie t i  mężczyzn. 
A  przecież przez wprow adzenie 
m a łych  przeróbek można by  u - 
ruchom ić jeszcze jedną u m y­
w a ln ię .

W  ty m  sam ym  dom u nie  ma 
n igdy  w o dy  ciep łe j do m ycia

w  godzinach w ieczornych. A  do­
dać trzeba, że w ys ta rczy  tu  t y l ­
ko  dać polecenie p ra co w n iko w i 
obsługującem u urządzenia na­
tryskow e  i  w szystko będzie w  
porządku. O ty m  k ie ro w n ic tw o  
dom u wypoczynkow ego w  Ustce 
nie  pam ięta, pom im o k ilk a k ro t ­
nych p rzypom n ień  przez dele­
gację wczasowiczów. W  „G ó r­
n ik u “  s to i dosłownie k ilk a d z ie ­
sią t koszy do śm ieci, podczas 
gdy w  „M e w ie “  zupełn ie ich  nie 
ma, a p a p ie ry  rzuca się w  kąt.

Praca k u ltu ra ln o -o św ia to w a  
jes t prowadzona na „o d trą b io - 
no“ . P racy św ie tlico w e j zupe ł­
n ie  się n ie  prow adzi. Jest 
w p raw d z ie  w  czy te ln i codzien­
na prasa, ale tru d n o  ją  znaleźć 
w  stertach starych gazet.

W . K U Z IN  
P ruszków

W  czyim biurku grzęzną lisly?
Państw ow a F abryka  M e b li w  

Radom sku uskarża się na op ie­
szałość Z jednoczenia Przem ysłu 
Drzewnego w  K rako w ie .

K ie row m ik fa b ry k i,  tow . M a - 
r ia n k o w s k i, sześć m iesięcy tem u 
zw ró c ił się do Z jednoczenia Prze 
m ys łu  Drzewnego w  K ra k o w ie  
z prośbą o nadesłanie noży g ru ­
bościowych z o tw o ram i do he- 
b la jk i,  i  dotychczas żadnej od­
pow iedzi n ie  o trzym a ł. S tare no­
że są na w ykończeniu , mogą je ­
szcze pracow ać n a jw yże j dwa

tygodn ie  i  he b la rka  będzie m u ­
sia ła stanąć. Przed ośm ioma m ie 
siącam i w ys łano  do w yże j wspo­
m nianego zjednoczenia szablony 
na p a k u n k i do ko tła  i  rów n ież 
n ie  o trzym ano odpowiedzi.

Z  powodu n ie te rm inow ego na ­
desłania n itó w  i  n ieodpow ied­
n ie j grubości, p rzew idziana ilość 
m eb li n ie  m ogła być na czas w y ­
kończona.

J A N  LA N G E  
Radomsko

O stołówce PSS w Legnicy
Jestem s to ło w n ik ie m  sto łów ­

k i PSS N r  2 w  Legnicy.
W  gospodzie panu je  b ru d  i 

nieporządek. Goście jedzą p rzy  
b rudnych  stołach, a ke lne rzy 
chodzą w  od dawna nie  zm ie­
n ianych  fa rtuchach  i  podają je ­
dzenie na n iedom ytych  ta le ­
rzach.

Na podanie jedzenia czeka się 
przeszło godzinę, aby w  końcu

nie otrzym ać pe łne j p o rc ji (prze 
w ażnie b ra k  z iem niaków ).

O biadów  k lu bo w ych  tu  nie 
ma, za cenę przew idzianą na 
ob iady k lu bo w e  o trzym u je  się 
obiad popu larny.

Sądzę, że PSS pow inna le ­
p ie j kon tro low ać podległe je j 
s to łów ki.

E M IL  W A L L A C H  
Legnica

Siadem listów naszych czytelników
W  domu przy ul. Limanowskiego w Radomsku 

przeprowadza się już remont
Zam ieściliśm y korespondencję 

o przeciekającym  i  zaw ala jącym  
się domu w  Radom sku p rzy  u l. 
L im anowskiego N r  19, zamiesz­
ka łym  przeważnie przez rod z in y  
robotnicze. Dom ten nie  nada -  
w a ł się w  tym  stan ie do zamiesz 
kania.

Obecnie otrzymaliśmy od na­

szego korespondenta z Radom -  
ska Jana Lange w iadom ość na ­
stępującą:

„Korespondencja, k tó rą  um ie ­
ściliśc ie  w  „T ry b u n ie  L u d u “  od 
niosła pożądany skutek, gdyż 
dach został p o k ry ty  i  obecnie 
przeprowadza się rem o n t w e w ­
ną trz  dom u“ .

b e rt L a w  M ontgom ery, L o rd  of 
A la m e in  —  w o jskow y  przew od­
niczący K o m ite tu  Dowódców 
A rm ii U n ii Zachodn ie j, ja k  na ­
zyw a się o fic ja ln ie  organizacja 
w o jskow a podżegaczy w o je n ­
nych.

W okó ł postaci tego „w odza“  
pow sta ła  w  czasie osta tn ie j w o j­
n y  legenda. A n g lic y  og ło s ili go 
na jlepszym  i  na jw span ia lszym  
dowódcą d ru g ie j w o jn y  św ia to ­
w e j, bez m ała  d ru g im  Napoleo­
nem.

Liście bobkowe na c*ole 
karła

A  ja k  w yg ląda  rzeczywistość? 
S ław a M ontgom erego, jednego z 
w ie lu  n iczym  specja lnym  nie  
odznaczających się b ry ty js k ic h  
generałów, zaczęła się od b itw y  
pod E l A la m e in  w  A fry c e  P ó ł­
nocnej, w  k tó re j pon ios ły  klęskę 
w o jska  m arsza łka h itle ro w sk ie j 
Rzeszy —  Rom m la.

I,  n ie  bez pomocy w p ły w o ­
w ych  p rz y ja c ió ł w  Londyn ie , na 
g łow ę tego przeciętnego czło­
w ieczka posypa ły się bobkowe 
liśc ie  gazeciarskie j sławy. L o n ­
dyńskie  dz ie n n ik i i  BBC  roz - 
t rą b iły  na w szystk ie  s trony świa 
ta  genialność s tra teg ii nowego 
A leksandra  W ielk iego.

W szystko by  się zgadzało, 
gdyby n ie  jeden, m a ły  szczegół: 
au torem  p lanu b itw y  n ie  b y ł 
M ontgom ery.

A le  o ty m  w iedz ie li jedyn ie  
n ie liczn i, a sława M ontgom erego 
rosła. Rosło też jego m n iem a­
nie o sobie i  w  końcu, czyta jąc 
peany na sw oją cześć w  ang ie l­
skich gazetach sam u w ie rzy ł, że 
jes t d ru g im  Napoleonem.

Czego potrzebowali
Anglosasi dla otwarcia 

drugiego frontu?
G dy w  końcu nadchodzi, d łu ­

go odw lekana przez C h u rch illa

T>
—  tego zdra jcę spraw y a lianc­
k ie j —  decyzja u tw o rzen ia  d ru ­
giego fro n tu  we F ra n c ji —  M on t 
gom ery, nadęty w ia tre m  dzien­
n ika rsk ich  pochw ał —  zostaje 
wyznaczony na dowódcę anglo- 
am erykańskich  s ił lądowych.

W arto  tu  przypom nieć prze­
słanki, ja k ie  —  zdaniem  do­
w ództw a inw azy jnego i  same­
go M ontgom erego —  m us ia ły  
być spełnione, aby można by ło  
rozpocząć lądow an ie  w e F ranc ji. 
Pisze o ty m  znany dz ienn ikarz 
am erykańsk i R a lph Ing e rso ll 
w  książce „T o p  Secret“ .

„ In w a z ja  jes t m ożliw a  je d y ­
nie  w  ty m  w ypadku :

gdy w ia t r  n ie  będzie zbyt 
s iln y ;

gdy p rz y p ły w  będzie ta k i, ja ­
k i  jes t po trzebny;

gdy księżyc będzie w łaśnie w  
te j fazie, k tó ra  jes t potrzebna;

gdy prognoza pogody na okres 
odpowiedniego księżyca i p rz y ­
p ły w u  będzie rów n ież odpo­
w iedn ia ;

jeże li w szystk ie  te w a ru n k i 
n ie  będą m ia ły  m iejsca, inw azję  
autom atycznie odkłada się na 
m iesiąc, gdy księżyc znów oka­
że się w  odpow iedn ie j fazie ;

z dw unastu  m iesięcy ro ku  
nadają się do in w a z ji jedyn ie  
m iesiące jedne j po ry  ro ku ;

gdy Z w iązek Radziecki za­
gw aran tu je , że w  okresie in ­
w a z ji w  E urop ie  zachodniej 
N iem cy n ie  będą posiadali w ię ­
cej n iż  dwanaście d y w iz ji re ­
zerw  i  zarazem nie będą m og li 
przerzucić  z f ro n tu  rosyjskiego 
w ięce j, n iż  p iętnaście d y w iz ji 
w  ciągu p ierw szych dwóch m ie ­
sięcy in w a z ji“ .

O czywiście ten p lan  b y ł po­
lity c z n y , a n ie  w o jskow y, po­
zw a la ł bow iem  w  p ra k tyce  od­
raczać te rm in  in w a z ji w  n ie ­
skończoność. D opiero po ra ­
dz ieck im  zw yc ięstw ie  pod S ta­
ling ra de m  i  po w yzw o le n iu  
znacznej części U k ra in y , gdy 
d la  ang lo -am erykańsk ich  po- 
li ty k ie ró w  stało się jasne, 
że Z w iązek  R adziecki bez o- 
tw a rc ia  drug iego fro n tu  je s t w  
stan ie rozb ić  h itle ro w ską  m a­
chinę w o jenną  —  dopiero w tedy  
postanow iono rozpocząć inw az ję  
we F ra n c ji.

A le  w róćm y do naszego zna­
kom itego wodza. Swoje w ys tą ­
p ien ie  na lądzie  eu rope jsk im  
rozpoczął od... po rażk i pod Caen. 
G dy po przeszło m iesiącu (za­
m iast po pa ru  dniach), pon iós ł­
szy bardzo duże s tra ty , w o jska  
angie lskie  zdoby ły  Caen, ope­
rac ja  ta w  sum ie stała się k lę ­
ską, z k tó re j a rm ia  angielska 
d ługo nie  m ogła się otrząsnąć.

D ruga w ie lk a  k lęska „wodza 
doskonałego“  —  to  uderzenie 
a rm ii h itle ro w s k ie j w  A rd e - 
nach. N a tychm ias t po rozpo­
częciu przez Rundstaedta o- 
fensyw y, M ontgom erego opa­
now ała panika. Z rezygnow aw ­
szy z w sze lk ie j obrony, zaczął 
bezładne w yco fan ie  w  k ie ru n ­
ku  m orza, na A n tw e rp ię , ja k  
gdyby chc ia ł woj-skom b r y ty j­
sk im  przygotow ać drugą D un­
k ie rkę  —  paniczną ucieczkę do 
A n g lii. '

Jak w iadom o, A n g ło -A m e ry - 
kanów  u ra to w a ła  wówczas 
ofensywa radziecka na W iśle, 
rozpoczęta na rozkaz Gene­
ra liss im usa S ta lina , po depeszy 
C hurch illa , błagającego o po­
moc.

Autoreklama bufona
M ontgom ery po w o jn ie  w y d a ł 

dw ie  ks ią żk i: „O d N o rm and ii do 
B a łty k u “  i  „ In w a z ja  na E uro ­
pę“  —  któ re , z w rodzoną sobie 
skrom nością, pośw ięc ił op isow i 
odniesionych przez siebie z w y ­
cięstw . O to w y ją te k  z ks ią żk i 
„Ó d N o rm and ii do B a łty k u “ :

„M ię dzy  fro n ta m i a lian tów  is t 
n ia ło  ścisłe współdzia łan ie , a 
potężny rozw ó j s tra te g ii m ar- 

I sza łk a  S ta lina  na wschodzie b y ł 
\ uzupe łn ien iem  anglo - am ery- 
i kańskich  o fensyw  na po łudn iu  i  
na zachodzie".

F ro n t wschodni, na k tó ry m  
w a lczy ła  i  ponosiła straszliw e 
k lę s k i p rzytłacza jąca większość 
w o jsk  h itle ro w sk ich , b y ł „uzu ­
pe łn ien iem “ , zdaniem  M ontgo - 
merego. F ron te m  g łów nym , ja k  
w idać, b y ły  dyp lom atyczne ko n ­
szachty z v ich ys ta m i ¡ .h it le ro w ­
cam i na zachodzie.

„P o b itw ie  w  N o rm and ii — 
pisze nasz Napoleonek — św ia t 
n a b ra ł o tuchy i  w ia ry  w  potęgę 
b ro n i sprzym ierzonych, zdolną  
do zwyciężenia W ehrm achtu". •

B o ją  się p o k o ju
R ząd a n g ie ls k i o d m ó w i! w y d a n ia  w iz  do W ie lk ie j  B r y ta n i i  c z ło n ­
k o m  K o m ite tu  o rg a n iz a c y jn e g o  Ś w ia to w e g o  K o n g re s u  P o k o ju . 

<z p ra s y ).

Hobfcl irjú ñ g

R ys. 3 . JSaruba

B itw a  w  N o rm and ii —  to  s ie r­
p ień 1944 r. W  pó łto ra  ro k u  po 
S ta ling radzie , po w yzw o le n iu  
całe j n iem a l U k ra in y , znacznej 
części P olski, R u m u n ii itd . Coś 
bardzo długo —  ja k  w y n ik a  ze 
słów  M ontgom erego —  św ia t 
„n a b ie ra ł o tuchy“ . W  cytatach 
tych  n ie  w iadom o co ba rdz ie j 
podziw iać: m egalom anię i  pychę 
autora, czy też bezczelność i 
stawkę na g łupotę i  ignorancję  
czyte ln ika .

Ludożerca mówi:
Po w o jn ie , n ie  mogąc w ięcej 

redagować „zw yc ięsk ich “  kom u­
n ik a tó w  —  M on tgom ery zabra ł 
się do przem ówień.

N ie  obeszło się na tu ra ln ie  bez 
tego, aby nasz bu fon  nie  zabie­
ra ł głosu p rzy  na jróżn ie jszych 
okazjach.

T a k  w ięc na bankiecie  w  hote 
lu  W a ld o rff  -  A s to ria  w  N ow ym  
Jorku , w ydanym  przez n a jw y ż ­
szych panów  w szystk ich  fe ld  - 
m arsza łków  w  rodza ju  M ontgo­
merego —  ba nk ie rów  z W a ll 
S treet —  zna kom ity  „w ódz“  o - 
św iadczył: „N o w y m  w ie lk im  za 
daniem  w  sojuszu zachodnim  
jes t organizacja pochodu k rz y ­
żowego, k tó ry  ogrzeje serce ludz  
kie  i  pobudzi ich  w yo b ra źn ię ". 
Znam y tak ich , k tó rz y  zalecali 
w o jnę  jako  „n a jb a rd z ie j męską 
działalność, godną p raw dz iw ych  
lu d z i" : H it le ra  i  M ussoliniego.

Na zebran iu reakcyjnego 
„Z w ią z k u  lu dz i, m ów iących po 
ang ie lsku“ , k tó re  odbyło się w  
N ow ym  Jorku , nasz w zór b ry -  
ty jskośc i ośw iadczył: „P ra w d z i­
wa w spółpraca m iędzy pań­
s tw am i jest m ożliw a  jedyn ie  
wówczas, je ś li każde państwo  
zrezygnuje z części sw ej suwe­
renności“ .

K iedyś im p e ria liśc i b ry ty js c y  
tego rod za ju  „zalecenia“  d a w a li 
ty lk o  w łasnym  ko lon iom , uzna - 
jąc  w y łączn ie  jedną suweren - 
iiość: angielską. Dziś no w i pano­
w ie  uznają suwerenność je d y ­
nie... am erykańską i  M ontgom e­
ry  podporządkow ał się tem u bez 
szemrania.

I  jeszcze jeden cy ta t ze z ło­
te j se rii przem ów ień fe ld m ar - 
szalka: nowa w o jna  „będzie dla  
nas p ra w d z iw ym  św iętem  i  za­
b ije m y  m nóstwo lu d z i“ ...

T ak  z ło ś liw y  karze ł zdobył so­
bie la u ry  znakom itego kraso­
m ów cy, „p o lity k a “  i... podżega­
cza wojennego.

Nowe p la n y  masowego 
zabó jcy

M ontgom ery n ie  jest łu b ia n y  
przez swoich podw ładnych. Jest 
arogancki, aż odpychający. Z aw ­
sze ponosił po rażk i z w y ją tk ie m  
jednej b itw y  pod A lam e in , k tó ­
rą  w y g ra ł dz ięk i temu... że n ie  
b y ł je j autorem . Zosta ł m iano - 
w any „szefem  sztabu zachodnie­
go“  ty lk o  dlatego, że A m e ry k a ­
nie  chc ie li zjednać sobie b r y ty j­
skie ko ła  wojskow e. D z is ia j je d ­
nak „superm en i“  z U S A  nie  po­
trzebu ją  liczyć  się ze zdaniem  
ca łkow ic ie  podporządkow anych 
ju ż  k ó ł rządzących W . B ry ta n ii. 
I  „w ódz doskonały“  tra c i z każ­
dym  dn iem  coraz ba rdz ie j na 
znaczeniu na korzyść... h it le ro w ­
sk ich  generałów, k tó rz y  m a ją  tę 
nad n im  przewagę, że co p ra w ­
da też dosta li w  skórę, ale od 
na jlepszej a rm ii św ia ta  —  A r ­
m ii Radzieckie j...

A  tym czasem  siedzi sobie ten 
z ło ś liw y  ka rze ł w  Fonta inebleau, 
w  kw ate rze „sztabu zachodnie­
go“  i  w  tow a rzys tw ie  podżegaczy 
w o jennych  uk ład a  wspan ia łe  
plany... P lany  nowej agresji.

Jeś li ludobó jcom  uda się w y ­
w o łać nową w ojnę, n ie  będzie 
ona na pewno d la  n ikogo  „ w ie l­
k im  św ię tem ". A  on i sami, pod­
żegacze i  agresorzy zginą m a r­
nie, ja k  przysta ło  na sprawców  
zbrodn i p rzec iw  ludzkości. (RA)

W K orpusie  Kadetów  K B W  szkolą się kad ry  przyszłych  
Na zd jęc iu  poranny apel.

roto W A T

T ea try  państw ow e przed now ym
sezonem

P aństwow e te a try  p o l­
skie p rzyg o tow u ją  obecnie sze­
reg in te resu jących sztuk, k tó ­
rych  p re m ie ry  odbędą się w  
na jb liższym  czasie. M . in. 
w  próbach są następujące no­
we sztuk i po lskie : „T ys iąc W a­
lecznych“  —  Jana Rojewskiego, 
(tea try  dram atyczne w e W ro ­
c ław iu), „W czora j i  przedwczo­
ra j“  —  A l. M aliszew skiego 
(tea try  w  G dyn i i  K rakow ie ), 
„D o b ry  cz łow iek“  —  K . G ru ­
szczyńskiego (Szczecin) i  „P ieśń 
pom nożona“  —  Teodora D y ­
bowskiego (tea tr w  O lsztynie).

P rzygo tow yw ane są rów nież 
po lskie  p ra p re m ie ry  nowych 
sztuk radzieck ich : „Szczęście“  
P aw le nk i (T ea tr N arodow y w  
W arszawie), „K to  w in ie n “  — 
M d iv a n i‘ego (te a try  w  G dań­
sku, B ie lsku  i  Gnieźnie), „O bcy 
cień“  —  S im onowa (Teatr Z iem i

P om orskie j i  te a tr w  Ś w id n i­
cy), „P ie ją  kog u ty “  —  B a łtu -  
szisa (tea try  w  K ie lcach  i  Je­
len ie j Górze).

P aństw ow y T ea tr P o lsk i w  
W arszaw ie w ys tą p i n iebawem  
z p rem ie rą  sz tuk i F ryd e ryka  
W o lfa  „T a y  Yang budzi się“ .

W  repertua rze  tea tró w  p o l­
skich w ie le  m ie jsca za jm u ją  
u tw o ry  re p e rtu a ru  klasycznego 
i  dawnego. „Fantazego“  —  Sło­
wackiego p rzygo tow u je  te a tr 
w  Sopocie, „G łupiego Jakuba“  
R ittn e ra  —  te a tr w  O polu, „R e ­
w izo ra “  Gogola —  te a try  w  
Szczecinie i  Opolu, „H a m le ta “  
Szekspira — te a tr w  Poznaniu, 
„M iza n tro p a “  M o lie ra  — te a tr 
w  Katow icach.

P aństw ow y T ea tr Rapsodycz­
n y  w  K ra ko w ie  p racu je  nad 
adaptacją poem atu „A leksander 
M atrosów “  —  K irsanow a.

K ro p k i ??

K R E W  I  S T A N O W IS K A

Jak in fo rm u je  em igracy jny  
szm atław iec „ N arodow iec", do 
A m e ry k i p rz y b y ł Anders, by za­
oferować T rum an ow i s tw orze­
nie „ko rp u su  po lskiego“  do w a l­
k i na K ore i. Faszystowski ge­
ne ra ł znowu próbu je  hand lo­
wać po lską k rw ią .

Cena? N ie trudn o  się dom y­
śleć jaka . „ N arodow iec“  pisze: 
„P odkom endn i generała A n d e r­
sa w  Londynie , są ju ż  ta k  pew ­
n i swego, że rozdzie la ją  pom ię­
dzy siebie stanow iska".

K re w  za stanowiska. Cena to  
nie toysoka. Szczególnie d la  pa­
na generała i  jego w spó ln ików . 
Bo to nie ich  krew . O3)

CEN A ZO N Y
Czasopismo izrae lskie  „L a -  

bour Is rae l"  donosi, że cena Pa'
n ien m uzu łm ańskich , sprzeda­
w anych m łodym  ludziom  
rak te rze  żon, podskoczyła ze LM 
do 600 fun tów .

Na osta tn ie j konferencji z 
iz ra e lsk im  m in is trem  wyznań, 
szeikow ie ska rży li bardzo 
na ten wzrost cen.

Iz rae lsk i minister, którego

Państwowy fundusz ubezpieczeń 
społecznych w ZSRR 

zabezpiecza byt robotnika
W  Z w iązku  Radzieckim  ubez­

pieczenia społeczne pokryw ane  
są ca łkow ic ie  z funduszów  pań­
stwow ych. Ubezpieczeniem ob­
ję c i są wszyscy robo tn icy  i  p ra ­
cow nicy um ysłow i. Sekretarz  
O gólnozw iązkow ej C entra lne j 
Rady Z w iązków  Zawodowych  
(WCSPS), Leonid Sołow iew po ­
daje w  n in ie jszym  a rty k u le  ja k  
tw o rz y  się i  ja k  jest w y k o rz y ­
s tyw any Fundusz Ubezpieczeń 
Społecznych.

W  Z w iązku  R adzieckim  pań­
s tw ow y  fundusz ubezpieczeń 
społecznych powstaje ze sk ła ­
dek, k tó re  w szystkie przedsię­
b io rs tw a  i  in s ty tu c je  w p łaca ją  
z w łasnych  funduszów, zależnie 
od wysokości zarobków  ro b o tn i­
k ó w  i  p racow n ików  um ysło ­
w ych . W ysokość składek jest u -  
sta lona dla  w szystk ich  gałęzi 
gospodarki narodowej.

Państw o radzieck ie  oddało 
w szys tk ie  fundusze ubezpieczeń 
społecznych pod zarząd zw iąz­
k ó w  zawodowych. D latego też 
przeds ięb io rs tw a i  in s ty tu c je  co 
m iesiąc przekazu ją  odpow iednie 
sum y na kon to  k o m ite tó w  cen­
tra ln y c h  zw iązków  zawodo­
w ych .

Budżet ubezpieczeń społecz­
nych w  ZSRR rośn ie z ro k u  na 
rok. Poniższa tab lica  obrazuje 
w zrost budżetu ubezpieczeń w  
la tach pow ojennych:

L e o n id  S o low ie iv
S e k re ta rz  O g ó ln o z w ią z k o w e j C en ­

t r a ln e j R a d y  Z w . Z a w o d o w y c h

R ok B u d ż e t p a ń s tw o w e g o  fu n ­
duszu  u b e zp iecze ń  spo-
łe c z n y c h w  m ild ,  r u b l i

1945 9,6
1946 11,6
1947 14,8
1948 16,2
1949 17.5
1950 19,0

Tak zatem, w ro k u  bieżącym

nych w zrósł w  po rów nan iu  z 
rok iem  ub ieg łym  o 1,5 m i­
lia rda  ru b li.

Zarobki określają
nie tylko płace robocze
W  ZSRR faktyczne zarobki 

mas p racu jących określa ją  nie 
ty lk o  płace robocze. Ludność o- 
trz y m u je  rów n ież na koszt 
państw ą za s iłk i i  w y p ła ty  z 
funduszu ubezpieczeń społecz­
nych, em erytu ry , bezpłatną po­
moc lekarską, bezpłatne i  u lgo­
we sk ie row ania  do sanatoriów , 
dom ów w ypoczynkow ych i  na 
ko lon ie  dziecięce oraz zas iłk i 
d la  m atek w ie lodz ie tnych  i  sa­
m otnych. Ludzie  radzieccy m ają  
możność bezpłatn ie uczyć się i 
uzupe łn iać swe k w a lif ik a c je  za 
wodowe. Uczniom  i  studentom

państwo da je stypendia. W szy­
scy rob o tn icy  ł  p racow n icy  u - 
m ys lo w i o trzym u ją  u rlo p y , o- 
placane na koszt państwa. P ań­
stwo radzieck ie  w yd a je  na to 
rokroczn ie  dz ies ią tk i m il ia r ­
dów  ru b li.

Półtora miliarda na zasiłki 
dla kobiet ciężarnych 

i noworodków
Na ja k ie  cele w yda tkow any  

je s t państw ow y fundusz ubez­
pieczeń społecznych?

W  r. 1950, podobnie, ja k  w  
ro ku  ub ieg łym , w iększą część 
dochodów funduszu ubezpie­
czeń społecznych przeznacza się 
na op łatę em ery tu r, zas iłków  w  
zw iązku  z u tra tą  na pew ien 
czas zdolności do p racy oraz 
zas iłków  dla  kob ie t ciężarnych. 
W ysokość zas iłku  w  zw iązku  
z chw ilo w ą  niezdolnością do 
p racy zależy od n iep rzerw ane­
go okresu p racy i  ogrom na 
większość ro b o tn ikó w  i  p racow  
n ik ó w  um ysłow ych  o trzym u je  
100 proc. zarobków.

W  ro k u  bieżącym  poważnie 
w zros ły  w y d a tk i na zas iłk i d la  
kob ie t c iężarnych oraz na op ie­
kę nad now orodkam i. Budżet 
p re lim in u je  na w y d a tk i te 
1.535 m ilio n ó w  ru b li,  tzn. o 300 
m ilio n ó w  ru b li w ięce j n iż  w  ro  
k u  ub iegłym .

Poważną część budżetu ubez­
pieczeń społecznych poch łan ia­
ją  rów n ież  w y d a tk i na pomoc 
dla  tych  ro b o tn ik ó w  i  pracow ­
n ik ó w  um ysłow ych , k tó rz y  eał 
kow ic ie  u tra c il i zdolność do 
pracy, d la  s tarców  oraz rodzin , 
k tó re  s tra c iły  jedynego swego 
żyw ic ie la .

Ogrom ne sum y przeznacza się 
na organizację wczasów pracow  
niczych. Tysiące rob o tn ików  
spędza swe u rlo p y  we wspania 
ły c h  uzdrow iskach —  na K r y ­
m ie, Kaukazie, na w ybrzeżu 
R ysk im  oraz w  licznych  domach 
w ypoczynkow ych  rozrzuconych 
po ca łym  k ra ju  w  n a jp ię k n ie j­
szych i  na jzd row szych o k o li­
cach. Ogółem w  r . 1950 w  sana­
to ria ch  zw iązków  zawodowych 
w  uzdrow iskach, domach w yp o ­
czynkow ych ł  p ro fila k to r ia c h  
odpoczywało i  leczyło się 2.150 
tys ięcy ro b o tn ikó w  i  p ra cow n i­
k ó w  um ysłow ych.

Radzieckie zw iązk i zawodowe 
posiadają w łasną szeroką sieć 
sanatoriów  i dom ów w ypoczyn­
kow ych. W ro ku  bieżącym  jest 
ich  1.148, tzn. znacznie w ięcej, 
n iż przed w o jną . Sieć ta n ie ­
ustannie rośnie.

W ie lk ie  sum y z funduszu u - 
bezpieczeń społecznych w yda je  
się na organizację wczasów dzie 
cięcych. Na ten cel w  roku  b ie ­
żącym w ydano 936 m ilio n ó w  ru  
b li. W  obozach dla  p ion ierów , 
organ izow anych przez zw iązk i 
zawodowe, spędziło la to  2.550 
tys ięcy radz ieck ie j m łodzieży 
szkolnej. Obozy te organizow a­
ne są w  m a low n iczych  m ie jsco­
wościach podm ie jsk ich , p racu ją  
w  n ich  doświadczeni w ychow aw  
cy, nauczyciele, in s tru k to rz y  w y

-chowania fizycznego i  k ie ro w n i 
c y  a rtys tycznych  zespołów arna 
żorskich. Znaczną część w y d a t­
ków , zw iązanych z u trzym an ie m  
obozów p ion ie rsk ich  po k ryw a  
się z funduszu ubezpieczeń spo­
łecznych. Rodzice op łacają zale­
dw ie  n iew ie lką  część kosztów 
u trzym an ia  dziecka. Dzieci po­
leg łych  żo łn ie rzy A rm ii Radzie­
ck ie j, in w a lid ó w  oraz rodz in  
w ie lodz ie tnych  p rzy jm ow ane są 
do obozów zupełn ie  bezpłatnie.

Budżet państwowego fu n d u ­
szu ubezpieczeń społecznych 
p rzew idu je  rów n ież  w y d a tk i na 
urządzenie pa łaców  k u ltu ry , 
św ie tlic , k lu b ó w  robotniczych, 
bo isk sportowych, schronisk w y  
cieczkowych itd .

Rola delegata do spraw 
ubezpieczeń

W ydatkow an ie  funduszu ubez 
pieczeń społecznych odbyw a się 
pod kon tro lą  społeczną mas pra 
cujących.

W  fab rykach , zakładach p ra ­
cy i  in s ty tu c jach  codzienną pra 
cę związaną z ubezpieczeniam i 
społecznym i p row adzi ponad 
1.200 tys ięcy a k tyw is tó w  zw iąz­
kow ych ; w śród  n ich  przeszło po 
Iowę s tanow ią kob ie ty. W  skład 
a k ty w u  tego wchodzą tzw . de­
legaci do spraw  ubezpieczeń, 
w y b ie ra n i bezpośrednio na ze­
b ran iach  g rup  zw iązkow ych. De 
legaci c i odw iedzają w  domach 
chorych tow arzyszy pracy, oka 
żują im  pomoc, a w  raz ie  po­
trzeby  dbają o to, by  chorego 
posłać do uzdrow iska itd .

G łów ną pracę w  dziedzinie 
państw ow ych ubezpieczeń spo­
łecznych prowadzą rad y  zakła­

dowe 1 terenow e k o m ite ty  zw iąz 
k ó w  zawodowych. W  przedsię­
b io rs tw ach  i  ins ty tuc jach , w  
k tó ry c h  p racu je  ponad 10°  °T 
sób, p rzy  radach zakładow ycn
is tn ie ją  specjalne ra d y  do spraw
ubezpieczeń społecznych, a w  
oddzia łach fab rycznych  £ 0™lsj a 
do spraw  ubezpieczeń. Rady te
i  kom is je  zgodnie z ustawodaw­
stwem  p racy w yznaczają wyso 
kość zas iłków  w  zw iązku z chw i
Iow ą utratą zdolności do pracy,
czy też w  zw iązku  z ciążą i  po­
rodem, w yd a ją  skierow ania do 
sanatoriów  i  dom ow  wypoczyn­
kow ych, k ie ru ją  do sto łów ek
d ietetycznych itd .

O gólnozw iązkowa C entra lna 
Rada Z w ią zk° w  Zawodowych 
zatw ierdza oddzielny budżet u - 
bezpieczeń społecznych dla  każ­
dego zw iązku zawodowego. K o ­
m ite ty  centra lne zw iązków  za­
w odow ych zatw ierdza ją  budże­
ty  w  dziedzinie ubezpieczeń spc 
łecznych dla ko m ite tó w  fab rycz 
nych  i  terenowych. Te ostatn ie 
zaś system atycznie p u b lik u ją  w  
prasie fabryczne j sprawozdania 
z w yd a tków , poczynionych z 
funduszów  ubezpieczeń społecz­
nych oraz w yw iesza ją  spraw o­
zdania te w  oddziałach fab rycz 
nych, aby zapoznać się z n im i 
m ogła cała załoga.

Robotn icy i  p racow n icy  um y 
s łow i w  ZSRR w iedzą dobrze, 
że w ładza radziecka na zawsze 
w y z w o liła  ich od bezrobocia i  
nędzy, k tó re  są n ieod łącznym i 
tow arzyszam i kap ita lizm u . W ie­
dzą dobrze, że w  w yp au ku  cho­
roby, ka lectw a i na starosc o- 
trzym a ją  ś rod k i na u trzym an ie  
7 funduszu ubezpieczeń społecz 
nych, w iedzą, że w ładza radzie­
cka dba o ich  los.

nad „ i
l rząd zezwala na handel żyw ym

towarem , zdobył się ty lk o  na 
! cyniczną odpowiedź: 
i —  M ó j Boże, teraz wszędzie 
j taka drożyzna. (*)

R A J  A M E R Y K A Ń S K I
A m erykańska  propaganda  

tio ie rd z i, że K a lifo rn ia  to „p ra w ­
dz iw y  ra j na z iem i".

W łaśnie w  K a lifo rn ii n ie jak i
Ted F au lkne r zaangażował _ 22 
bezrobotnych i  urządzały z n im i 
konkurs  „un/U zym alosci ,

Bezrobotn i m usie li biegać, a 
późnie j maszerować pa ram i po 
specja lnym  torze, w około k tó ­
rego zgrupow a li się w idzow ie , 
placaoy, 20 rozryw kę  F a u l-  
knerouu. W ygryw a ła  pa ra  n a j­
bardzie j w ytrzym a ła .

K ie d y  zostało ju ż  ty lk o  5 par, 
nałożono im  ka jdany  i  skute  
pary czołgały się aż do ostatecz­
nego wyczerpania.

„W id o w isko “  trw a ło  dw a  
miesiące. A  k iedy  F au lkne r do­
brze n a b ił swe kieszenie, odpra ­
w i ł  bezrobotnych, k tó rzy  jego 
zdaniem  „za dużo jedzą  i  za du ­
żo kosztu ją".

Oto „ r a j "  po am erykańsku .- 
(ea)

S Z A C H Y
K O N K U R S  „ A “  
Z A D A N IE  N r  76 

A . S. G urw icz 
(1928)

B ia łe  zaczynają i  rem isu ją .

K O N K U R S  „B“ 
Z A D A N I E  N r 76

S ■. .

Pozycja fiowyższa pochodzi z
p a r t i i Rabinow iez —  F lam berg, 
grane j na tu rn ie ju  m is trzo w ­
sk im  w  T ribe rgu  w, 1915 r. Jak  
w id z im y  b ia łym  g ro z i'm a t. Za­
g ra ły  one 1. H e6— c8f  V i  po 1... 
K h 8—h7. 2. H c8—fo f, Se5— g6

szybko przegra ły . Czy zam iast 
1. H c8t?  n ie  m ia ły  b ia łe  in ne j, 
lepszej kon tynuac ji?

O B R O N A  c a r o - k a n k  
g ra n a  Ja ko  X  p a r t ia  m e czu  w  M o ­
s k w ie  r .  b.
B ia łe :  C za rn e :
B o le s ła w s k i B ro n s z ta jn
1. e4, c6, 2. Sc3, >15. 3. Sf3, Gg4. 4. hS, 
6:13. 5. H :f3 , SfG. 8. d4, e6. 7. Gd3, 
d:e4. 8. S:e4, S:e4. S. H :e4, S d 7 .10. c3, 
SfG. 11. He2, H d5. 12. 0—0, H łl5 . 13. 
H :h 5 , S :h5. 14. G e3, Sf6. 15. W a —d l,  
Sd5, 16. G c l,  0—0—0. 17. W f - e l ,  Gd6. 
18. g3, W h — e8. 19. Ge4, Sf6. 20. Gc2, h6. 
21. W d3, Sd5. 22. W f3 , W e7. 23. Gb3, 
W e—d7. 24. K g2 , Gf8. 25. g4, a6, 26. 
h4, gG. 27. G :d5, c:d5. 28. W h3, Gg7- 
29. h5, g5, 30. f4, g :f4 . 31. G U I, W g8. 
32. W g3, W łl8 . 33. W f3 , W d —d8. 34. 
Gg3, W d7. 35. G łl4 , W h7, 36. W e —H , 
G f8. 37. K h 3 , Gd6. 38. G f6, Ge7. 39. 
G:e7, W e7, 40. W16, K d8 . 41. g5, h :g5 . 
42. K g4 , W d7. 43. K :g 3 , Ke7. 44. h6, 
W d8. 45. K h 5 , W g8. 46. W l—12, 1>5. 
47. b4, W g l.  48. W f l ,  W g2. 49. W l—12> 
W g l 1 re m is .

Je dn a  z n ie l ic z n y c h  p a r t i i  te g o  m e 
czu o p rz e b ie g u  na  o g ó ł s p o k o jn y 11?' 
N a  s p e c ja ln e  p o d k re ś le n ie  zas ługuJe 
z n a k o m ita  o b ro n a  c z a rn y c h  w  n ie co  
ś c ie ś n io n e j p o z y c ji  a p ó ź n ie j b . in te  
re s u ją c e j ko ń c ó w c e .

O B R O N A
K R Ó L E W S K O  -  IN D Y J S K A

g ra n a  w  p ó łf in a le  m is trz o s tw  W ę­
g ie r  r . b .
B ia łe : C ig o j C za rn e : B cn kS

1. cl4, SfG. 2. sr3, gG. 3. Cc3, Gg7. 4- 
G f4, ciG. 5. e4, 0—0. G. H d2, SCG. 7. 
Gc4, S:e4. 8. G : f7 t, W :f7 . 9. S:e4, H f8. 
10. Ge3, W :f3 . 11. g :f3 , H :f3 . 12. Sg3, 
e5. 13. d5, Sd4. 14. G :d4, c :d4 . 15. 
H d3, H:dS. 36. Hh3, GeG. 17. 0—0' 
H :b3 . 18. a :b3 . d3. 19. c :d3 , G :b3. 20- 
W f—e l, W f8 . 21. We7, G :b2. 22. W jb l, 
GfG. 23. W  :c7, Gd5. 24. S f4 , Gd4. 25- 
W f l,  Gc6. 26. W e7, a5. 27. K g2 , a4, 28. 
h3, a3. 29. S(12, Gd5. 30. W e — e l, sZ- 
31. S e l, W a8. 32. W a l,  G :a l.  33. W :a l,  
G :e4 i  b ia łe  p o d d a ły  s ię.

In te re s u ją c a , o s tra  p a r t ia ,  doskona 
le  ro ze g ra n a  p rzez  m ło d e g o  m is trz 3 
w ę g ie rs k ie g o , k tó r y  b . p rz e k o n y w a ­
ją c o  w y k a z a ł s łabe  s tro n y  w yb ra n *2- 
go p rzez  b ia łe  d e b iu tu .


